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Listopad, poczynając od uroczystości 
Wszystkich Świętych, aż po zamykającą 
rok liturgiczny uroczystość Chrystusa 
Króla Wszechświata, kieruje nasz wzrok 
ku perspektywie wieczności. Drogą do 
niej jest świętość. To słowo, tak bardzo 
wyraziste, choć wieloznaczne, przez 
wielu wciąż jest rozumiane pobieżnie, 
bądź w oderwaniu od codziennego życia. 

Przed czterema laty temat świętości 
życia podjął w adhortacji apostolskiej 
Gaudete et exsultate papież Franciszek. 
„Cieszcie się i radujcie” – tytuł adhorta-
cji – to słowa Pana Jezusa wypowiedzia-
ne jako dopowiedzenie Ośmiu Błogosła-
wieństw, którymi zachęcał i inspirował 
tych, którzy są prześladowani lub upo-
karzani ze względu na Niego i Ewangelię.

Motywem przewodnim całej adhor-
tacji jest powszechne powołanie do 
świętości, które sam Bóg kieruje do ludzi 
mówiąc: „Bądźcie święci, bo Ja jestem 
święty”.

Sobór Watykański II wyjaśniał, 
że „wszyscy wierni chrześcijanie jakiej-
kolwiek sytuacji życiowej oraz stanu po-
wołani są przez Pana, każdy na właściwej 
sobie drodze, do świętości doskonałej, jak 
i sam Ojciec doskonały jest”. Słowa o nie-
powtarzalności i odmienności drogi życia 
każdego chrześcijanina Papież uczynił 
punktem wyjścia do rozpoznania i zrozu-
mienia przez każdego ucznia Chrystusa 
swojej osobistej drogi świętości. 

Franciszek zachęca, aby uwolnić się 
od stereotypu świętości, który oddala 
ją od zwykłego życia, pokazując tylko 
heroiczność i wyjątkowość, co powoduje 
u wielu przekonanie, że „świętość jest 
nie dla mnie”. A przecież świętość jest 
powołaniem każdego chrześcijanina 
na mocy chrztu i jest jednocześnie jego 
drogą do nieba, czyli do zabawienia. 
„Nie myślmy tylko o tych, którzy już 
zostali beatyfikowani lub kanonizo-
wani. Duch Święty rozlewa świętość 

wszędzie w świętym i wiernym ludzie 
Bożym” – pisze Papież i bardzo obra-
zowo dopowiada, że „lubi dostrzegać 
świętość w cierpliwym ludzie Bożym: 
w rodzicach, którzy z wielką miłością 
pomagają dorastać swoim dzieciom, 
w mężczyznach i kobietach pracujących, 
by zarobić na chleb, w osobach chorych, 
w starszych zakonnicach, które nadal 
się uśmiechają. W tej wytrwałości, aby 
iść naprzód, dzień po dniu, widzę świę-
tość Kościoła walczącego. Jest to często 
«świętość z sąsiedztwa», świętość osób, 
które żyją blisko nas i są odblaskiem 
obecności Boga, albo, by użyć innego 
wyrażenia, są «klasą średnią świętości»”.

Świętość wzrasta i buduje się przez 
„małe gesty”, a życie w świętości jest 
ściśle związane z miłosierdziem, które 
staje się „kluczem do nieba” – dodaje 
Papież i powtarza kolejny raz, że świę-
tość jest „w zasięgu każdego”. Nie jest to 
jednak jednorazowy wybór, ale codzien-
ne powstawanie z upadków i słabości, 
co więcej – codzienna walka. „Ten, kto 
nie chce tego uznać, będzie narażony na 
porażkę lub miernotę. W tej walce mamy 
potężną broń, jaką daje nam Pan: wiarę, 
wyrażającą się w modlitwie, rozważanie 
Słowa Bożego, sprawowanie Mszy św., 
adorację eucharystyczną, sakrament 
pojednania, uczynki miłosierdzia, życie 
wspólnotowe, zaangażowanie misyjne” 
– mówi Franciszek.

Świętość jest pewnością bliskości 
Boga, dlatego czerpiemy przykład od 
tych, którzy ją osiągnęli i zostali wy-
niesieni na ołtarze. Ale jest przede 
wszystkim naszą codzienną drogą ży-
cia, czyli nawróceniem, rozeznaniem, 
słuchaniem, służbą, cierpieniem, dzie-
leniem się dobrem. Świętość buduje się 
przez Eucharystię, rozważanie Słowa 
Bożego, modlitwę i pełnienie dzieł mi-
łosierdzia.

ks. JAROSŁAW JABŁOŃSKI

Codzienne drogi naszej świętości
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PIELGRZYMKI 2023
STYCZEŃ 29.01- 04.02 Rodzinne wczasy w Zakopanem – Murzasichle (7 dni) – 1190 zł
MARZEC 14-24.03 ZIEMIA ŚWIĘTA i JORDANIA (11 dni) – 2000 zł + 1090 USD; 19-25.03 MEDJUGORJE – czas 
modlitwy (7 dni) 1790 zł
KWIECIEŃ 18-20.04 CZĘSTOCHOWA i LICHEŃ (3 dni) – 690 zł
MAJ 12-19.05 MALTA – Śladami św. Pawła (8 dni, samolot) – 3890 zł
CZERWIEC 03-18.06 SANKTUARIA EUROPY – Fatima, Santiago de Compostela, Lizbona, Lourdes, Lisieux, Mont 
Saint Michel, Madryt, Barcelona, Montserrat, Monte Carlo (16 dni) – 4300 zł ; 07-10.06 SANKTUARIA WYBRZEŻA 
GDAŃSKIEGO – Gdańsk, Gdynia Sopot, Hel, Kalwaria Wejherowska, Swarzewo (4 dni) – 1100 zł; 16-24.06 LIBAN – 
Śladami św. Charbela (9 dni) – 1900 zł + 850 USD 21-25.06 SZLAKIEM PAPIESKIM – Kraków, Zakopane, Wadowice, 
Kalwaria Zebrzydowska, Wieliczka, Dom Jana Pawła II (5 dni) – 1250 zł; 28.06-09.07 MEDJUGORJE – Chorwacja, 
Czarnogóra, Albania, Ludbreg, Mostar, Dubrownik, Sarajewo, Budva, Kotor, Tirana – 4 dni nad morzem, wypoczynek – 
(12 dni) – 3150 zł
LIPIEC 06-08.07 SANDOMIERZ – Sanktuarium Świętego Krzyża w Górach Świętokrzyskich, Kazimierz Dolny 
(3 dni) – 690 zł; 12-22.07 GRECJA – Śladami św. Pawła, plażowanie (11 dni, samolot) – 4100 zł; 29.07-07.08 WŁOCHY 
– Rzym, San Giovanni Rotondo, Monte San Angelo, Cascia (św. Rita), Padwa, Wenecja, Monte Cassino, Manfredonia 
(wypoczynek nad morzem) (10 dni) – 2890 zł 
SIERPIEŃ 08-12.08 LITWA, ŁOTWA, ESTONIA, FINLANDIA – Helsinki (5 dni) – 1490 zł
WRZESIEŃ 11-16.09 BRATYSŁAWA, WIEDEŃ, BUDAPESZT (6 dni) – 1790 zł; 19-23.09 BIESZCZADY (5 dni) – 1290 zł
PAŹDZIERNIK 01-08.10 ARMENIA kraj pierwszych chrześcijan (8 dni) – 2000 zł + 820 USD

BIURO PIELGRZYMKOWE
ul. ks. Adama Abramowicza 1 (obok kościoła św. Rocha), Białystok 
czynne: pn-pt 10.00-16.00 
tel.: +48 85 674 59 24, +48 888 17 96 17, e-mail: bppax@tlen.pl, www.bppax.pl

KSIĄŻKI  PODRĘCZNIKI 
DEWOCJONALIA 

SZATY LITURGICZNE 
UPOMINKI  PAMIĄTKI

www.ksiegarnia-katolicka.pl

od poniedziałku do piątku 9.00-18.00 
soboty 9.00-14.00

Białystok, ul. Kościelna 1 
tel. 85 665 24 44, 602 461 402

Nowe programy katolickie w TVP3 Białystok
Komentarz do niedzielnej liturgii słowa

premiera sobota 18.55; powtórka niedziela 10.30 
premiera niedziela 19.00; powtórka poniedziałek 8.00 i 19.30

Magazyn  Katolicki

3www.dm.archibial.pl
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DNI PATRONALNE BIAŁEGOSTOKU I NAGRODY „MICHAŁY 2022”
Po raz siódmy odbyły się Dni Patronalne Białegostoku, związane z rocznicą beatyfikacji 
ks. Michała Sopoćki.
28 września, podczas gali wręczenia nagród im bł. ks. Michała Sopoćki „Michały”, abp Jó-
zef Guzdek powiedział: „Chwała niech będzie naszemu Błogosławionemu, Patronowi 
Białegostoku – Miasta Miłosierdzia. My zaś poczujmy się apostołami tych wartości, 
które były tak bliskie ks. Michałowi, gdyż nie tylko go czcimy, ale to, co nam pozostawił – 
praktykujemy na co dzień”. Kapituła przyznała nagrodę specjalną „Apostoł Miłosierdzia” 
bp. Janowi Zającowi z Krakowa, wieloletniemu kustoszowi Sanktuarium Miłosierdzia 
Bożego w Łagiewnikach. W kategorii „Świadek Miłosierdzia Bożego w świecie” nagrodę 
otrzymał ks. Miled Felix el Skayem z Libańskiego Zakonu Misjonarzy Maronitów. Dzięki 
niemu w Libanie powstało Sanktuarium Miłosierdzia Bożego, Muzeum św. Jana Paw-
ła II oraz ponad 20 wspólnot modlitewnych Miłosierdzia Bożego. W kategorii „Świadek 
Miłosierdzia Bożego w Polsce” wyróżniony został płk Paweł Adam Lachowski, dowódca 
18. Białostockiego Pułku Rozpoznawczego. Z jego inicjatywy, przy współudziale Sióstr 
Jezusa Miłosiernego, wydrukowano obrazki z Jezusem Miłosiernym i Koronką w językach 
ukraińskim i rosyjskim, które zostały wysłane na front za naszą wschodnią granicą. W ka-
tegorii „Wychowawca Miłosierdzia” nagrodzony został Mirosław Guzewicz i szkoła im. 
bł. ks. Michała w Księżynie, której od 2009 r. patronuje ks. Sopoćko.
Mszy św. w intencji mieszkańców miasta, ku czci bł. ks. Michała Sopoćki, wieńczącej Dni 
Patrona Miasta przewodniczył abp Józef Guzdek.

ARCHIDIECEZJALNY DZIEŃ EUCHARYSTII W SOKÓŁCE
„Tu, w tym miejscu na podlaskiej ziemi, Bóg z całą mocą przypomina przez cud euchary-
styczny, że w czasie Mszy św. dokonuje się cudowna przemiana chleba w prawdziwe Ciało 
Chrystusa i wina w Jego Krew. Pod każdą z eucharystycznych postaci jest obecny prawdziwy 
i żywy Bóg – zadatek życia wiecznego” – mówił abp Józef Guzdek 2 października podczas 
Archidiecezjalnego Dnia Eucharystii w Sokółce, miejscu Wydarzenia Eucharystycznego 
z 2008 r. Na zakończenie Mszy św. kanonicy kolegiaty sokólskiej przenieśli do ołtarza polo-
wego przed sanktuarium Najświętszy Sakrament i kustodię z Cząstką Ciała Pańskiego. Po 
adoracji i Litanii do Najświętszego Serca Jezusa abp Guzdek udzielił uroczystego błogosła-
wieństwa Najświętszym Sakramentem.

PIELGRZYMKA MATURZYSTÓW NA JASNĄ GÓRĘ
7 października na Jasną Górę przyjechali maturzyści Archidiecezji Białostockiej, prosząc 
Maryję o odwagę do podejmowania życiowych decyzji z sercami potrzebującymi nadziei. 
Modlitwę rozpoczęli od nabożeństwa różańcowego. Towarzyszyło im hasło „Maryja 
wstała i poszła z pośpiechem”, które będzie również tematem Światowych Dni Młodzieży 
w 2023 r. w Portugalii. Z maturzystami modlił się białostocki biskup pomocniczy Henryk 
Ciereszko. Ksiądz Wojciech Kapica, koordynator pielgrzymki, zauważył, że w tym roku 
grupa jest mała, ale bardzo go cieszy owa „reszta Izraela”, czyli 260 osób, które przyjechały, 
żeby zawierzyć się Matce Bożej.

Papież wciąż apeluje o położenie kresu wojnie 
na Ukrainie

Przebieg wojny na Ukrainie stał się na tyle poważny i wy-
niszczający, że budzi wielki niepokój z powodu groźby 
eskalacji nuklearnej oraz katastrofalnych skutków w skali 
globalnej. Papież Franciszek mówił o tym 2 października 
w rozważaniu na Anioł Pański, apelując do prezydenta 
Putina o „przerwanie spirali przemocy i śmierci”, a do 
prezydenta Ukrainy o „otwartość na poważne propozycje 
pokojowe”. Papież wskazał, że po siedmiu miesiącach dzia-
łań wojennych należy wykorzystać wszystkie narzędzia 
dyplomatyczne, także te, które być może dotąd nie zostały 
użyte, aby zakończyć tę ogromną tragedię. Podkreślił, że 
„wojna sama w sobie jest błędem i okropnością!”. Zachęcił 
do ufności Bożemu miłosierdziu i modlitwy do Matki 
Bożej Królowej Pokoju.

Papież ostrzega przed ideologiami,  
które niszczą rodziny

24 października papież Franciszek podczas audiencji dla 
przedstawicieli Papieskiego Instytutu Teologicznego Jana 
Pawła II dla Nauk o Małżeństwie i Rodzinie przestrzegł 
przed ideologiami niszczącymi rodzinę. Jak zauważył: „Są 
ideologie, które zakradają się, by z ideologicznego punktu 
widzenia wyjaśniać czy wręcz «przemalować» rodzinę. 
W ten sposób niszczą wszystko. Rodzina to mężczyzna 
i kobieta, którzy się kochają i są płodni”. Zdaniem Papieża 
teologia więzi małżeńskiej musi uwzględniać konkretną 
sytuację, w jakiej znajduje się rodzina. Bezprecedensowe 
zawirowania, które wystawiają na próbę więzi rodzinne, 
wymagają uważnego rozeznania, aby uchwycić zarówno 
znaki Bożej mądrości, jak i Jego miłosierdzia. Franciszek 
podkreślił więc, że trzeba być prorokami nadziei, a nie 
zagłady.

Ukraińskie dzieci otrzymują pomoc 
w watykańskim szpitalu

W watykańskim szpitalu Dzieciątka Jezus od początku 
wojny na Ukrainie przyjęto na leczenie już przeszło 
1600 dzieci z Ukrainy, gdzie z powodu wojny nie można 
zapewnić im odpowiednich warunków do przeżycia. Jak 
wskazuje doktor Sara Catena, obecnie dziecięcy szpital 
pomaga 33 rodzinom z ogarniętego wojną kraju. Podkre-
śla, że wsparcia należy udzielać na wielu płaszczyznach 
medycznych i potrzebują go zarówno mali pacjenci, jak 
również ich bliscy. Z kolei pracująca od niedawna w tej 
instytucji ukraińska lekarka, Mariana Mitjaj, zaznacza, 
że działanie watykańskiej placówki to coś niezwykłego. 
Wzrusza ją dobre serce, wzajemne zaufanie oraz zaanga-
żowanie pracowników szpitala.

Papież na międzyreligijnym spotkaniu 
modlitewnym o pokój

„Jeśli widzicie wokół siebie wojny, nie przyzwyczajcie się do 
nich! Narody pragną pokoju!” – zaapelował Papież podczas 
międzyreligijnego spotkania modlitewnego organizowa-
nego przez Wspólnotę św. Idziego w rzymskim Koloseum. 
Franciszek zaznaczył, że w tym roku modlitwa o pokój 
stała się „wołaniem”, ponieważ jest on poważnie naruszany, 
raniony i deptany. Ma to miejsce w Europie, czyli na kon-
tynencie, który w ubiegłym stuleciu doświadczył tragedii 
dwóch wojen światowych. Ojciec Święty zaznaczył, że to 
przekonanie wynika z bolesnych lekcji XX w., a niestety 
również z pierwszych lat obecnego stulecia. Powszechną 
trwogę powoduje groźba użycia broni atomowej.

Caritas Polska rozwija program „Rodzina 
Rodzinie” na Ukrainie

Caritas Polska realizuje już i będzie rozwijać na Ukrainie 
program pomocowy „Rodzina Rodzinie”, prowadzony od 
sześciu lat w krajach Bliskiego Wschodu. Wsparcie ma 
dotrzeć w tym roku do 500 ukraińskich rodzin, a jego 
wartość wyniesie 7,7 mln zł. Wsparcie polega na zade-
klarowaniu przez polską rodzinę comiesięcznych wpłat 
w stałej kwocie na rzecz rodziny na Ukrainie. Może to być 
50 zł (miesięczny koszt leków dla osoby przewlekle cho-
rej), 300 zł (cena za media w dwupokojowym mieszkaniu 
użytkowanym przez 2 osoby) czy 700 zł (równowartość 
miesięcznego wsparcia dla matki z dzieckiem). Taką finan-
sową pomoc potrzebująca rodzina otrzyma w gotówce, 
w lokalnej walucie, podczas comiesięcznych dystrybucji.

38. rocznica porwania i męczeńskiej śmierci 
bł. Jerzego Popiełuszki

„Ksiądz Jerzy był kapłanem, który swoją odwagą i czło-
wieczeństwem «rozbił» system komunistyczny od środka 
i pokazał, że prawda zawsze jest w cenie, bez względu na 
to, jakie są czasy” – stwierdził Paweł Kęska z Muzeum, 
Ośrodka Dokumentacji Życia i Kultu oraz Sanktuarium 
bł. ks. Jerzego Popiełuszki, który 38 lat temu, 19 paź-
dziernika 1984 r., zginął śmiercią męczeńską. Jego grób 
na warszawskim Żoliborzu do dziś odwiedziło ponad 23 
mln osób. Wśród odwiedzających sanktuarium męczen-
nika jest coraz więcej młodych ludzi. Niezwykłe jest to, że 
również dziś jego przekaz trafia do młodzieży, która nigdy 
go nie spotkała i żyje w zupełnie innych od komunizmu 
czasach. Ksiądz Popiełuszko wymieniany jest jako jeden 
z najbardziej rozpoznawalnych Polaków. Jego relikwie są 
obecne w ponad tysiącu pięciuset miejscach na świecie. 
Najbardziej egzotyczne z nich to Zjednoczone Emiraty 
Arabskie, Wietnam, Korea Południowa, a ostatnio bardzo 
żywym kultem ks. Popiełuszko otaczany jest na Wybrzeżu 
Kości Słoniowej.

Zabytki sakralne na terenie parafii w Polsce

Na terenie parafii katolickich w Polsce jest prawie 34 
tys. zabytków sakralnych, w tym 8,5 tys. kościołów, 7 tys. 
krzyży przydrożnych i 6 tys. kapliczek, ale także prawie 
2 tys. dzwonnic i ok. 250 zabytkowych kostnic. Najnowsze 
dane o nieruchomych zabytkach parafialnych w naszym 
kraju prezentuje raport Głównego Urzędu Statystycznego 
„Kultura i dziedzictwo narodowe w 2021 r.”. Publikacja 
przedstawia wybrane informacje o działalności pod-
miotów w obszarze kultury i dziedzictwa narodowego 
w Polsce oraz wskaźniki dotyczące uczestnictwa w przed-
sięwzięciach kulturalnych.

Polska ma prawie 11. tys. zakonników

Polska ma ponad 10,7 tys. zakonników w 59 zgromadze-
niach skupionych w 76 jurysdykcjach (niektóre jednostki 
mają więcej niż jedną prowincję, inspektorię czy opactwo) 
– wynika z danych przedstawionych przez Konferencję 
Wyższych Przełożonych Zakonów Męskich w Polsce. 
W ostatnich miesiącach, po wybuchu wojny na Ukrainie, 
klasztory męskie przyjęły ponad 3 tys. uchodźców. Do dziś 
1592 osoby przebywają w ośrodkach (klasztorach, kościo-
łach) zakonnych.
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Więcej informacji, zdjęcia i materiały filmowe w serwisie internetowym ArchiBial.pl oraz na Twitterze @BialArchi

Śp. ks. kan. KONSTANTY ANDRZEJEWICZ
14 października 2022 r., w wieku 92 lat, zmarł ks. kan. Konstanty Andrzejewicz, wieloletni proboszcz parafii 
pw. Opatrzności Bożej w Kuźnicy.
Urodził się 1 stycznia 1930 r. w Kamionce (parafia Zabłudów). Święcenia kapłańskie przyjął 22 czerwca 1958 r. 
z rąk bp. Władysława Suszyńskiego. Pracował jako wikariusz w Korycinie (1958-1959) i w parafii katedralnej 
w Białymstoku (1959-1964). W latach 1959-1964 studiował teologię pastoralną na Katolickim Uniwersytecie 
Lubelskim. Był wikariuszem w Mońkach (1968-1970) i w parafii św. Andrzeja Boboli w Białymstoku (1970-1974). 
W 1974 r. został proboszczem parafii w Rozedrance Starej, a w 1978 r. proboszczem w parafii pw. Opatrzności 
Bożej w Kuźnicy. Był nim do przejścia na emeryturę w 2005 r. Jako emeryt nadal pomagał w duszpasterstwie. 
Msza św. pogrzebowa pod przewodnictwem bp. Henryka Ciereszki została odprawiona 17 października 
2022 r. w Kuźnicy, a następnie w Zabłudowie. Ciało zmarłego Kapłana spoczęło na cmentarzu w Zabłudowie.

4 5DROGI MIŁOSIERDZIA 11(147) listopad 2022 www.dm.archibial.pl



 Rozważania na niedziele i  święta

Uroczystość Wszystkich 
Świętych

1 listopada 2022 – Ewangelia: Mt 5,1-12a
CIESZCIE SIĘ I RADUJCIE, ALBOWIEM WIELKA 

JEST WASZA NAGRODA W NIEBIE
Po raz kolejny w naszym życiu obchodzimy uroczystość 

Wszystkich Świętych. To dzień, w którym wspominamy tych, 
którzy zaufali Panu i tak kształtowali swoje życie, że stali się 
żywą Ewangelią. 

Bardzo ciężko jest przekonać samego siebie, że celem mojej 
drogi życiowej jest niebo. Łatwiej jest wspominać tych, którzy 
już tam są, niż zakasać rękawy i wprowadzać Dobrą Nowinę 
w praktykę codziennego życia. Dlaczego? Może dlatego, że świę-
tość kojarzy się nam z pewną elitarnością. Tymczasem jeden 
z papieży nauczał: Można być świętym z pastorałem w ręku, ale 
tak samo można nim zostać mając w ręku miotłę. 

Dzisiejsza Ewangelia to swoista konstytucja Królestwa 
Bożego. Wydaje się trudna, ale jej praktyczne zastosowanie 
daje wspaniałe rezultaty. Zobacz, w niebie jest wielu świętych. 
Skoro im się udało, to może warto spróbować? Nie jutro, ale 
dzisiaj. Pamiętaj „każdy święty ma swoją przeszłość, ale każdy 
grzesznik ma szansę na piękną przyszłość”. 

„Pan Bóg widzi nas grzeszników i mówi:  
Jaki piękny materiał na świętego”.

32 niedziela zwykła
6 listopada 2022 – Ewangelia: Łk 20,27-38

BÓG NIE JEST BOGIEM UMARŁYCH, LECZ ŻYWYCH
Wielu powtarza, że wiara to osobista relacja z Bogiem, który 

się objawia. To prawda. Pięknie doprecyzowuje to papież Bene-
dykt XVI mówiąc o wierze: Jej początkiem jest pokorne uznanie, 
że potrzebujemy Zbawienia, a prowadzi do osobistego spotkania 
z Chrystusem, który wzywa, by pójść za Nim drogą miłości. 

Ta droga jest bardzo indywidualna. Bo Bóg choć jest nie-
zmienny, potrafi bardzo kreatywnie wnikać w historię kon-
kretnego człowieka. Doświadczyli tego Abraham, Izaak i Jakub. 
Każdy z nich na swój sposób. Jednak wszyscy oni pielęgnowali 
w sobie żar żywej wiary. 

Również dzisiaj, w XXI w., możesz doświadczać żywej 
obecności Boga. Jak? Po pierwsze, w Słowie Bożym. Po drugie, 
w sakramentach świętych. Po trzecie, we wspólnocie Kościo-
ła. Po czwarte, w codziennych okolicznościach życia. Nieraz 
mówimy: To wydarzyło się przez przypadek. Myślę, że przypadki 
występują tylko w gramatyce języka polskiego. To, co nieraz 
nazywamy życiowym przypadkiem to nic innego, jak inne imię 
Ducha Świętego. 

Niektóre osoby mają problem z wiarą, bo wierzą w boga, 
którego stworzyli ludzie, a nie poznali Boga, który stworzył 
ludzi. Może warto, czytając dzisiejszą Ewangelię, zadać sobie 
pytanie: W jakiego Boga wierzę? 

„Gdyby Bóg nieustannie objawiał się człowiekowi,  
nie byłoby żadnej wiary w Niego”.

33 niedziela zwykła
13 listopada 2022 – Ewangelia: Łk 21,5-19

A WYDAWAĆ WAS BĘDĄ NAWET RODZICE I BRACIA, KREWNI 
I PRZYJACIELE I NIEKTÓRYCH Z WAS O ŚMIERĆ PRZYPRAWIĄ

Wiesz za co najbardziej kocham Boga? Za to, że nie owija 
w bawełnę. On jest samą PRAWDĄ i ukazuje poprzez swoje 
Słowo jaka jest rzeczywistość. 

Dzisiejsza Ewangelia mówi o konsekwencjach związanych 
z byciem uczniem. Jeśli wybieram Jezusa na swojego Pana, 
to stanę się solą w oku dla tych, którzy nie żyją Bogiem. Nie 
oznacza to bynajmniej, że mam walczyć z niewiernymi. Kru-
cjaty na szczęście już dawno się zakończyły. 

Czy zatem mam być bierny? Nie! Słowo Boże daje konkretną 
wskazówkę, mam być wytrwały. Mam osadzać całe swoje życie 
w nauczaniu Jezusa. To sprawi, że będę miał solidny funda-
ment, który pomoże mi wznieść wspaniały gmach szczęśliwego 
życia. Owszem, będą w nim blaski i cienie. Niemniej z Bogiem 
przejdziesz każdą burze.

Ideologie się zmienią, ale Dobra Nowina trwa. Nauczanie 
Jezusa, choć ma już dwa tysiące lat, wciąż jest świeże oraz 
aktualne. To trudne, ale wystarczy do głębi przemedytować 
dzisiejsze Słowo, przyjąć je sercem i sukces gwarantowany. 
Będzie ciężko, ale ostateczne zwycięstwo należy do Jezusa i do 
każdego, kto wytrwale wciela w życie Jego zasady. 

„Pierwszym sidłem, które diabeł zastawia na osobę,  
która zaczyna służyć Panu Bogu, jest obawa  

przed ludzką opinią”.

Uroczystość Jezusa Chrystusa, 
Króla Wszechświata

20 listopada 2022 – Ewangelia: Łk 23,35-43
ZAPRAWDĘ POWIADAM CI: DZIŚ ZE MNĄ BĘDZIESZ W RAJU

Wspominamy dzisiaj prawdę, że Jezus Chrystus jest Królem 
Wszechświata. Można by się spodziewać, że Ewangelia będzie 
o wielkim zwycięstwie, jakiego Jezus dokonuje podczas swojej 
publicznej działalności. Tymczasem jest zupełnie inaczej.

Patrząc czysto po ludzku, to Cieśla z Nazaretu poniósł 
totalną porażkę. Pomimo tego, że pięknie żył i pomógł wielu 
ludziom, ostatecznie zawisł na krzyżu. Hańba i totalna porażka. 
A miało być tak pięknie…

Owszem, czytając po ludzku ten fragment Słowa Bożego 
możemy mieć takie przeświadczenie. Niemniej jak założymy 
okulary wiary, to ten sam przekaz nabiera zupełnie innego 
znaczenia.

Miłość najpełniej objawia się w ofiarowaniu siebie dla 
innych. Jezus na drzewie krzyża oddaje siebie całkowicie 
jako ofiarę za nasze grzechy. Dzięki temu bramy Raju zostają 
otwarte. Szatan zostaje pokonany, a śmierć nie ma już władzy 
nad tymi, którzy uwierzyli w Jezusa Chrystusa. 

Dopełnieniem tego zwycięstwa jest miłosierny gest Jezusa, 
który niemal w ostatnich minutach życia beatyfikuje łotra. 
Dlaczego? Bo serce zbrodniarza przyznało się do zła i zawołało: 
Jezu, wspomnij na mnie, gdy przyjdziesz do swego królestwa.

Chcesz doświadczyć królowania Jezusa w swoim życiu? Je-
śli tak, to bierz przykład z Dobrego Łotra. Nie udawaj cwaniaka, 

twardziela oraz mocarza. Uznaj przed samym sobą, że są takie 
obszary życia, w których sobie nie radzisz. To pierwszy krok, 
aby wpuścić tam WSZECHMOGĄCEGO. A z Nim naprawdę 
wszystko jest możliwe. 

„Nadzieja pomaga iść naprzód; 
wytrwałość – stać, a odwaga wracać”.

1 niedziela Adwentu
27 listopada 2022 – Ewangelia: Mt 24,37-44
CZUWAJCIE WIĘC, BO NIE WIECIE, W KTÓRYM 

DNIU PAN WASZ PRZYJDZIE
Istnieją dwa skrajne poglądy na temat końca świata. Jedni 

chcą przewidzieć dokładną datę oraz opisać w szczególikach to, 
jak ten czas będzie wyglądał. Niejednokrotnie słyszysz, że ja-
kiś „prorok” objawia datę końca świata. O ironio, przychodzi 
ten dzień, a tu nic. Ziemia wciąż się kręci wokół własnej osi. 
Problemy, z którymi się borykałeś, nie zniknęły. Nadal można 
zatankować na stacji benzynowej swój samochód. Kolejki do 
lekarzy wciąż takie same. I co tu robić? Trzeba żyć. Sic! 

Inni twierdzą, że końcem świata nie trzeba się przejmować, 
bo liczy się tylko to, co jest tu i teraz. Żyją ziemską logiką, która 

mówi: Jedz, pij, używaj. Nie martw się o jutro, korzystaj z tego, 
co masz. Nie istnieje nic poza doczesnością. A więc nie warto 
zajmować się rzeczami ostatecznymi, to zwykła strata czasu 
i energii. Lepiej dobrze się zabawić, wykwintnie zjeść i napić 
się wytwornego czerwonego wina, zaś bajki o końcu świata 
można opowiadać gdzieś „na prowincji”. 

Jezus w dzisiejszej Ewangelii pokazuje właściwe podejście 
do tego tematu. Po pierwsze, stwierdza, że koniec świata jest 
nieunikniony. Tak jak po dniu nastaje noc, a po nocy dzień, tak 
przyjdzie koniec świata. To jest pewnik. Słowo Boga objawia 
prawdę. Jednak Jezus nie podaje konkretnej daty i godziny tego 
wydarzenia. Daje jedną radę: Bądź czujny. Żyj tak, abyś wciąż 
był gotowy na powtórne przyjście Pana. Święty Dominik Savio 
zapytany o to, co zrobiłby, gdyby dowiedział się, że za chwilę 
będzie koniec świata, odpowiedział: Grałbym w piłkę. Dlaczego? 
A to dlatego, że akurat w nią grał. On nieustannie czuwał i żył 
bez lęku. Czekał na dzień, w którym stanie twarzą w twarz ze 
swoim najlepszym Trenerem.

„Czujność to umiejętność, która nie raz może  
uratować nam życie.”

rozważania przygotował ks. KAMIL DĄBROWSKI

Ofiara przyjęta przez Pana
B ł o g o s ł a w i o n y  k s .  H E N R Y K 
HLEBOWICZ urodził się 1 lipca 
1904 r. w Grodnie w rodzinie zubo-
żałej szlachty. Uczył się w prywatnej 
szkole w Grodnie. Ponieważ ojciec 
wraz z rodziną został skazany na 
wygnanie, naukę, zwieńczoną świa-
dectwem maturalnym, kontynuował 
w Orenburgu pod Uralem.

Po powrocie w rodzinne strony 
wstąpił do Seminarium Duchownego 
w Wilnie, które ukończył je z wy-
nikiem celującym. Na Katolickim 
Uniwersytecie w Lublinie, w 1928 r. 
obronił pracę doktorską z teologii, 
a rok później doktorat z filozofii 
w Rzymie. Święcenia kapłańskie 
przyjął 20 lutego 1927 r. z rąk bp. Ma-
riana Leona Fulmana w Lublinie. Po 
powrocie do Wilna pracował jako 
wikariusz, wykładowca w Semina-
rium Duchownym, opiekun różnych 
stowarzyszeń katolickich, cenzor ko-
ścielny, publikował swoje artykuły, 
w 1933 r. głosił rekolekcje radiowe.

We wrześniu 1935 r. został pro-
boszczem w Trokach. Pracował tam 
bardzo gorliwie, troszczył się o upo-
rządkowanie kościoła i o dobro du-
chowe parafian. Po 3 latach udał się 
na leczenie do Rabki, pełniąc tam 
jeszcze funkcję prefekta żeńskiego 
gimnazjum.

Po wybuchu II wojny światowej 
wrócił do Wilna. Pracował jako dusz-
pasterz, angażował się też w dzia-
łalność konspiracyjną, potajemnie 

nauczał religii – a przede wszystkim 
podtrzymywał w ludziach nadzieję. 
We wrześniu 1941 r. wyjechał do 
pracy duszpasterskiej w parafii Cho-
tajewicze położonej na północ od 
Mińska. Ludzie od lat pozostawieni 
bez kapłana tłumnie uczestniczyli 
w nabożeństwach, a on prawie bez 
wytchnienia głosił kazania, katechi-
zował, spowiadał, chrzcił, błogosławił 
małżeństwa, wyjeżdżał do okolicz-
nych wiosek. Posługiwał się językiem 
polskim i rosyjskim. Z zazdrości, na-
cjonaliści białoruscy wydali go w ręce 
Niemców. Aresztowano go 7 listopada, 
a 9 – został rozstrzelany w lesie koło 
Borysowa. Miał 37 lat, kapłanem był 
od 10 lat. Do złożenia ofiary ze swo-
jego życia przygotowywał się od po-
czątku swojego kapłaństwa. W dniu 
święceń, w akcie oddania się Bogu 
napisał: „Chcę żyć i pracować tylko dla 
Ciebie... Jestem i chcę być tylko Twoją 
ofiarą. Racz ją tylko przyjąć, Panie... 
Racz ją dołączyć do Ofiary Syna Twe-
go... za dusze, które mi powierzyłeś 
od wieków”.

Profesor Uniwersytetu Stefa-
na Batorego Michał Reicher tak go 
wspominał: „Co pewien czas odwie-
dzaliśmy ks. H. Hlebowicza, członka 
tajnej organizacji, który przyjmował 
nas czarną kawą (w owych czasach 
przysmak nie byle jaki) w swym 
skromnym mieszkaniu na murach 
bernardyńskich. Informował nas 
o niejednym ważnym wydarzeniu, 

zaznajamiał się z naszymi sprawami, 
wgłębiał się w nasze troski, zawsze 
starał się pomóc. Wspominam o nim, 
gdyż był on niezwykłą, wyjątko-
wą postacią; dokoła szerzył dobro, 
przynosił pociechę i nadzieję. Był 
człowiekiem szlachetnym, odważ-
nym, bohaterskim. Dlatego też w wa-
runkach okupacyjnych, w jakich się 
znajdował, jego cenna, wyjątkowa 
praca nie mogła trwać długo. Zgi-
nął zamordowany ręką okupanta, 
pozostawiając w żalu osamotnioną 
staruszkę matkę i nas wszystkich, 
którzyśmy go znali i kochali”.

13 czerwca 1999 r. ks. Hlebowicz 
został ogłoszony przez Papieża Jana 
Pawła II błogosławionym, wraz z 107 
błogosławionymi męczennikami 
II wojny światowej.

Wspominany jest 9 listopada.

REGINA PRZYŁUCKA
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Zapoznając się z życiorysami świę-
tych często skupiamy się wyłącznie 
na doświadczeniach ich dorosłego 
życia. Są one ciekawe i inspirujące. Nie 
można jednak nie doceniać wpływu 
dzieciństwa na decyzje podejmowane 
w przyszłości. 

Pierwsze lata życia, okres nastoletni 
czy wczesna dorosłość kształtują nas 
i ukierunkowują na określony sposób 
funkcjonowania. Świadectwa świętych 
pokazują, jak zdrowy system wychowaw-
czy może zapewnić sukces we wszystkich 
dziedzinach życia.  Zaskakujące szczegóły 
dzieciństwa tych ludzi unaoczniają rów-
nież powszechne błędy i przekonania 
rodziców i wychowawców.

Negatywnie ocenianą grupą społecz-
ną jest tzw. bananowa młodzież. Są to 
dzieci zamożnych rodziców, niezwykle 
roszczeniowe i oderwane od trudów 
dorosłego życia. Często ludzie ci niosą 
w sobie poczucie braku sensu w życiu, 
płytki system wartości i zachowania 
autodestrukcyjne. Ogół społeczeństwa 
przyczyn takiej konstrukcji psychicznej 
młodego człowieka upatruje w tym, 
że rodzice „rozpuścili” swoje dziecko. 
Zarzuca się to, że ojciec i matka, nie li-
mitując swojej miłości, podali córce czy 
synowi wszystko, czego sobie zażyczyli.

Ci z nas, którzy nie posiadają milio-
nów na koncie, idą w tym przekonaniu 
dalej. Zakładamy, że dziecko musi zasłu-
żyć sobie na każde dobro: od jedzenia 
po miłość. 

Tymczasem św. KAROL BOROME-
USZ (4 listopada) dowodzi, że nie pie-
niądze psują ludzi. Ten XVI-wieczny 
włoski biskup od najmłodszych lat po-
siadał więcej niż najbardziej roszcze-
niowe dziecko mogłoby sobie zażyczyć. 

W wieku siedmiu lat otrzymał przywilej 
noszenia stroju duchownego, a pięć lat 
później zyskał godność opata. W wieku 
22 lat został infułatem, a w następnym 
roku kardynałem. Posiadał przy tym 
w swoim zarządzie część ogromnego 
rodzinnego majątku i doczesne dobra 
kościelne, przynależne jego urzędom.

Jakim cudem Karol nie stał się wy-
paczonym egoistą, dostając tak wiele, 
tak szybko? Odpowiedzą jest jego ojciec, 
który był zawsze przy nim. Własnym 
zachowaniem dawał synowi przykład 
cnotliwego życia. Skupiał się na tym, 
aby wraz z majątkiem dziecko otrzymało 
również bezwarunkową miłość, która 
wyrażała się także w religijności i trosce 
o ubogich.

Problemem „bananowej młodzieży” 
nie są zatem rozrzutni rodzice, ale matki 
i ojcowie, którzy brak czasu i zaangażo-
wania w wychowanie starają się łatać 
pieniędzmi.

Pogoń za karierą, czy realizacją in-
nych planów kosztem życia rodzinnego, 
doprowadza również do braku wsłuchi-
wania się i zrozumienia tego, co mówi 
dziecko.

Święty Karol Boromeusz od urodze-
nia był przeznaczony przez rodziców 
do stanu duchownego i nigdy nie prze-
jawiał ku temu sprzeciwu. Inaczej było 
w przypadku bł. HELENY ENSELMINI 
(7 listopada). U tej włoskiej zakonnicy, 
żyjącej w XIII w. powołanie zrodziło się 
w wieku 13 lat.

Helena również pochodziła z arysto-
kratycznej rodziny, która mogła plano-
wać jej zamążpójście w celu uzyskania 
korzystnych koligacji. Rodzice zaakcep-
towali jednak jej wybór i okazali córce 
pełne wsparcie. 

Należy docenić, jak wiele uwagi 
musiało kosztować ojca i matkę po-
moc w rozeznaniu, czy jej decyzja nie 
jest chwilową fantazją. Jakże trudne 
musiało być pogodzenie się z tym, że 
jako zakonnica wiodąca ascetyczne 
życie, nigdy nie będzie mogła liczyć na 
godności kościelne, świeckie zaszczyty, 
czy na zwykłe udogodnienia zdobyczy 
cywilizacyjnych tamtych czasów.

Święty Karol i bł. Helena urodzili 
się w zamożnych i światłych rodzinach. 
Można powiedzieć, że z tego powodu, 
oni i ich rodzice, od początku mieli w ży-
ciu łatwiej. Błogosławiona JÓZEFA NA-
VAL GIRBES (6 listopada) nie miała tyle 
szczęścia. Przyszła na świat w XIX w, 
w domu hiszpańskich rolników, a w wie-
ku 13 lat straciła matkę.

W historii bł. Józefy i jej podobnych 
ubogich kobiet i mężczyzn często pod-
kreśla się, że ludzie ci już od wczesnego 
dzieciństwa potrafili brać na siebie 
odpowiedzialność za wychowanie młod-
szego rodzeństwa i utrzymanie domu.

To prawda, tak bywa, jednakże ani 
Józefa, ani niemal wszyscy inni święci 
i błogosławieni nie dorastali w dysfunk-
cyjnym otoczeniu. Józefa w trudach zbyt 
wcześnie dojrzałego życia znajdowała 
emocjonalne i rzeczywiste wsparcie 
w swojej babci, rodzeństwie, probosz-
czu, Kościele lokalnym, parafii, a także 
w zakonie karmelitańskim, do którego 
przyłączyła się jako tercjarka.

Podobnie jak pieniądze dziecka nie 
zdeprawują, a potraktowanie poważnie 
nie doprowadzi go do zguby, tak i nad-
mierna odpowiedzialność nie zahartuje 
młodego człowieka, jeżeli zabraknie mu 
odpowiedniego otoczenia. 

ks. TOBIASZ STASIŃSKI

Wpływ dzieciństwa

 Śladami Świętych

Od razu trzeba zaznaczyć, że chrześci-
jańska asceza polega na uszanowaniu 
w człowieku sfery psychofizycznej i da-
leka jest od tłumienia czy wyniszczania 
naturalnych dynamizmów człowieka. 
Ponadto asceza chrześcijańska jest po-
dejmowana nie dla jakichś egoistycz-
nych ideałów, ale z miłości do Boga, 
drugiego człowieka i samego siebie. 
Jest to współpraca z łaską Bożą w celu 
pokonania potrójnej pożądliwości oczu, 
ciała i pychy. Jest to zgodne z duchem 
nauki objawionej, zawartej w Piśmie 
Świętym, gdzie droga ucznia Chrystusa 
zmierza do tego, aby człowiek odzyskał 
w sobie pełnię „obrazu i podobieństwa 
Bożego” na wzór Jezusa Chrystusa. Do-
bitnie o ascezie chrześcijańskiej mówi 
Katechizm Kościoła Katolickiego: „Droga 
doskonałości wiedzie przez krzyż. Nie 
ma świętości bez wyrzeczenia i bez wal-
ki duchowej. Postęp duchowy zakłada 
ascezę i umartwienie, które prowadzą 
stopniowo do życia w pokoju i radości 
błogosławieństw”. 

Asceza jest więc pewną pracą i wysił-
kiem w panowaniu nad sobą, samokon-
trolą w celu osiągnięcia wewnętrznej 
harmonii, a także odpowiedniej we-
wnętrznej postawy. Służy ona zintegro-
waniu potrzeb, pragnień i upodobań 
ludzkiego ciała z potrzebami, pragnie-
niami i upodobaniami ludzkiego ducha. 

W kontekście tak rozumianej ascezy 
modlitwa, tak jak całe życie duchowe 
człowieka, domaga się systematycznej 
pracy nad sobą, z którą związany jest wy-
siłek, trud i cierpienie. Modlitwa więc, 
potrzebuje najpierw uporządkowane-
go życia zewnętrznego. Chodzi m.in. 
o zagwarantowanie sobie wystarczającej 
ilości czasu na modlitwę, odpowiednie 
miejsce i samotność wewnętrzną oraz 
zewnętrzną. 

Najważniejszy jest jednak wewnętrz-
ny wysiłek woli, aby się modlić. Łatwo 
jest bowiem modlić się w chwilach zdu-
mienia, uniesienia lub gwałtownego 
bólu. Trudniej modlić się w trakcie nud-
nych, męczących, szarych dni, kiedy 
nie dzieje się nic wokół ani w nas, co by 

nas pobudzało do modlitwy. Kiedy brak 
nam spontaniczności i entuzjazmu, 
powinniśmy zmusić się do modlitwy. 
Musimy stanąć w Bożej obecności mocą 
czystego aktu wiary, wiedząc, że Bóg jest 
i Kim jest. Czynimy stanowczy wysiłek, 
by skupić uwagę na Bogu. Musimy Mu 
ofiarować nawet taką niespontaniczną 
i wymuszoną modlitwę z pełnym prze-
konaniem umysłu i z pełną determinacją 
woli.

Wypływa z tego bardzo ważny wnio-
sek dotyczący naszej modlitwy. Pod-
czas modlitwy nie mamy szukać przede 
wszystkim bezpośrednio odczuwalnej 
radości ze spotkania z Bogiem, ale głę-
bokiego przeobrażenia nas samych, któ-
rego jedynie Bóg może w nas dokonać. 
Asceza podczas modlitwy to ciągła wal-
ka, by skupić uwagę na Bogu. Zmuszamy 
się do tego, ponieważ chcemy Go spotkać, 
nie dla bezpośrednio odczuwalnej rado-
ści, lecz ze względu na radość bardziej 
długotrwałą, która będzie nam dana, 
kiedy zostaniemy przemienieni przez 
kontakt z Nim i zaczniemy żyć życiem 
Bożym.

W tym miejscu należy wspomnieć 
o nieodłącznej od modlitwy trudności, 
którą są roztargnienia, zwłaszcza dobro-
wolne. Pojawiają się one często wtedy, 
gdy zaczynamy się modlić. Na pierwsze 
miejsce wchodzą tysiące prac i kłopotów, 
uznanych za bardzo pilne, zajmując na-
szą uwagę, która wtedy powinna być sku-
piona na Bogu. Walka z roztargnieniami 
polegałaby na spokojnym powracaniu 
do swego serca i do porzuconego wątku 
modlitwy.

Pomocą w takim przeżywaniu mo-
dlitwy jest oczyszczenie serca i umysłu 
z panowania w nich namiętności. To wła-
śnie namiętności rodzą w nas egoizm, 
zamykanie się w sobie, koncentrowanie 
się tylko na przyjemnościach i swoich 
własnych potrzebach. Prowadzi to do 
izolacji i wycofania się z życia. Jeżeli 
modlitwa ma prowadzić do całkowitego 
zdania się na Boga, to właśnie oczyszcze-
nie serca i umysłu pomaga człowiekowi 
być uległym wobec Bożej inicjatywy. Aby 

Bóg mógł w nas działać według własnej 
woli i własnych Bożych planów, koniecz-
na jest rezygnacja z ludzkich wyobra-
żeń i projektów. I to jest właśnie istota 
oczyszczenia charakteryzująca ascezę. 

Praktycznie asceza, mając wpływać 
na modlitwę, powinna przede wszystkim 
dotyczyć naszego codziennego życia 
wraz z wszystkimi trudnymi sytuacjami, 
które ono niesie. Mogą to być m.in. nasze 
codzienne obowiązki rodzinne i zawo-
dowe, zmęczenie, niedogodności życia, 
drobne konflikty i nieporozumienia, 
dolegliwości fizyczne czy psychiczne. 
Szczególną okazją do praktykowania 
takiej ascezy jest cierpienie i choroba.

Również w stosunku do świata ze-
wnętrznego i materialnego istnieje 
konieczność stosowania wyrzeczenia 
i ascezy, ponieważ niepohamowane za-
spokajanie dóbr materialnych uderza 
w nadprzyrodzone powołanie czło-
wieka, co może stanowić przeszkodę 
w modlitewnym spotkaniu z Bogiem. 
Poświęcenie swojego życia wyłącznie 
pomnażaniu dóbr powoduje coraz głęb-
sze poczucie niezadowolenia. „Posiada-
nie” bowiem samo z siebie nie realizuje 
ludzkiego „być”. Konieczna jest zatem 
asceza, polegająca na uznaniu kruchości 
świata i w związku z tym na pewnym 
oderwaniu i rezerwie wobec niego. Jest 
to „wewnętrzny wysiłek ludzkiego du-
cha, aby nie dać się porwać i pochłonąć 
różnym prądom „zewnętrzności”, ale 
zawsze pozostać sobą, zachować godność 
swego człowieczeństwa (Jan Paweł II).

Modlitwa wymaga nieustannego 
wysiłku, którym jest nasza współpraca 
z łaską Bożą. Dzięki temu odzyskujemy 
„tę prostotę myśli, woli, serca, która jest 
nieodzowna, ażeby w swoim wewnętrz-
nym «ja» spotkać się z Bogiem. Bóg wła-
śnie na nią czeka, aby przybliżyć się do 
człowieka wewnętrznie skupionego i za-
razem otwartego na Jego słowa i miłość. 
Pragnie obdarować tą prawdą i miłością, 
która w Nim ma swe pełne źródło” (Jan 
Paweł II). 

ks. ZBIGNIEW SNARSKI

Modlitwa nie może istnieć bez ascezy. Modlitwa wręcz jej się domaga. Już na początku należy podać krótko 
definicję ascezy w jej religijnym znaczeniu: „Jest to systematyczny, długotrwały wysiłek podejmowany 
dla osiągnięcia jakiejś sprawności moralnej i duchowej, koniecznej dla zjednoczenia z Bogiem” (ks. Marek 
Chmielewski). Asceza jest więc nieodłącznym elementem poważnie traktowanego życia chrześcijańskiego, 
w tym również modlitwy.

Modlitwa i asceza
 Życie duchowe
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ks. ADAM ANUSZKIEWICZ

 Ruch Czystych Serc

18 listopada Kościół wspomina bł. Karolinę Kózkównę. „Pierwsza 
dusza do nieba”, „chłopski doktor wiary” – tak mówiono o niej za 
życia i po przedwczesnej śmierci. Dziś zwykła dziewczyna z niewielkiej 
małopolskiej wsi, która zginęła z rąk rosyjskiego żołnierza broniąc swe-
go dziewictwa jest patronką Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży 
i Ruchu Czystych Serc. 

W grudniu 1914 r. chłopi z niewielkiej podtarnowskiej wioski 
Wał Ruda odnaleźli ciało współmieszkanki, którą dwa tygodnie 
wcześniej, 18 listopada, rosyjski żołnierz wywlókł z domu, żeby 
ją zgwałcić w pobliskim lesie. Choć ranił ją wielokrotnie, dziew-
czyna stawiała zacięty opór i zbrodnicza próba się nie powiodła.

BOHATERKA WCZORAJ, DZIŚ ORĘDOWNICZKA
Szesnastoletnia Karolina Kózkówna była jedną z wielu ofiar 

wojennego barbarzyństwa. O tym, że była wyjątkowa, pokazała 
jej śmierć – nie tylko heroiczna obrona dziewictwa, ale także 
przeświadczenie mieszkańców okolicznych wiosek – na jej 
pogrzeb do parafii Zabawa, mimo działań wojennych przybyło 
ponad 3 tys. żałobników. Od tego dnia nikt nie miał wątpliwości, 
że jest męczennicą, która oddała swoje życie w obronie wiary 
i wyznawanych przez siebie wartości.

Kościół to przekonanie potwierdził później – Jan Paweł II 
beatyfikował Karolinę w czasie pielgrzymki do Polski 10 czerwca 
1987 r. Podczas jej beatyfikacji, która miała miejsce w Tarnowie, 
Ojciec Święty Jan Paweł II powiedział: „Karolina nie ocaliła życia 
doczesnego […] oddała to życie, aby zyskać życie z Chrystusem 
w Bogu. […] Swoim życiem i śmiercią przemawia przede wszyst-
kim do młodych: chłopców i dziewcząt. […] Mówi o wielkiej god-
ności kobiety: o godności ludzkiej osoby. O godności ciała, które 
wprawdzie na tym świecie podlega śmierci, jest zniszczalne, 
jak i jej młode ciało uległo śmierci, ale nosi w sobie to ludzkie 
ciało, zapis nieśmiertelności, jaką człowiek ma osiągnąć w Bogu 
wiecznym i żywym, osiągnąć przez Chrystusa”.

Dziś jej sanktuarium w parafii Zabawa jest zadziwiającym 
fenomenem, bo pielgrzymują tu nie tylko młodzi, ale też rodziny 
ofiar przemocy i wypadków komunikacyjnych. Ilość pielgrzy-
mów zwiększa się z roku na rok, a lista powodów, dla których tu 
przybywają, wciąż się wydłuża.

W ostatnich latach powstały dwa filmy fabularne (Karolina 
w reżyserii Dariusza Reguckiego oraz Zerwany kłos w reżyserii 
Witolda Ludwiga), które z pewnością przyczyniły się do zain-
teresowania jej postacią. Coraz częściej zaczęto nadawać imię 
Karolina na chrzcie, coraz częściej na Patronkę wybierają ją też 
kandydatki do bierzmowania. 

PATRONKA RUCHU CZYSTYCH SERC
Błogosławiona Karolina Kózkówna 

jest patronką Ruchu Czystych Serc, 
który powstał w Stanach Zjednoczonych 
w latach 60., w odpowiedzi na rewolucję 
seksualną i potrzebę opowiedzenia się 
po stronie tego, co w naturze człowieka 
wpisane jest jako głębokie pragnienie 
miłości, wierności i przyjaźni. To pra-
gnienie, które nieśli w swoich sercach 
młodzi ludzie za granicą, było też żywe 
w Polsce w Ruchu Światło-Życie, czyli 
„oazie”. Ksiądz Franciszek Blachnic-
ki, powołując do życia Krucjatę 
Wyzwolenia Człowieka, zachęcał 
również do tego, aby podejmować 
głęboką pracę nad sobą i odkrywać 
prawdziwe piękno wolności od 
wszystkich nałogów, w tym też 
seksualnych.

Temat jest coraz bardziej ak-
tualny, ponieważ spośród ponad 6 
tys. studentów zbadanych w ostat-
nim czasie w Polsce, aż 12,2% okre-
śla siebie jako osoby uzależnione 
od treści pornograficznych. 60% 
młodzieży po ostatnich lockdownach 
sięgało po alkohol. Powyższe staty-
styki pochodzą z raportu „Młodzież 
2021”, przygotowanego przez Centrum 
Badania Opinii Społecznej w badaniu 
„Samopoczucie psychiczne w 2021 r. 
w związku z doświadczeniem pandemii”. 
Poważny kryzys przeżywa też rodzina 
oraz małżeństwo. Z roku na rok powoli, 
ale – niestety, wzrasta liczba rozwodów.

Ruch Czystych Serc próbuje więc 
znaleźć pewne antidotum na te duchowe 
i moralne „choroby” naszych czasów. Re-
dakcja czasopisma „Miłujcie Się” 
oraz wydawnictwa „Agape” dały 
pomysł utworzenia wspólnoty 
dla młodych ludzi opartej na tzw. 
ABC Społecznej Krucjaty Miłości 
kard. Stefana Wyszyńskiego oraz 
na słowach Papieża Jana Pawła 
II: „Musicie od siebie wymagać, 
nawet gdyby inni od was nie wy-
magali”. 

Nazwa ruchu sugeruje, że jej 
charyzmatem jest praca nad rela-
cjami przyjaźni, miłości i czysto-
ści seksualnej. Ta sfera ludzkiego 
życia jest jednak ściśle związana z ogól-
ną postawą i systemem wartości czło-
wieka. Można więc powiedzieć, że ruch 
zachęca do formacji całego człowieka. 
Jest to szczególnie ważne w obecnym 
kryzysie tożsamości, zwłaszcza ludzi 

młodych – tzw. kryzysie antropologicz-
nym, gdy panuje coraz większy zamęt 
w dziedzinie tożsamości płciowej, w któ-
rej człowiek właściwie utracił swoją 
wolność, a stał się zależnym jedynie od 
swoich popędów i pożądliwości.

BOŻE, ODDAJĘ CI SWOJĄ PAMIĘĆ, 
ROZUM, WOLĘ, DUSZĘ I CIAŁO 
WRAZ ZE SWOJĄ PŁCIOWOŚCIĄ…

Spotkania RCS to modlitwa i konfe-
rencje dotyczące pracy nad sobą, walki 
z uzależnieniami i swoimi wadami. 

Zostało to podsumowane i zawarte 
w modlitwie zawierzenia, która jest pod-
stawowym aktem włączenia i przynależ-
ności do Ruchu: „Boże, oddaję Ci swoją 
pamięć, rozum, wolę, duszę i ciało wraz 
ze swoją płciowością. Przyrzekam nie 
podejmować współżycia seksualnego 
do czasu zawarcia sakramentu małżeń-
stwa. Postanawiam nie czytać, nie kupo-
wać i nie oglądać czasopism, programów 
ani filmów o treściach pornograficz-
nych. Przyrzekam codziennie spotykać 
się z Tobą na modlitwie i w lekturze 

Pisma św., w częstym przyjmowaniu 
Komunii św. i adoracji Najświętszego 
Sakramentu. Postanawiam regularnie 
przystępować do sakramentu pojedna-
nia, nie ulegać zniechęceniu i natych-
miast podnosić się z każdego grzechu”.

W WALCE O BOGACTWO MIŁOŚCI
Jak widać, modlitwa jest radykalna 

i zakłada oddanie całego swego życia 
Jezusowi. Dla współczesnej młodzie-
ży może to być trudne, ponieważ po-
strzegane jest jako zamach na wolność. 
Ciągle aktualne jest więc wezwanie św. 
Jana Pawła II, który wołał: „Nie lękajcie 
się żyć wbrew obiegowym opiniom 
i sprzecznym z Bożym prawem propo-
zycjom. Odwaga wiary wiele kosztuje, 
ale wy nie możecie przegrać miłości! (…) 
Nie pozwólcie, aby zniszczono Waszą 

przyszłość! Nie pozwólcie odebrać 
sobie bogactwa miłości!”.

Wyruszamy więc w piękną 
przygodę, aby walczyć o uzyskanie 
prawdziwej wolności, aby posia-
dać siebie w pełni. A tylko ten, kto 
panuje nad sobą i posiada siebie 
może naprawdę kochać, ponieważ 
miłość to bezinteresowny dar z sie-
bie samego. Formacja odbywa się 
na cotygodniowych spotkaniach 
oraz rekolekcjach wakacyjnych.

W Białymstoku spotykamy się 
we wtorki o godz. 19.00 u Sióstr Misjo-
narek Świętej Rodziny przy ul. Stołecz-
nej 5. Treści, którymi żyje Wspólnota 
próbujemy też promować w internecie 
i mediach społecznościowych.

Młody człowiek jest dziś bombardo-
wany ogromną ilością bodźców medial-
nych i dobrze wiemy, że życie w wirtu-
alnym świecie staje się ważniejsze od 
życia realnego. Wiara i Kościół nie mają 
też dobrego wizerunku i opinii wśród 
młodzieży, więc bardzo trudno jest prze-
bić się z treściami, które proponuje RCS. 

Nie możemy jednak poddawać 
się w walce o dobro i Zbawienie 
człowieka. Wierzymy przecież, 
że treści, którymi staramy się 
żyć, są ponadczasowe i przetrwa-
ją przemijające mody i ideologie. 
Naszą siłą jest modlitwa, jak mó-
wił bł. ks. kard. Wyszyński. 

Święci są po to, ażeby świad-
czyć o wielkiej godności czło-
wieka. Świadczyć o Chrystusie 
ukrzyżowanym i zmartwych-
wstałym dla nas i dla naszego 

Zbawienia – to znaczy równocześnie 
świadczyć o tej godności, jaką człowiek 
ma wobec Boga. Świadczyć o tym powo-
łaniu, jakie człowiek ma w Chrystusie. 
Błogosławiona Karolino, módl się za 
nami! 

PRZYJAŹŃ, 
MIŁOŚĆ 

I CZYSTOŚĆ
Wspólnota RCS mobilizuje mnie do regularnej modlitwy, daje 
wsparcie duchowe, zachęca do pracy nad sobą. Pokazuje, że warto 
powstać z upadku, wskazuje drogę powrotną na „dobre tory”. Ta 
wspólnota to ludzie, którzy zawsze wspierają dobrym słowem, mają 
podobne spojrzenie na świat, gdzie nie muszę nikomu udowadniać 
swoich racji i przekonywać do nich. To ks. Adam, z którym rozmowa 
zawsze wprowadza spokój i daje nadzieję.

Matka i żona 
– Ruch Czystych Serc małżeństw

Przez długi czas w życiu byłem łobuzem. Zawsze lubiłem hip hop. 
Gdy ponad cztery lata temu przyszedłem na spotkanie wspólnoty 
RCS, ks. Adam mi pokazał, że możliwa jest lepsza jakość życia, że 
można żyć w czystości, że Chrystus daje nam pokój, a ja mogę być 
Jego „ziomkiem”. O tym wszystkim nawija na bitach i przez to powoli 
zmienia życie wielu ludzi, w tym moje. Od kiedy chodzę na wspólnotę 
rzuciłem palenie i zachowuję czystość seksualną, jestem spokojniejszy, 
bardziej wyluzowany, odważniejszy i łatwiej jest mi zapanować nad 
moim życiem, a dzięki temu pomagać innym. 

Łukasz
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 Życie jest święte

Msze św. w intencji zmarłych dzieci, symboliczne pochówki dzieci 
nienarodzonych, spotkania grup wsparcia – tak już od 2005 r. 15 
października obchodzony jest w Polsce Dzień Dziecka Utraconego. 
Jest to niezwykła okazja, aby upamiętnić wszystkie Maluchy, które 
odeszły zbyt wcześnie, czy to na skutek poronienia, czy też z powo-
du nieuleczalnej choroby. Rodzice, a szczególnie matka, już zawsze 
będą tęsknić za przeszłością i za przyszłością – za tym, co było i za 
tym, czego już nie będzie, a przecież miało być…Tę tęsknotę z pew-
nością potęgują obchody związane z uroczystością Wszystkich 
Świętych. Dlatego o chorobie i odchodzeniu dzieci rozmawiamy 
z dr. DARIUSZEM KUCIEM i dr KAROLINĄ SIEMIENOWICZ z Biało-
stockiego Hospicjum dla Dzieci. To oni oswajają rodziców z chorobą 
dziecka, uczą, jak się nim opiekować tak, aby zamiast koncentro-
wać się na chorobie, mogli skupić się na dziecku w czasie, gdy ono 
najbardziej ich potrzebuje.
–  Dzień Dziecka Utraconego kojarzy się przede wszyst-

kim z dziećmi zmarłymi przed urodzeniem. Ale Dzieci 
odchodzą też później – żyją kilka tygodni, miesięcy czy 
lat. Od 13 lat jest Pan lekarzem Białostockiego Hospicjum 
dla Dzieci. Jakich pacjentów obejmujecie swoją opieką? 

Dariusz Kuć: Jeśli mówimy o hospicjum, to myślimy zwykle 
o osobach, które cierpią na skutek choroby nowotworowej. 
W przypadku osób dorosłych jest to właściwe skojarzenie, 
natomiast w przypadku dzieci jest zupełnie inaczej. Więk-
szość, powiedziałbym, że nawet 90% pacjentów objętych 
opieką paliatywno-hospicyjną, są to dzieci z wrodzonymi wa-
dami letalnymi, czyli takimi, które prowadzą do nieuchron-
nej śmierci. Mam tu na myśli głównie zespoły genetyczne 
Edwardsa lub Pataua, ale także inne ciężkie choroby gene-
tyczne, neurologiczne, metaboliczne, ciężką niewydolność 
oddechową, bardzo poważne wady serca, w których nie ma 
leczenia, czy wady mózgu. A więc opieką hospicyjną zostają 
objęte te dzieci, których leczenie jest niemożliwe. 
Czasami pod naszą opiekę przyjmujemy dzieci, które mają 
przed sobą jakąś przyszłość, choć trudno nam ocenić czy 
dłuższą, czy krótszą. Obejmujemy je opieką tzw. czasową – 
do czasu, kiedy rodzice nauczą się opiekować tym dzieckiem 
w domu, np. wówczas, gdy stan dziecka po wyjściu ze szpitala 
pogorszył się na tyle, że wymaga założenia rurki trache-
ostomijnej albo podłączenia gastrostomii, czyli odżywiana 
dożołądkowego. Są one z nami przez dwa, trzy miesiące, kilka 
miesięcy obserwujemy je w domu, a później je wypisujemy, 
wierząc, że mają przed sobą szanse na wyzdrowienie. 
Karolina Siemienowicz: W opiece perinatalnej opiekujemy 
sie głównie rodzicami, którzy otrzymali niepomyślną diagno-
zę co do zdrowia dziecka, na które oczekują. Gdy maleństwo 
jest jeszcze bezpieczne w łonie swojej mamy, rodzice potrze-
bują wsparcia i pomocy w adaptacji do nowej, trudnej sytuacji, 
wsparcia psychologicznego oraz duchowego. Potrzebne są 
nierzadko dodatkowe konsultacje ze specjalistami, przygo-
towanie do porodu, rozmowa o tym, co będzie i jak to będzie 
potem. Jako koordynator biorę na siebie organizację spotkań, 
planuję terminy wizyt, jestem z nimi wtedy, gdy mają wątpli-
wości, gdy potrzebują dodatkowych wyjaśnień. Ich komfort 
i poczucie bezpieczeństwa są dla mnie priorytetem.
–  Panie Doktorze, czy pamięta Pan swojego pierwszego 

pacjenta?
D.K.: Doskonale. Była to dziewczynka z mózgowym pora-
żeniem dziecięcym. Pamiętam wielkie emocje, które towa-

rzyszyły mi, gdy z dr Elżbietą Solarz, która zakładała to 
hospicjum, jechaliśmy do niej. Obawiałem się tego spotkania, 
własnej reakcji, ale to właśnie po tym spotkaniu postanowi-
łem w hospicjum pracować. Pamiętam też pierwszą pacjent-
kę, która kilka miesięcy później zmarła pod moją opieką. To 
była kilkuletnia dziewczynka, która zmarła z powodu guza 
mózgu, a której wraz z pielęgniarką towarzyszyłem w ostat-
nich chwilach życia. 
–  Jak to jest, gdy patrzy się w oczy małego pacjenta, jego 

rodziny, przyjaciół? Czy szuka się słów nadziei? Czy, 
pomimo diagnozy, ta nadzieja jednak jest?

D.K.: Jeżeli przyjmujemy dziecko pod opiekę hospicyjno-pa-
liatywną to wiemy, że szans leczenia, które miałoby spowodo-
wać wyzdrowienie, nie ma. Ale jest nadzieja na coś zupełnie 
innego. Jest nadzieja na to, że czas spędzony w hospicjum 
będzie czasem bez cierpienia. Można umierać lepiej, można 
umierać gorzej… Na tym opieram swoją nadzieję. 
–  Rodzice, gdy wyczerpią się już wszelkie możliwości me-

dycyny , często szukają alternatywnych źródeł nadziei. 
Jedni mówią o potędze pozytywnego myślenia, inni szu-
kają jej w wierze w Boga… Czy wiara dodaje siły? 

D.K.: Jest bardzo różnie. Niektórzy w sytuacjach kryzyso-
wych, ekstremalnych, dramatycznych, odnajdują wiarę 
i dopiero te sytuacje „ostateczne” prowokują ich do szukania 
Boga. I odnajdują Go. Na pewno w tym ostatnim okresie życia 
zarówno rodzice, jak i dzieci, oczywiście o ile są świadome, 
szukają jakiegoś sensu: sensu życia, bycia na tym świecie, 
zadają sobie pytania: „Gdzie jest Bóg?”, dlaczego On pozwala 
na cierpienie. Jedni Go odnajdują, inni wręcz przeciwnie – 
zaprzeczają istnieniu Boga, który pozwalałby na cierpienie 
i śmierć niewinnego dziecka. 
–  Czy wasi podopieczni (dziecko, rodzice) odczuwają po-

trzebę kontaktu z duszpasterzem?
D.K.: W ogromnej większości przypadków zarówno rodzice, 
jak i dzieci, zwłaszcza nastolatkowie, pytają o duszpasterza, 
chcą, żeby odwiedzał ich w domu, chcą, żeby odprawił im 
Mszę św., potrzebują spowiedzi, ale przede wszystkim po-
trzebują, żeby wybrzmiały te trudne, egzystencjalne pytania. 
Nie do końca mogą liczyć na duszpasterzy ze swojej parafii, 
w tym sensie, że oni ich problemów często nie rozumieją. Być 
może boją się, być może nie chcą podejmować tak trudnych 
rozmów. Na pewno nasi podopieczni mocno odczuwają taką 
potrzebę, a w hospicjum potrzebny jest kapelan. 
K.S.: Traktując człowieka jako całość ciała, psychiki i ducha 
staramy się zadbać o wszystkie te sfery, by harmonia między 
nimi poprawiała jakość życia naszych podopiecznych. Jako 
lekarze mamy zadanie dbać o zdrowie ciała, nasi psycholodzy 
troszczą się o komfort psychiczny, a kapelan jest niezbędny, 
gdy cierpi dusza. W tej materii nie pomogą tabletki, tu po-
trzebna jest pomoc na innym, znacznie głębszym poziomie.
–  Każdy przypadek jest indywidualny, ale… Jak zazwyczaj 

rodzice przeżywają śmierć dziecka – żal, wściekłość, 
bunt, czy może doświadczają ulgi, że ich dziecko już nie 
cierpi?

D.K.: To rzeczywiście jest bardzo różnie. Może też być tak, 
że odczuwają dwie rzeczy naraz. Z jednej strony żal, wście-
kłość i ból, z drugiej strony, jednocześnie, doświadczają ulgi, 
że ich dziecko już nie cierpi, ale też, bardziej lub mniej świa-

domie, że i oni już nie cierpią, że nie cierpi rodzina. Choroba 
dziecka to nie tylko jego cierpienie, ale też cierpienie naj-
bliższych mu osób, całej rodziny. Także innych dzieci, które 
są w tej rodzinie, a na które rodzice zwracają mniej uwagi, 
bo muszą ją skoncentrować na tym dziecku, które ich w tym 
momencie najbardziej potrzebuje. Te przeciwstawne emocje 
się nie wykluczają. 
K.S.: Ze wspomnień rodziców, którzy zdecydowali się na 
urodzenie śmiertelnie chorego dziecka wybrzmiewa mocno, 
że warto było! Warto było być z nim choć kilka chwil, kilka 
dni, kilka tygodni... Warto było dać mu szansę na urodzenie 
się, a potem na godną śmierć, warto było dać mu szansę na 
życie. Rodzice, w swoim ogromnym cierpieniu, cieszą się, 
a potem z czułością wspominają każde przytulenie, każde 
„kocham cię” wypowiedziane wśród łez, każdy lepszy mo-
ment, gdzie pojawiał się uśmiech i płomyczek nadziei na 
lepsze jutro, ale również chwile pożegnania. 
Nie da się zważyć ogromu doświadczanego przez rodziców 
cierpienia, ale można spróbować sprawić, że wspólne chwile 
będą kojarzyły się nie tylko ze smutkiem i łzami, ale również 
z satysfakcją bycia rodzicem takiego małego bohatera.
–  Kilka lat temu powstało Białostockie Hospicjum Peri-

natalne, gdyż do hospicjum domowego, jakie prowadzi 
Fundacja „Pomóż im”, zaczęły zgłaszać się pacjentki, 
które dowiadując się o śmiertelnej chorobie swego nie-
narodzonego jeszcze dziecka potrzebowały pomocy. Jak 
ta pomoc wygląda w praktyce?

D.K.: Do hospicjum perinatalnego zgłaszają się pacjentki, 
które zostają objęte przede wszystkim opieką psychologicz-
ną. Jako lekarz rozmawiam z nimi o szczegółach medycznych 
oraz o tym, jak będzie wyglądała opieka nad dzieckiem, kiedy 
się urodzi….
K.S.: Jako koordynator tej opieki, staram się być dla mamy/
rodziców wsparciem w dalszej drodze, aż po sam poród. 
Po pierwszym spotkaniu z rodzicami i wstępnej ocenie 
potrzeb danej rodziny organizuję konsultacje medyczne, 
spotkania ze specjalistami, wizyty na oddziale, gdzie ma 
odbyć się poród. Rodzice mogą zawsze do mnie zadzwonić 
i poprosić o pomoc medyczną, ale też każdą inną. Staram się 
przedstawić rodzicom możliwe rozwiązania – w zależności 
od przebiegu ciąży, oswoić z terminami medycznymi, z któ-
rymi się spotkają, zapoznać z przysługującymi im prawami, 
jestem w kontakcie z kadrą medyczną, która sprawuje opiekę 
nad daną rodziną. Chcę, by rodzice mogli skupić się na sobie 
i na dziecku, a nie na organizowaniu opieki wokół siebie. 
Potrzeby każdej rodziny, każdej mamy są inne. Liczy się dla 
mnie indywidualne podejście do każdej rodziny. 
Niezbędną częścią tej całościowej opieki jest wsparcie psy-
chologiczne. Rozpoczyna się już przy pierwszym kontakcie 
z hospicjum perinatalnym i trwa bardzo często aż po okres 
żałoby albo i dłużej. Idea hospicjum perinatalnego bez opieki 
psychologicznej nie ma racji bytu. 
–  Ile kobiet dotychczas skorzystało z tego wsparcia? Czy 

zdarzyły się przypadki, kiedy pomimo wszystko kobiety 
decydowały się na aborcję?

D.K.: Tak, chociaż jeśli zdecydowały się na aborcję, to do 
mnie już nie wracały, chociaż wracały do psychologa. My 
nie oceniamy tych kobiet, nie mówimy im, czy zrobiły dobrze 
czy źle, bo nie taka jest nasza rola. Naszą rolą jest im pomóc.
K.S.: Pracuję w Fundacji „Pomóż im” od niespełna dwóch lat. 
Pod naszą opieką w tym okresie było kilkanaście pacjentek, 
ale na pewno dużo więcej skorzystało z samego wsparcia 
psychologicznego. Od momentu otwarcia perinatalnej opieki 
paliatywnej w ramach działalności Fundacji opieką zostało 
objętych kilkadziesiąt kobiet. 

W czasie mojej pracy w Fundacji żadna z mam, które trafiły 
pod naszą opiekę nie zdecydowała się na przerwanie ciąży. 
Jak powiedział dr Kuć, najczęściej te pacjentki szukają wspar-
cia od razu u psychologa. Mogę zapewnić, że każda mama 
znajdzie u nas wsparcie, niezależnie od decyzji, jaką podjęła.
–  Czy ma Pani informację zwrotną, jak wspominają czas, 

gdy były objęte opieką hospicyjną? Jak z perspektywy 
czasu oceniają podjętą przez siebie decyzję?

K.S.: Tak, staram się kontaktować z rodzicami, również już 
po urodzeniu dziecka. Dla mam jest to sygnał, że nie zależało 
mi tylko na dobrze spełnionym obowiązku służbowym, ale 
również na człowieku. Mam w tej pracy swoją misję.
Mamy podkreślają, że są wdzięczne za pomoc i doceniają 
każdy gest z naszej strony. Dzięki wsparciu psychologa mają 
odwagę mówić głośno o swoich doświadczeniach, na czym 
korzystają inni rodzice potrzebujący naszego wsparcia. 
Ostatnio rozmawiałam z mamą, która znalazła do nas kontakt 
na forum internetowym, gdzie przeczytała, że naprawdę war-
to zgłosić się do nas po pomoc, bo z nami łatwiej jest przejść 
przez trudy codzienności i przezwyciężyć lęk o przyszłość 
swojego dziecka. Takie słowa bardzo mnie budują i motywują 
do działania.
–  Czy w hospicjum zdarzają się jednak jakieś cuda?
D.K.: Jeśli miałbym mówić o jakimś cudownym uzdrowieniu 
dziecka, co do którego rokowanie było negatywne, to nie 
– ja tego nie widziałem. Ale widziałem cudowną miłość 
pomiędzy rodzicami a dzieckiem, cudowną opiekę nad nim, 
to, że rodzice odnajdywali głęboki sens w samym życiu tego 
dziecka – to, uważam, jak najbardziej można rozpatrywać 
w kategorii cudu. 
K.S.: Spektakularne cuda zdarzają się niezwykle rzadko, ale 
gdy rodzi sie dziecko o bardzo złym rokowaniu, wentylowane 
mechanicznie, a po kilku dniach jego stan poprawia się i może 
być odłączone od respiratora, a po kilku kolejnych dniach 
może być już z mamą na sali, a potem mogą wyjść wspólnie 
do domu, do czekającego taty i rodzeństwa, to jest to dla mnie 
cud. Życie składa się z małych cudów, tylko kwestia tego, czy 
umiemy je dostrzec i właściwie docenić. Samo zaistniałe życie 
już jest cudem, a to dopiero początek.
Czy w jakiś sposób doświadczacie „pomocy z nieba” dzieci, 
które już odeszły? 
D.K.: Wprost – nigdy tego nie doświadczyłem, ale te dzieci 
mnie bardzo wiele nauczyły, przede wszystkim tego, że trzeba 
cieszyć się każdym dniem, że trzeba żyć tu i teraz, cieszyć 
się z tego, co jest, że życie – nawet naznaczone cierpieniem 
– może być piękne, że warto zwracać uwagę na drobnostki, 
na szczegóły, na to, co nas otacza, że informacja o śmiertelnej 
chorobie nie jest końcem świata. Każdy z nas kiedyś umrze, 
dlatego warto tak żyć, żeby niczego nie żałować. W tych ka-
tegoriach postrzegam tę ich pomoc. 
K.S.: Każdy człowiek, nawet ten najmniejszy, czegoś nas 
uczy i ma wpływ na nasze dziś i jutro. Nigdy nie wiem, czy 
to ja jestem potrzebna komuś, czy raczej dla mnie będzie to 
znaczące doświadczenie. Ścieżki małych wojowników, obar-
czonych wielkim cierpieniem, odbijają się mocno i wyraźnie 
na naszym człowieczeństwie. Każda historia już tu na ziemi 
uczy mnie doceniać to, co mam i jak wielkiego dobra doświad-
czam, uczy pokory wobec tego, co niesie życie i pokazuje, 
że warto cieszyć się z drobnostek. Wierzę głęboko, że po 
śmierci naszych podopiecznych ich wstawiennictwo zatacza 
jeszcze szersze kręgi. Wielu rzeczy może nie rozumiemy, ale 
z pewnością dowiemy się o nich będąc po tej drugiej stronie. 
Po ich stronie. 

rozmawiała TERESA MARGAŃSKA

KAŻDE życie jest cudem
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 Życie jest święte

To my, dorośli, jesteśmy odpowiedzialni za 
dzieci i młodzież, za kształtowanie procesu 
ich dorastania. A przyszło im dorastać 
w świecie niezwykle skomplikowanym, 
w świecie półprawd, niedomówień, narzu-
canej medialnej rzeczywistości. W świecie 
pandemii, która zaburzyła i tak trudny 
proces uczenia się relacji, w świecie wojny, 
która wzbudza lęk, w świecie kryzysu ekono-
micznego, który ogranicza tak bardzo „roz-
buchany” konsumpcjonizm. Wielu młodych 
ludzi zwyczajnie sobie w nim nie radzi. To na 
nas spoczywa więc odpowiedzialność, aby 
usłyszeć i rozpoznać ich wołanie o pomoc. 
I aby tej pomocy im udzielić.

Zamachy samobójcze wśród dzieci 
i młodzieży są niezwykle dramatycz-
nym i narastającym problemem. Dane 
z 2021 r. wskazują na znaczący wzrost 
zachowań samobójczych wśród dzieci 
i młodzieży w Polsce. Próbę samobójczą 
w minionym roku podjęło 1496 dzieci 
i nastolatków. Jest to wzrost o 77% w sto-
sunku do 2020 r. Śmierć samobójczą 
poniosło 127 dzieci. Według WHO na 
każdą śmierć samobójczą młodej osoby 
przypada od 100 do 200 prób. Można 
więc zakładać, że w ubiegłym roku 
w Polsce próbę samobójczą podjęło od 12 
700 do 25 400 osób poniżej 18. roku życia 
(L. Kicińska, J. Palma (2022), Zachowania 
samobójcze wśród dzieci i młodzieży. Ra-
port za lata 2012-2021). Znaczny wzrost 
samobójstw w ostatnich 2 latach może 
sugerować jego związek z pandemią. 
Badania pokazały jednak, że stan psy-
chiczny dzieci i młodzieży pogarszał się 
jeszcze przed pandemią, choć ta dodat-
kowo postrzegana jest przez młodych 
ludzi jako wydarzenie traumatyczne 
(https://pulsmedycyny.pl/jakie-sa-przy-
czyny-samobojstw-wsrod-dzieci-i-mlo-
dziezy-w-polsce-badania-1153648).

Zamach samobójczy jest najczęstszą 
lub drugą po wypadkach, przyczyną 
śmierci w okresie dzieciństwa i dora-
stania (Komenda Główna Policji, Biuro 
ruchu drogowego, Wypadki drogowe 
w Polsce w 2021 roku). Wiek 13 i 14 lat 
jest szczytowym okresem dla pierw-
szej próby samobójczej, najczęściej 
przez przyjęcie dużych dawek leków. 
Po 17-18 roku życia obserwuje się na-
gły spadek liczby samobójstw. W tym 

czasie młodzi ludzie osiągają większy 
stopień dojrzałości, nabywają więcej 
zasobów radzenia sobie, co powoduje 
mniejsze prawdopodobieństwo próby 
samobójczej. Ponadto, w młodszym 
wieku, dziecko jest bardziej podatne 
na realizację myśli samobójczych, gdyż 
w pełni nie rozumie skutków swych 
działań (E. Greszta (2006), Depresja 
wieku dorastania, Wydawnictwo SWPS 
Academica).

Nieleczona depresja stanowi naj-
częstszą przyczynę prób samobójczych 
i samobójstw w okresie dzieciństwa 
i dorastania. Badania, dotyczące dzieci 
i młodzieży pokazały, że ok. 80% wszyst-
kich prób samobójczych wiązało się 
z zaburzeniami depresyjnymi. Wskaź-
nik myśli samobójczych wśród dzieci 
i nastolatków z depresją szacuje się na 
40% do 50%. Wśród dzieci cierpiących 
na depresję ok. 10%-20% może targnąć 
się skutecznie na swoje życie (E. Greszta, 
Depresja wieku dorastania).

Wczesne rozpoznanie u dziecka 
toczącego się procesu depresyjnego 
i podjęcie leczenia, może je uchronić 
przed odebraniem sobie życia. Niestety, 
w przypadku dzieci i młodzieży, często 
dochodzi do przeoczenia, że mamy do 
czynienia z depresją, wymagającą szyb-
kiej specjalistycznej interwencji. Jest tak 
dlatego, że zachowania dzieci spowodo-
wane depresją, nierzadko postrzegane 
są jako tylko i wyłącznie problemy wy-
chowawcze. Tak więc, zanim otoczenie 
zauważy, że dziecko wymaga pomocy 
specjalisty, na tę pomoc jest już za późno, 
gdy dochodzi, w związku z depresją, do 
zamachu samobójczego.

Trudność w rozpoznaniu depresji 
u dzieci i młodzieży, sprawiają niety-
powe objawy, inne niż te, których spo-
dziewamy się po depresji. Dlatego nie od 
razu są zauważone i trafnie diagnozowa-
ne. Głębokie przygnębienie, najważniej-
szy objaw depresji, występuje tu często 
pod postacią rozdrażnienia, frustracji, 
napadów złości, kłótliwości. Trudno 
daje się wtedy dostrzec, że tak naprawdę 
pod napadami drażliwości, buntu i zło-
ści, kryje się głęboki smutek. Niekiedy, 
młodzież z depresją może nadużywać 

alkoholu czy narkotyków, jako sposobu 
poprawy złego samopoczucia. A za-
tem, sięganie po te środki może, w nie-
których przypadkach, wskazywać na 
ukrytą depresję. Niekiedy sytuacja jest 
wprost przeciwna, kiedy nagle mamy 
do czynienia z „grzecznym dzieckiem” 
(jakim wcześniej nie było). Dziecko 
staje się ciche, zbyt podporządkowane, 
nie wychodzi ze swojego pokoju, nie 
spotyka się z rówieśnikami. Wynika to 
z typowych dla depresji objawów: utraty 
energii i apatii.

Kolejnymi objawami depresji, które 
nie od razu są kojarzone z tym zaburze-
niem, a które najbardziej rzucają się 
w oczy, to niespełnianie przez dzieci 
obowiązków szkolnych, domowych, 
zachowania łamiące nakazy i zakazy. 
Depresyjne dziecko może zacząć opusz-
czać zajęcia szkole, nie odrabiać zadań 
domowych, ma coraz gorsze wyniki 
szkolne. Ponadto, często zaniedbuje się 
w wyglądzie i higienie osobistej. Niewy-
dolność w nauce i w innych aktywno-
ściach są skutkiem typowych objawów 
depresji, jakim jest utrata energii oraz 
pogorszenie pamięci i koncentracji uwa-
gi, trudności w rozpoczęciu działania. 
Niestety, często gorsze wyniki w nauce, 
wynikające z depresji, są interpretowa-
ne przez rodziców jako intencjonalne 
nieprzykładanie się do nauki.

Kolejną grupą nietypowych obja-
wów, utrudniającą rodzicom zauważe-

nie u dziecka depresji, a co za tym idzie 
tendencji samobójczych, są dolegliwości 
somatyczne, takie jak łatwe męczenie 
się, zaburzenia rytmów dobowych, 
zaburzenia snu, zaburzenia apetytu, do-
legliwości bólowe, poczucie choroby so-
matycznej, złe samopoczucie, skupianie 
się na funkcjonowaniu ciała, pobudze-
nie psychoruchowe lub zahamowanie.

Objawy, które są charakterystyczne 
dla depresji i raczej nie zostają nie-
zauważone u dzieci i młodzieży, to 
długotrwały smutek, przygnębienie 
i poczucie małej wartości. Objawy te 
często wyrażają się w rozmaity sposób: 
poprzez płaczliwość, deprecjonowanie 
siebie („jestem beznadziejny”, „wszyst-
ko co robię, robię źle”, „nikt mnie nie 
kocha”), zamartwianie się, niepokój, 
lęk, przerażenie, ciągłe poczucie winy, 
nadwrażliwość na krytykę, strach przed 
popełnieniem błędu, obawa, że zrobi 
się coś złego. Pogłębiające się stany z tej 
grupy objawowej prowadzą do silnego 
poczucia bezwartościowości, poczucia 
bycia niekochanym, poczucia odrzuce-
nia, samotności i w końcu – do poczucia 
beznadziejności, poczucia bezsensu ży-
cia i tendencji samobójczych (E. Greszta, 
Depresja wieku dorastania).

Rozpoznanie depresji u dzieci i mło-
dzieży stawia się wyłącznie na pod-
stawie specjalistycznego badania psy-
chiatrycznego. Dziecko lub nastolatek 
musi być pilnie zdiagnozowane oraz 
natychmiast objęte kompleksowym pla-
nem leczenia, ze względu na zagrożenie 
życia. Wcześniej, rodziców, dziadków, 
nauczycieli, powinny zaniepokoić opi-
sane powyżej objawy depresji, jeśli 
trwają dłużej niż dwa tygodnie i stano-
wią istotną zmianę w dotychczasowym 
zachowaniu dziecka oraz powodują 
pogorszenie jego funkcjonowania. Tak 

więc, znakami ostrzegawczymi, alar-
mującymi bliskie zagrożenie samobój-
stwem, jest zaobserwowanie objawów 
depresyjnych, a szczególnie zgłaszane 
przez dziecko głębokie przygnębienie 
i rozpacz, poczucie beznadziejności 
i bezwartościowości, poczucie bezsensu 
życia, a przede wszystkim otwarte mó-
wienie: „Chciałbym umrzeć”, „Już dłużej 
nie będę dla was ciężarem” itp. Dzieci, 
które myślą o samobójstwie, przestają 
planować lub rozmawiać o przyszłości, 
mogą zacząć rozdawać swoje ulubione 
rzeczy, zaczynają być zaabsorbowa-
ne śmiercią i umieraniem. Pytają np., 
„Jak się umrze, to co się czuje?”, „Czy 
w trumnie jest zimno?” itp. Oczywi-
ście, takie pytania nie zawsze świadczą 
o pragnieniu śmierci przez dziecko, ale 
warto wtedy dopytać, dlaczego je zadaje 
oraz obserwować uważnie jego stan 
psychiczny.

W sytuacji zdiagnozowania depresji 
u dziecka, należy postępować zgodnie 
z zaleceniami specjalisty, także w zakre-
sie odpowiedniego traktowania i wspie-
rania dziecka. Warto zwrócić uwagę, że 
typowa dla depresji w młodym wieku 
drażliwość i wybuchowość często pro-
wadzi do reagowania w negatywny, 
lekceważący lub ostry i gwałtowny 
sposób wobec rodziców. Powtarzające 
się tego typu trudności w interakcji z ro-
dzicami wpływają na stosunek rodzica 
do dziecka. Należy wiec pamiętać, że 
zachowanie dziecka nie jest przejawem 
lekceważenia rodziców, lecz wynika 
z jego choroby. Kolejną cechą depresyj-
nych dzieci jest nadmierna wrażliwość 
na krytykę. Niewielkie uwagi skierowa-
ne pod ich adresem pogłębiają w nich 
poczucie odrzucenia i rozpaczy. Nawet 
delikatne uwagi rodziców interpretują 
jako obojętność, lekceważenie, odrzuca-
nie czy brak miłości. Rośnie w dziecku 
przeświadczenie, że nikt go nie kocha. 
Narastające poczucie opuszczenia i osa-
motnienia wśród najbliższych może pro-
wadzić w efekcie do prób samobójczych. 
Dlatego rodzice powinni bardzo uważać 
na to, co i w jaki sposób mówią do depre-
syjnego dziecka oraz istotnie zwiększyć 
serdeczność w stosunku do niego.

Czy rodzice mogą pomóc, odwołując 
się do zasad wiary? Większość młodych 
ludzi, którzy mają myśli samobójcze, 
cierpi na zaburzenia psychiczne, co wią-
że się z zaburzonym sposobem myśle-
nia. Jeśli dziecko ma myśli samobójcze, 
rodzic nie powinien odwoływać się do 
wiary ani dyskutować z nim o teologii, 
zanim nie upewni się (u specjalisty), 
czy dziecko zmaga się z duchowością, 

czy z procesem chorobowym. Warto 
zaznaczyć, że z medycznego punktu 
widzenia, chrześcijanie nie są odporni 
na tendencje samobójcze, gdy choroba 
już wystąpi, natomiast wiara w Boga 
chroni przed rozwinięciem się procesu 
chorobowego. Wiara i nadzieja chrze-
ścijańska mogą służyć jako tarcza przed 
narastaniem beznadziejności i rozpaczy 
(https://www.focusonthefamily.com/
family-qa/faith-and-suicide-among-
-teens-and-young-adults/).

Oprócz depresji, próby samobójcze 
mogą być skutkiem niekorzystnych cech 
środowiska rodzinnego, takich jak prze-
moc, restrykcyjne metody wychowaw-
cze, deprecjonowanie oraz deprywacja 
emocjonalna (odrzucenie, brak emocjo-
nalnego wsparcia). Większość badanych 
dzieci, odratowanych po próbach samo-
bójczych, miało patogenne warunki 
życia: alkoholizm w rodzinie, przemoc, 
nieobecny lub tyranizujący otoczenie 
ojciec, brak wsparcia rodzicielskiego. 
Deprecjonujący rodzic, używający wo-
bec dziecka drastycznych „metod wy-
chowawczych”, takich jak krytykowanie, 
poniżanie, wyszydzanie, wpędzanie 
w poczucie winy i zawstydzanie, znie-
ważanie i obrażanie, może aktywować 
u dziecka myśli samobójcze. Surowe 
i ostre formy karania i inne restrykcyjne 
metody, polegające na częstym karaniu, 
któremu towarzyszy gwałtowny, pełen 
agresji wybuch rodzica, dramatycznie 
wzmacniają negatywny wpływ kary na 
poczucie wartości dziecka, a tym samym 
na jego chęć życia. Ta atmosfera spotę-
gowanych emocji pozostawia trwały 
i szkodliwy ślad na psychice dziecka. 
Badania udowodniły, że doświadczanie 
kar cielesnych w dzieciństwie zwiększa 
ryzyko wystąpienia w późniejszym 
wieku symptomów depresyjnych i myśli 
samobójczych. Tendencje samobójcze 
u dzieci mogą pojawić się także z powo-
du czynników pozarodzinnych, takich 
jak wyśmiewanie i przemoc np. w szkole 
(E. Greszta, Depresja wieku dorastania).

W sytuacji próby lub śmierci samo-
bójczej rodzice często czują się współ-
odpowiedzialni. Należy wówczas sko-
rzystać z pomocy specjalisty, ponieważ 
rodzice zazwyczaj błędnie przypisują 
sobie winy, których nie popełnili. Celem 
działania specjalisty będzie rozpozna-
nie, czy rodzice rzeczywiście mogli 
doprowadzić lub zapobiec próbie sa-
mobójczej dziecka, aby pomóc rodzicom 
w uniknięciu takiej sytuacji w przyszło-
ści, a w przypadku śmierci samobójczej 
– specjalista pomoże w radzeniu sobie 
z brzemieniem poczucia winy. 

ZANIM BĘDZIE ZA PÓŹNO
Problem samobójstw wśród dzieci i młodzieży
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 Świadomość bycia wiernym Kościoła

ks. TOMASZ SULIK

Szczególną relacją w Kościele, która generu-
je prawa i obowiązki wiernych, jest relacja na 
linii wierny-pasterz. Mówią o tym odnośne 
kanony Kodeksu Prawa Kanonicznego.

Kan. 212 – § 1. Wierni, świadomi wła-
snej odpowiedzialności, zobowiązani 
są z chrześcijańskim posłuszeństwem 
wypełniać to, co święci pasterze, jako re-
prezentanci Chrystusa, wyjaśniają jako 
nauczyciele wiary lub postanawiają jako 
kierujący Kościołem. 
§ 2. Wiernym wolno przedstawiać paste-
rzom Kościoła swoje potrzeby, zwłaszcza 
duchowe, jak również swoje życzenia. 
§ 3. Stosownie do posiadanej wiedzy, 
kompetencji i znaczenia przysługuje 
im prawo, a niekiedy nawet obowiązek, 
wyjawiania swojego zdania świętym pa-
sterzom w sprawach dotyczących dobra 
Kościoła oraz – zachowując nienaru-

szalność wiary i obyczajów, szacunek 
dla pasterzy, biorąc pod uwagę wspólny 
pożytek i godność osoby – podawania go 
do wiadomości innym wiernym. 

Przy analizie kanonu 212 warto 
zwrócić uwagę na to, że podkreśla on 
świadomość wiernych dotyczącą odpo-
wiedzialności za Kościół. W rozumie-
niu prawnym każdy staje się wiernym 
poprzez przyjęcie sakramentu chrztu. 
Jednak aby mówić o właściwej relacji 
między wiernymi a pasterzami, trzeba 
podkreślić kwestię świadomości każde-
go wiernego, dotyczącej jego bycia w Ko-
ściele. Jej naturalną konsekwencją jest 
poczucie odpowiedzialność za Kościół. 
Dopiero wtedy można właściwie zrozu-
mieć prawa i obowiązki przysługujące 
własnemu stanowi, kiedy nabywa się 
odpowiedzialności za tę szczególną 
wspólnotę, jaką jest Mistyczne Ciało 

Chrystusa. Nie można być odpowie-
dzialnym za Kościół, jeżeli nie ma się 
świadomości bycia w Nim.

Dopiero zrozumienie tej szczególnej 
konsekwencji przyjętego chrztu, jaką 
jest włączenie we wspólnotę, generuje 
wewnętrzną wolę, aby się o nią trosz-
czyć. Na tej płaszczyźnie można lepiej 
zrozumieć rolę pasterza, który kieruje 
wspólnotą. Kodeks mówi o „chrześcijań-
skim posłuszeństwie pasterzom”, czyli 
o szczególnym zaufaniu, jakim wierny 
obdarza swojego pasterza i przyjmuje 
jego nauczanie w kwestii wiary i moral-
ności. Pasterze realizują tutaj obowiązek 
głoszenia wyznaczony przez Jezusa: 
„Idźcie więc i nauczajcie wszystkie 
narody” (Mt 28,19). W taki też sposób 
wierni powinni przyjmować nauczanie 
pasterzy i dostrzegać w nich tych, którzy 
zostali posłani przez samego Jezusa.

Wierni mają obowiązek realizować 
w naukę Jezusa Chrystusa, pasterze zaś 
mają obowiązek ją wyjaśniać i przeka-
zywać wiernym. Taki relacje na linii 
wierny-pasterz generują wewnętrzny 
porządek całej wspólnoty. 
Wierni muszą mieć świa-
domość, że mogą zadać pa-
sterzom pytania na wszyst-
kie kwestie ich nurtujące, 
związane przede wszystkim 
z przeżywaniem wiary. Mają 
przy tym mieć świadomość, 
że obowiązkiem pasterza jest 
na nie odpowiedzieć i roz-
wiać wątpliwości. Jeżeli tego 
zabraknie, to do wspólnoty 
wkradnie się chaos. Brak wy-
jaśnienia wiernym istotnych 
kwestii dotyczących wiary 
może narazić ich na niebez-
pieczeństwo poszukiwania 
odpowiedzi poza wspólnotą 
Kościoła, co w konsekwencji 
doprowadzi do jej rozłamu.

W odniesieniu do pasterzy Kodeks 
podkreśla, że są oni „reprezentantami 
Chrystusa”. W tym charakterze pełnią 
funkcję „nauczycieli wiary” i kierują 
wspólnotą Kościoła. Posłuszeństwo 
pasterzom w kwestiach wiary jest zatem 
wyrazem odpowiedzialności za Kościół 
Chrystusowy. 

Realizacja potrójnej misji Jezusa: 
prorockiej, kapłańskiej i królewskiej 
wpisuje się również w relację między pa-
sterzami a wiernymi. Kanon 212 §2 wy-
raźnie zaznacza tę relację. Wierni mają 
prawo przedstawiać pasterzom swoje 
duchowe potrzeby i życzenia. Wierni 
powinni korzystać z przysługującego 
im prawa. W ten sposób wspólnota Ko-
ścioła może się rozwijać. 

Duchowe potrzeby wiernych ukie-
runkowują ich na pasterzy. Wierni 
mają prawo oczekiwać od nich zarówno 
duchowej pociechy, jak również odpo-
wiedzi na nurtujące problemy, przede 
wszystkim z zakresu życia duchowego. 
Z tego prawa wiernych wynika jedno-
cześnie obowiązek dla samych paste-
rzy, aby byli kompetentni zaradzić ich 
duchowym potrzebom. Przychodząc 
do pasterzy potwierdzają, że to wła-
śnie w nich widzą osoby odpowiednio 
przygotowane, mające odpowiednią 
wiedzę z zakresu życia duchowego. Brak 
kompetencji po stronie pasterzy w tej 
materii świadczy o zaniedbaniu z ich 
strony, dlatego, że to oni są posłani przez 

Chrystusa, aby wyjaśniać Jego naukę. 
Im bardziej pasterz jest kompetentny, 
aby zaradzić duchowym potrzebom 
wiernego, tym większe zaufanie wzbu-
dza. Wierni, żywiąc zaufanie do swoich 

pasterzy, dają wyraz swojemu przekona-
niu, że to właśnie oni pomogą im wzra-
stać w wierze i miłości ku Chrystusowi.

Wierni poprzez przedstawianie 
pasterzom swoich duchowych potrzeb 
włączają się w życie i funkcjonowanie 
całej wspólnoty Kościoła. Ponadto, jak 
zaznacza Prawodawca kościelny w ka-
nonie 212 §3, mają prawo, a czasem i obo-
wiązek, informować pasterzy o swoich 
spostrzeżeniach dotyczących dobra 
Kościoła. Należy przy tym zaznaczyć, 
że w odniesieniu do zasad wiary i mo-
ralności, których dotyczy nauczanie 
Urzędu Nauczycielskiego Kościoła, po-
dejmowane dyskusje nie mogą zmierzać 
ku wybiórczemu ich stosowaniu, albo 
wręcz całkowitemu obalaniu.

Dzięki zachowaniu prawa do przed-
stawiania swojej opinii oraz wysuwania 
własnych propozycji dotyczących życia 
wspólnoty Kościoła, do której wierny 
przynależy, umacnia się jego więź z Ko-
ściołem. Wiernego uzdalnia to bardziej 
do korzystania z praw, które gwarantuje 
mu ta przynależność.

Kanon 213 KPK podkreśla zasadni-
cze prawo wiernych do otrzymania od 
pasterzy pomocy z zakresu świadczenia 
dóbr duchowych. Dotyczy to w sposób 
szczególny wyjaśniania Słowa Bożego 
i sprawowania sakramentów: „Wier-
ni mają prawo do otrzymywania od 
swoich pasterzy pomocy z duchowych 
dóbr Kościoła, zwłaszcza Słowa Bożego 

i sakramentów”. O swoich duchowych 
potrzebach wierni mogą informować 
pasterzy w każdej chwili. Świadczy to 
o ich świadomym przeżywaniu wiary 
w danej wspólnocie Kościoła lokalnego.

Wierni mają możliwość, 
aby zwracać się o pomoc do 
swoich pasterzy, którzy wo-
bec wiernych pełnią funk-
cję służebną. Mają zatem 
wykazywać się szczególną 
troską o to, aby ci, do któ-
rych zostali posłani, zostali 
objęci należytą troską.

Dbałość pasterzy o po-
wierzony im lud dotyczy 
również wsparcia w kwe-
stiach materialnych. Reali-
zuje się ono na przykład po-
przez wszelką działalność 
charytaty wną na rzecz 
ubogich.

Otrzymywanie dóbr du-
chowych przez wiernych 

od ich pasterzy związane jest ze spra-
wowaniem kultu Bożego w określonym 
obrządku zatwierdzonym przez Kościół. 
Mówi o tym kanon 214 KPK: „Wiernym 
przysługuje prawo sprawowania kultu 
Bożego, zgodnie z przepisami własnego 
obrządku zatwierdzonego przez prawo-
witych pasterzy Kościoła, jak również 
podążania własną drogą życia duchowe-
go, zgodną jednak z doktryną Kościoła”.

Kanon ten wskazuje na duchowe 
bogactwo Kościoła, o czym świadczy 
wielość i różnorodność istniejących 
obrządków. Przynależność do danego 
obrządku jest regulowana przepisami 
prawa. Każdy wierny jest wezwany, 
aby zgłębić bogactwo danego obrządku 
i poprzez to rozwijać się duchowo. 

Prawodawca kościelny gwarantuje 
również każdemu wiernemu wolność 
w podążaniu własną drogą życia du-
chowego. Zaznacza jednak, że ma ona 
być zgodna z doktryną Kościoła. Każdy 
wierny, rozwijając się duchowo w Ko-
ściele, potrafi określić swoją „małą dro-
gę” dochodzenia do świętości. 

Bibliografia: 
T. Konecka, Obowiązki i prawa w stosunku do pa-
sterzy, w: M. Saj (red.), Obowiązki i prawa wiernych 
w świetle Kodeksu Prawa Kanonicznego, Warszawa 
2017, s. 89-102.
P. Rudzki, Prawo do własnego obrządku i własnej 
drogi życia duchowego, w: M. Saj (red.) Obowiązki 
i prawa wiernych w świetle Kodeksu Prawa Kano-
nicznego, Warszawa 2017, s. 103-125.

 Świadomość bycia wiernym Kościoła

Od posłuszeństwa 
do wzrostu duchowego
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„POWIEDZIAŁ TO, ABY WYSTAWIĆ 
GO NA PRÓBĘ” J 6,5

Doświadczenie pandemii, doniesie-
nia z przedłużającej się wojny za wschod-
nią granicą, niekończące się podwyżki 
cen, coraz to nowe skandale we wspólno-
cie Kościoła; te i wiele innych wydarzeń 
mogą rodzić w sercu wielu z nas pytania: 
„Gdzie jest Bóg? Dlaczego nie reaguje?”. 
Kryzys, bez względu na to, jaki by nie 
był, zawsze niesie ze sobą pokusę zwąt-
pienia. Może dlatego w Modlitwie Pań-
skiej gorliwie prosimy naszego Ojca: „nie 
wódź nas na pokuszenie [peirasmos]”, 
co moglibyśmy przetłumaczyć jako: „nie 
wprowadzaj nas w próbę [peirasmos]” 
(Mt 6,13). Okazuje się jednak, że stawia-
nie czoła próbom i kryzysom jest nie-
odzowną częścią naszej drogi wiary. Sam 
Jezus stawiał swoich uczniów w obliczu 
próby. Nie eliminował problemów, lecz 
uczył je pokonywać. Gdy Apostołowie 

zmagali się ze sztormem na jeziorze, 
Jezus nie uspokoił wzburzonych fal, lecz 
dał Piotrowi możliwość kroczenia po 
nich (por. Mt 14,29). Gdy wraz z tłumami 
uczniowie doświadczyli głodu, Jezus nie 
nakarmił ich od razu, lecz wystawiając 
na próbę (por. J 6,5) dał im naukę, jak 
należy zaspokajać potrzeby innych.

Może zatem kryzysy, których w takiej 
liczbie dziś doświadczamy, nie są wcale 
świadectwem niemocy Boga, lecz raczej 
zaproszeniem do stawienia im czoła 
zgodnie z tym, czego uczy nas Jezus? Jak 
zatem skonfrontować się z trudnościami, 
które dziś wystawiają naszą wiarę na 
próbę?

„SZEDŁ ZA NIM WIELKI TŁUM LUDZI 
… JEZUS WSZEDŁ NA GÓRĘ I USIADŁ 
ZE SWOIMI UCZNIAMI” J 6,2-3

Ludzie kroczący za Jezusem dzielą się 
w Ewangelii na tłumy i uczniów. We frag-

mencie o rozmnożeniu chleba ten po-
dział jest wyraźnie zaznaczony. Ewange-
lista zauważa, iż „wielki tłum ludzi szedł 
za Nim, gdyż widziano znaki, których 
dokonywał, uzdrawiając chorych” (J 6,2). 
Tłumy idą za Jezusem, nie ze względu 
na Niego samego, lecz ze względu na 
uzdrowienia, których doświadczali. Nie 
interesowało ich spotkanie z Jezusem, 
lecz to, co mogli od Niego otrzymać. 
Po nasyceniu się rozmnożonym chlebem, 
ludzie tworzący tłum po prostu odeszli.

Do prawdziwego spotkania ze Zba-
wicielem dochodzi dopiero w gronie 
Jego uczniów. Jezus niejako oddziela ich 
od kroczącego za Nim tłumu, zabiera 
ich na górę, która w Słowie Bożym jest 
częstym miejscem spotkania z Bogiem. 
To spotkanie zdaje się mieć konkretny 
cel. Jezus siada wraz z nimi, tak jak czynił 
to zawsze, kiedy miał zamiar nauczać 
(por. Mt 5,1; Mk 4,1; 9,35; Łk 4,20). Opis 

ks. TOMASZ MAZUREK

J 6,1-15

Kryzys – przekleństwo 
czy szansa?

św. Jana sugeruje zatem, że wydarzenie, 
które za chwilę miało nastąpić, jest na-
uczaniem Jezusa skierowanym do Jego 
uczniów.

Jezus uczy nas, swoich uczniów, nie 
tylko słowem, ale także przez wydarze-
nia, które są przez Niego objaśniane. 
Póki jesteśmy jedynie uczestnikami 
tłumu kroczącego za Jezusem, nie ro-
zumiemy tego, co się wokół nas dzieje. 
Uczniowie zaś Jezusa mają łaskę i przy-
wilej patrzenia na wydarzenia życio-
we z pewnej perspektywy, obrazowo 
opisanej przez Jana pojęciem „góry”, 
na którą Jezus ich zaprosił. Jeśli obser-
wowaniu wydarzeń, których jesteśmy 
uczestnikami, towarzyszy słowo Pana, 
mamy szansę na głębsze ich zrozumie-
nie.  Patrząc zatem na kryzysy obecnego 
czasu, pozwólmy słowu Pana objaśnić 
nam ich znaczenie.

„ZAPYTAŁ FILIPA” J 6,5
Do spotkania ze Zbawicielem do-

chodzi, jak to często bywa, na pozio-
mie indywidualnym. Jezus zwraca się 
swoim słowem do konkretnego ucznia, 
który nosi konkretne imię, Filip. Zadaje 
uczniowi pytanie, nie dlatego jakoby 
brakowało Mu wiedzy, „wiedział [bo-
wiem] co ma zrobić”, lecz aby „wystawić 
[Filipa] na próbę [peiradzō]” (J 6,6). Jezus 
nie rozwiązuje problemu, lecz pyta 
swego ucznia: „Gdzie możemy kupić 
tyle chleba, aby ich nakarmić?” (J 6,5). 
Warto zauważyć, że Jezus nie pyta o to, 
czy w ogóle ich nakarmić, lecz czym ich 
nakarmić? Tym samym uczy Filipa, ale 
także każdego z nas, że pytanie, które 
należy sobie stawiać wtedy, gdy styka-
my się z potrzebą innych ludzi, jest nie 
„czy?”, tylko „jak?” możemy pomóc. Jakże 
zupełnie inne jest podejście Zbawicie-
la od reakcji uczniów, opisanej przez 
synoptyków: „Odeślij ludzi do wsi, aby 
kupili sobie żywności” (Mt 14,15).

Lękając się kryzysów, które nas do-
tykają, wolelibyśmy, by Pan usuwał 
je z drogi naszego życia. Czasem na-
wet mamy pretensje, że tego nie czyni. 
 Podobnie jak w uczniach, w nas również 
rodzi się nieraz chęć ucieczki od tego, 
co trudne. Jezus jednak wystawia nas 
na próbę i pyta nie: „czy?”, tylko „jak?” 
zamierzamy stawić czoła temu, co zdaje 
się nas przerastać.

„CHLEBA ZA DWIEŚCIE DENARÓW 
NIE WYSTARCZY, ABY KAŻDEMU DAĆ 
TYLKO KAWAŁEK” J 6,7

Filip co prawda nie podważył tego, 
że trzeba pomóc, jednak szczerze po-

wiedział Jezusowi o swojej wątpliwości. 
Według jego oceny nie dysponowali 
wystarczającymi środkami, aby nakar-
mić tak wiele osób. Nie wiadomo, czy 
rzeczywiście te dwieście denarów, które 
przecież nie było małą sumą pieniędzy 
(była to bowiem równowartość dwu-
stu dni pracy), było zbyt małą kwotą, 
by zakupić wszystkim żywności? Czy 
może po prostu była to wymówka, za 
pomocą której Filip próbował pozbyć się 
niechcianego problemu? Ważne jednak, 
że w szczerości zwrócił się do Jezusa.

Patrząc na nasze niewystarczające 
środki, wolimy raczej uciec od pro-
blemów, z którymi konfrontuje nas 
dzisiejszy świat. Podobnie jak Filip, 
nasze potencjalne możliwości pomo-
cy przeliczamy na pieniądze, których 
szczególnie w obecnym czasie także nam 
samym zaczyna brakować. Kombinując 
po swojemu i licząc jedynie na własne 
zasoby, podobnie jak Filip, dochodzimy 
do smutnego wniosku: „Nie wystarczy”. 
Jezus uczy nas jednak, że z każdej, nawet 
najtrudniejszej sytuacji jest wyjście.

„JEST TUTAJ CHŁOPIEC, KTÓRY MA 
PIĘĆ CHLEBÓW I DWIE RYBY” J 6,9

Na całe szczęście Filip nie był sam, 
był we wspólnocie uczniów i mógł liczyć 
na pomoc Andrzeja. Sam nie potrafił 
znaleźć wyjścia z próby, przed którą 
postawił go Jezus, jednak jego przyjaciel 
przyszedł mu z pomocą. Nie wiemy kie-
dy, ale Andrzej zdążył się już zoriento-
wać w sytuacji i wiedział, że jest między 
nimi chłopiec, który, choć to niewiele, 
to jednak miał pięć chlebów i dwie ryby. 
Rozwiązanie kryzysu głodu, w obliczu 
którego Jezus postawił swojego ucznia, 
przyszło z najmniej oczekiwanej strony. 
Kluczem okazała się obecność małego 
chłopca, którego przy rozwiązywaniu 
poważnych problemów łatwo było po-
minąć.

Jezus pragnie, byśmy problemów nie 
rozwiązywali sami. Często rozwikłanie 
trudności możemy znaleźć jedynie we 
współpracy z innymi. Po to Kościół 
jest wspólnotą, byśmy mogli na siebie 
wzajemnie liczyć. Warto zatem, jak 
Andrzej, rozejrzeć się nieraz dookoła. 
Może rozwiązanie jakiegoś problemu 
leży poza mną? Warto także przełamy-
wać swoją pychę, która każe nam grać 
rolę samowystarczalnych. Prosić o po-
moc to żaden wstyd, lecz raczej wyraz 
wiary w to, że Bóg stworzył nas także 
po to, byśmy byli dla siebie wzajemnie 
wsparciem.

„JEZUS WZIĄŁ CHLEBY, ODMÓWIŁ 
MODLITWĘ DZIĘKCZYNNĄ, 
A NASTĘPNIE PRZEKAZAŁ 
JE SIEDZĄCYM” J 6,11

Po wszystkich racjonalnych dywa-
gacjach Filipa i Andrzeja, pięć chlebów 
i dwie ryby trafiły w końcu do rąk Jezu-
sa. On przyjął to „niewiele” z wdzięcz-
nością, a nie narzekaniem, odmówił 
bowiem „modlitwę dziękczynną [eu-
charisteō]”, a później podzielił się tym, 
co miał z innymi.

Bez względu na to, jak bardzo nie-
adekwatne wydają się być nasze środki 
względem trudności, z którymi przycho-
dzi nam się mierzyć, to z tym, co mamy, 
także jako wspólnota, należy iść do Jezu-
sa. To On jest dawcą wszelkiego dobra. 
Nasza postawa powinna przy tym być 
pełna wdzięczności [eucharistia], a nie 
narzekania. Bóg dał nam wystarczająco 
i we wspólnocie z Nim oraz naszymi 
braćmi i siostrami naprawdę jesteśmy 
w stanie stawić czoła każdej trudności, 
która nas spotyka. Ważne jest także, 
byśmy powodowani lękiem, że może 
zabraknąć także i nam, nie przestali 
dzielić się z innymi. Jezus zatroszczył się 
najpierw o zaspokojenie głodu innych, 
właśnie dlatego chleba wystarczyło dla 
wszystkich.

„WIĘCEJ SZCZĘŚCIA JEST 
W DAWANIU ANIŻELI W BRANIU” 
Dz 20,35

W spotkaniu ze swymi uczniami, 
Jezus uczy nas, że czas kryzysu może 
być ogromną szansą, nie musi być prze-
kleństwem. Trudności, z którymi spoty-
kamy się na co dzień, mogą stać się po-
wodem budzenia się naszej wrażliwości 
na innych i niezamykania się jedynie we 
własnych potrzebach. Kryzys przeżyty 
razem z Jezusem, chociaż wystawia 
naszą wiarę na próbę, to jednak może 
ją udoskonalić. Przestańmy zatem uża-
lać się nad sobą. Przestańmy w końcu 
narzekać, skupiając się na naszych wła-
snych brakach i lękach. Rozejrzyjmy się 
dookoła. Może dojrzymy braci i siostry, 
którym powinniśmy przyjść z pomocą. 
A później, we wspólnocie, dzieląc się 
jedni z drugimi tym co mamy, idźmy 
z tym do Jezusa. Z wdzięcznością zanie-
śmy Mu nawet to „niewiele”, a doświad-
czymy, że On jest hojnym dawcą, który 
w cudowny sposób potrafi zaspokoić 
każdy głód. 
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ks. JERZY SĘCZEK

MAŁE STÓPKI

Do biura Caritas wszedł spokojnym 
krokiem. Na twarzy widoczne było zatro-
skanie. Z przejęciem powiedział, że chce 
wpłacić „na małe stópki”. „Mam już dużo 
lat, prawie sto i ciężko mi już iść jeszcze 
na pocztę” – drżącą ręką wyciągnął kilka 
banknotów. „Rozumiem, że chodzi o zna-
ną fundację” – stwierdziłem. „Znamy się 
z nimi i wspieramy się nawzajem. Chętnie 
przekażemy datek w Pana imieniu. A czy 
starczy Panu na życie?” – spytałem. „Tak, 
na leki mi wystarczy…” W jego oczach 
pojawiły się łzy. Zaczął mówić z wielkim 
uczuciem o konieczności troski o nowe 
bezbronne życie. 

Człowiek pełen dobroci, wrażliwości. 
Zapatrzony w wieczność, a tak bardzo 
kochający życie, rozumiejący trudne po-
łożenie innych. Byliśmy pod wrażeniem 
tego spotkania. Po jego wyjściu, dłuższy 
czas siedzieliśmy w milczeniu patrząc na 
pozostawione przez starszego pana na 
biurku dwie małe łzy…

Za chwilę przyszedł inny starszy pan 
i wpłacił na Ukrainę. „A to jeszcze na 
Wenezuelę”, powiedział i podał kolejny 
banknot. „Mieszkałem tam, ludzie żyją 
tam biednie i z tej biedy kradną”.

Pani, która przyszła tego samego dnia 
była poważna, zamyślona. Wpłaciła na 
pomoc Ukrainie. Chciała pozostać ano-
nimowa. Uszanowaliśmy to. Sprawiała 
wrażenie, że chce powiedzieć coś wię-

cej. Trochę się spieszyła, ale wychodząc 
zatrzymała się i poprosiła o modlitwę, 
ponieważ jest bardzo chora… Powiedzia-
ła bardzo dużo swoją obecnością. Nie 
musiała mówić, żebyśmy zrozumieli, że 
jest tak mało czasu, że życie jest cenne, że 
każdego dnia dobry Bóg daje nam okazję 
do dobrego życia.

Pomyślałem, że takie wizyty jedne-
go dnia są jakimś znakiem. Na pewno 
zmuszają do refleksji nad życiem i prze-
mijaniem. Ludzie spotykający się z cier-
pieniem własnym, swoich bliskich mają 
jakąś większą wrażliwość. Piękne jest to, 
że wychodzą poza swoje sprawy i dostrze-
gają trudną sytuację innych, nieznanych, 
będących gdzieś daleko: na Ukrainie, 
w Wenezueli… Zawstydzają nas…

Samo określenie „małe stópki”, jakie 
przywołał nasz miły gość, nawiązuje do 
nowo narodzonego dziecka. Uświadomi-
ło mi jednak coś jeszcze: Wielcy ludzie 
są pokorni. Nie robią od razu wielkich 
„kroków ludzkości”, ale stawiają małe 
kroki. Ślady tych „małych stópek” są bar-
dzo trwałe. Trudno o nich zapomnieć. To 
one przemieniają ludzkie serca. Ludzie 
świadomi, że zbliżają się do granicy życia 
na ziemi, uczą nas zachwytu nad życiem, 
nad samym człowiekiem.

W listopadzie udajemy się częściej niż 
zwykle na cmentarze – miejsca smutne, 
kojarzące się ze stratą, przemijaniem. 

Niesiemy kwiaty, które przypominają 
nam o pięknie żyjącego stworzenia. Za-
palamy znicze, ogień, symbol obecności 
Chrystusa Zmartwychwstałego. Patrzy-
my na krzyż – znak zwycięstwa nad grze-
chem, ciemnością i śmiercią. Ogłaszamy 
naszym zmarłym, że Syn Boży oddał za 
nich życie. I jednocześnie mówimy sobie, 
że chcemy wszyscy żyć teraz i w wieczno-
ści we wspólnocie z Nim. Nasza modlitwa 
za zmarłych i za nas żyjących jest wzmoc-
niona wołaniem świętych. Do tej wielkiej 
rodziny należy m.in. bł. Hanna Chrza-
nowska, słynna pielęgniarka – mistrzyni 
dystansu do samego siebie i szanowania 
każdej chwili życia. Dobrze rozumiała, co 
znaczą małe kroki codzienności i jak od 
nich zależy wieczność. W osobistych za-
piskach z Roztoki w roku 1971 (2 lata przed 
śmiercią), napisała: „Wczoraj spowiedź 
na Górce. Potęga sakramentu. Obecność 
Chrystusa (a sama spowiedź zwykła 
bardzo, nikła). Potęga jakże wyczuwalna. 
Niech nie będzie we mnie głupich nastro-
jów, uzależnień od czyichś słów, zachowa-
nia się, pogody. Mam przed sobą już tak 
mało czasu. Niechaj biegnę na przełaj, 
a nie grzebiąc się w trzęsawisku. Boże, 
Ojcze mój, przyjmij mnie, gdy dobiegnę. 
Przyjmuj co chwilę, teraz, Ty, który jesteś 
Wielkim Teraz”. 

 Wiara i życie  Liturgia

NAZWA
Słowem lavabo okre-

śla się obmycie dłoni 
kapłańskich podczas 
liturgii przygotowania 
darów. Ten obrzęd swo-
je korzenie zawdzięcza 
liturgii  żydowskiej. 
Z czasem w liturgii ok. 
XI w., w trakcie obmycia 
rąk pojawiła się modli-
twa towarzysząca, która 
brzmi „Umywam ręce 
na znak niewinności. 
I obchodzę ołtarz Twój 
Panie. Ażeby śpiewać 
głośno chwałę Twoją, 
aby wysławiać wszyst-
kie cuda Twoje. Umiło-
wałem, Panie, piękność 
domu Twego, stałe mieszka-
nie Twego Majestatu. Nie trać 
mnie, Boże, razem z grzesz-
nikami, ani życia mego z mę-
żami krwawymi. Ich ręce bo-
wiem splamione zbrodniami, 
prawica pełna zapłaty prze-
kupstwa. Ja zaś swe życie wio-
dę w uczciwości, ratuj mnie 
przeto, bądź litościwy. Nogi 
moje stoją na gruncie bez-
piecznym: Pragnę Cię chwalić 
w gronie sług Twoich, Panie” 
(Ps 26(25),6-12). Zatem nazwa, 
którą do dziś posługujemy się 
w liturgii lavabo, czy obmycie 
rąk, pochodzi od pierwsze-
go słowa z szóstego wersetu 
Psalmu 26(25), który brzmi: 
Lavabo inter innocentes…

W wyniku reformy Mszału 
rzymskiego, która została do-
konana przez papieża Pawła 
VI uległa zmianie modlitwa, 
którą kapłan odmawiał przy 
wykonaniu tej czynności. 

Psalm 26(25) został w liturgii 
zastąpiony wersetem czwar-
tym z Psalmu 51. W dzisiejszej 
liturgii, w której uczestniczy-
my, celebrans po odmówie-
niu modlitwy „Przyjmij nas 
Panie, stojących przed Tobą” 
podchodzi do usługujących 
i w czasie obmycia wypowia-
da słowa „Obmyj mnie Panie, 
z mojej winy i oczyść mnie 
z grzechu mojego”. Dzisiaj 
obrzęd ten ma znaczenie sym-
boliczne. Wyraża pragnienie 
wewnętrznego oczyszczenia 
(por. OWMR 76). Słowa te są 
wołaniem o umiejętność wej-
ścia w ducha pokory, pokuty 
i oczyszczenia oraz zawierają 
w sobie pragnienie przemia-
ny własnego wnętrza. W li-
turgii przygotowania darów, 
ta potrzeba oczyszczenia wy-
rażona w rycie obmycia ka-
płańskich dłoni jest wprowa-
dzeniem w składanie Ofiary 
eucharystycznej.

HISTORIA
Analizując wypowiedzi wy-

bitnych liturgistów można 
spotkać się z dwoma odrębny-
mi tezami. Większość uważa, 
że ryt obmycia wprowadzono 
w liturgii z konieczności. Pod-
czas procesji z darami przyj-
mowane były przez celebran-
sa od ludu różne dary (chleb, 
wino, owoce, warzywa, a na-
wet zwierzęta). Po przyjęciu 
darów celebrans zasypywał 
ogień wonnym kadzidłem 
i dokonywał rytu okadzenia. 
I dlatego z konieczności za-
chowania higieny, celebrans 
potrzebował obmyć ręce.

Jak wspomniano w licz-
nych artykułach, możemy 
spotkać jeszcze inną tezę, 
która wskazuje na zasadność 
wprowadzenie tego rytu do 
liturgii. Większość z nich jest 
przekonana, że wynikało to 
z praktyk żydowskich. Żydzi 

czy muzułmanie nie 
przestępowali do czyta-
nia i studiowania Biblii, 
a nawet do modlitwy 
bez wcześniejszego ob-
mycia rąk.

DZIŚ W LITURGII
Czynność ta dokony-

wana jest w ciszy przez 
celebransa, który pod-
chodzi do usługujących 
oczekujących z lawate-
rzem. Lawaterz, chociaż 
nazwa sugeruje, iż jest 
to pojedyncza rzecz, 
tak naprawdę mamy 
do czynienia z dwoma 
przedmiotami. Są to 

dzbanek, nieco większy od 
ampułki oraz misa bądź tacka. 
Nazwa lawaterz wywodzi się 
z języka łacińskiego, gdzie 
lavatorium oznacza sprzęt 
do mycia, a czasownik lavare 
tłumaczymy jako „myć się”. 
W czynności tej oprócz ka-
płana, bierze udział także 
liturgiczna służba ołtarza, 
najczęściej ministranci. Gdy 
ksiądz wyciągnie ręce, mi-
nistrant pierwszy trzyma-
jąc lawaterz (dzbanuszek) 
w prawej, a tackę pod spodem 
w lewej ręce, obmywa je wodą. 
W przeszłości, począwszy od 
XI w., lawaterzem nazywano 
również umywalnie kapłań-
ską w kościołach. Podobnie 
jak współcześnie służył on 
księżom do mycia rąk przed 
Mszą św. Znajdowała się ona 
w zakrystii i często była bo-
gato zdobiona. 

Ryt obmycia – lavabo
Modlitwy towarzyszące przygotowaniu darów

ks. ŁUKASZ ŻUK

Uczestnicząc w liturgii Mszy św., możemy zauważyć podczas przygotowania darów, jak z boku ołtarza 
celebrans obmywa ręce. Dlatego zasadne jest postawienie pytanie: jakie jest znaczenie tego gestu?
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Ewangelia dzisiejszej li-
turgii ukazuje nam przypo-
wieść, która ma dwóch bohate-
rów, faryzeusza i celnika (por. 
Łk 18,9-14), czyli człowieka 
religijnego i jawnego grzesz-
nika. Obaj wchodzą do świą-
tyni, aby się modlić, ale tylko 
celnik wznosi się prawdziwie 
ku Bogu, bo pokornie zstę-
puje w praw-
d ę  o  s o b i e 
i  przedsta-
w i a  s i ę  t a -
kim, jakim 
j e s t ,  b e z 
m a s e k ,  z e 
swoim ubó-
stwem. Moż-
na więc po-
wiedzieć, że 
przypowieść 
rozgrywa się między dwo-
ma dynamikami, wyrażony-
mi przez dwa czasowniki: 
wznieść i zstępować.

Pierwszy ruch to wzno-
sić się. Istotnie tekst zaczy-
na się od słów: „Dwóch ludzi 
przyszło do świątyni, żeby 
się modlić” (w. 10). Ten aspekt 
przypomina wiele wydarzeń 
biblijnych, w których, aby 
spotkać Pana, wstępuje się na 
górę Jego obecności: Abraham 
wchodzi na górę, aby złożyć 
ofiarę; Mojżesz wchodzi na 
Synaj, aby otrzymać przyka-
zania; Jezus wychodzi na górę, 
gdzie zostaje przemieniony. 
Wyjście na górę wyraża za-
tem potrzebę serca, aby ode-
rwać się od płaskiego życia, 
aby spotkać się z Panem (...).

Ale żeby doświadczyć spo-
tkania z Nim i zostać prze-
mienionym przez modlitwę, 
żeby wznieść się ku Bogu, po-
trzebujemy drugiego ruchu: 
zstąpienia. Aby wstąpić ku 
Niemu, musimy zstąpić w głąb 
siebie: pielęgnować szczerość 
i pokorę serca, które pozwa-
lają nam szczerze spojrzeć 
na nasze słabości i ubóstwo. 
W pokorze bowiem stajemy 
się zdolni do tego, żeby bez 
udawania zanieść Bogu to, 
czym jesteśmy, ograniczenia 

i rany, grzechy i nędze, które 
obciążają nasze serca (...).

R z e c z y w i ś c i e  c e l n i k 
z przypowieści pokornie sta-
je z daleka (por. w. 13), prosi 
o przebaczenie, a Pan go pod-
nosi. Natomiast faryzeusz 
się wynosi, pewny siebie, 
będąc przekonanym, że jest 
w porządku: stojąc, zaczyna 

ro z m aw i a ć 
z Panem tyl-
ko o sobie, 
w y c h w a l a -
j ą c  s i e b i e , 
w y m i e n i a -
jąc wszystkie 
swoje dobre 
uczynki reli-
gijne, a gar-
dzić innymi. 
Bo właśnie to 

czyni pycha duchowa: prowa-
dzi do tego, że uważasz siebie 
za dobrego i osądzasz innych. 
W ten sposób, nie zdając sobie 
z tego sprawy, czcisz własne 
„ja” i usuwasz twego Boga.

Bracia, siostry, faryzeusz 
i celnik dotyczą nas wprost. 
Myśląc o nich, spójrzmy na 
siebie: zobaczmy, czy w nas, 
tak jak w faryzeuszu, jest „za-
dufanie w sobie, że jesteśmy 
sprawiedliwi”, (w. 9), która 
prowadzi nas do pogardza-
nia innymi. Dzieje się tak na 
przykład wtedy, gdy pragnie-
my komplementów i zawsze 
wymieniamy nasze zasługi 
i dobre uczynki, gdy zamar-
twimy się o to, żeby się poka-
zać a nie być, gdy pozwalamy 
sobie na pułapkę narcyzmu 
i ekshibicjonizmu. Strzeżmy 
się narcyzmu i ekshibicjoni-
zmu, opartego na próżności, 
który prowadzi także nas, 
chrześcijan, nas, księży, nas, 
biskupów, do tego, że zawsze 
mamy na ustach słowo „ja”: 
„zrobiłem to, napisałem tam-
to, powiedziałem tamto, zro-
zumiałem tamto”, i tak dalej. 
Tam, gdzie jest za dużo „ja”, 
mało jest Boga. 

Anioł Pański 
23 października 2022

Tam, gdzie jest  
za dużo „ja”,  

mało jest Boga

„Nie lękajcie  
się!”

Pycha duchowa pro-
wadzi do tego, że uwa-
żasz siebie za dobre-
go i osądzasz innych. 
W ten sposób, nie zda-
jąc sobie z tego spra-
wy, czcisz własne „ja” 
i usuwasz twego Boga.

16 października 1978 r. na 
Stolicę Piotrową został wy-
brany kard. Karol Wojtyła, 
metropolita krakowski. Roz-
począł się wówczas niezwykły 
pontyfikat trwający niemal 
27 lat, który zmienił oblicze 
Kościoła i świata. Od tamtego 
pamiętnego wieczoru mijają 
dziś 44 lata.

Jaki był Kościół jesienią 
1978 r., a więc kilkanaście lat 
po zakończeniu Soboru Wa-
tykańskiego II? Rozkołysany! 
To jedno słowo w sposób ob-
razowy opisuje jego kondycję. 

Jedni fascynowali się zmia-
nami wpro-
wadzonymi 
przez sobór 
i uważali, że 
trzeba pójść 
jeszcze da-
lej. Inni zaś 
przeciwnie, 
l ę k a l i  s i ę 
o przyszłość 
K o ś c i o ł a 
i wszelkie zmiany uważali za 
przejaw zdrady. A Jan Paweł 
II w sposób mądry, roztropny 
i odpowiedzialny zaczął wpro-
wadzać soborowe zmiany. (...)

A jaka była kondycja ów-
czesnego świata? Świat też był 
niestabilny, można powiedzieć 
rozkołysany. Trwała ekspan-
sja myśli marksistowskiej. 
Rodziły się kolejne odmiany 
teologii wyzwolenia. Zakwe-
stionowano istnienie obiek-
tywnej prawdy. Ubóstwiona 
została wolność bez odpowie-
dzialności. W takim świecie 
wielu wybierało opcję zacho-
wawczą: „Należy ocalić to, co 
da się ocalić”. Jan Paweł II prze-
szedł do ofensywy i pociągnął 
za sobą Kościół. Był mężem 
wybranym przez Boga, który 
wyruszył do walki i zachęcał 
innych motywując: „Nie lę-
kajcie się”. 

Siostry i Bracia!
Zapytajmy, jaki jest dziś 

stan Kościoła? Jaka jest jego 
kondycja i jak jest postrzega-
ny? Otóż, można z całą pew-
nością stwierdzić, że znów 
Kościół jest rozkołysany. To 
słowo w sposób dosadny okre-
śla jego kondycję. 

(…) Rozkołysany i niestabil-
ny jest także dzisiejszy świat. 
Trwa bohaterska obrona Ukra-
iny napadniętej przez armię 
rosyjską. Leje się krew, giną 
niewinni ludzie, niszczone są 
kolejne wioski i miasta. Ist-
nieje groźba wojny nuklearnej 
w której nie będzie zwycięz-

ców i  zw y-
c i ę ż o n y c h , 
ale jedy nie 
p o ż o g a 
i śmierć. 

Jak nale-
ży zachować 
się w tej sytu-
acji? Jakie na-
leży podjąć 
d z i a ł a n i a ? 
O dpowiedź 

jest tylko jedna. Należy pójść 
drogą, którą wskazuje Jezus 
i którą przemierzał święty 
papież Jan Paweł II! 

(…) W świecie rozkołysa-
nym, niestabilnym, trzeba od-
rzucić postawę zachowawczą, 
byle przetrwać i nie narazić się 
nikomu. Nie wolno nam postę-
pować według zasady, „ocalić 
to, co da się ocalić”. Święty Jan 
Paweł II wskazał na koniecz-
ność ofensywy i tego od nas 
oczekuje. Dziś zachęca nas, 
a polską inteligencję w sposób 
szczególny, do poznawania 
i odważnego wyznawania wia-
ry, bycia sobą i życia według 
chrześcijańskich wartości. 
„Nie lękajcie się; nie bójcie się 
tych, którzy zabijają ciało, ale 
duszy zabić nie mogą”.

Z homilii wygłoszonej 
na rozpoczęcie roku 

akademickiego 
16 października 2022 r.

Nie wolno nam postę-
pować według zasady, 
„ocalić to, co da się oca-
lić”. Święty Jan Paweł 
II wskazał na koniecz-
ność ofensywy i tego od 
nas oczekuje.

Z nadzieją patrzeć w niebo

Podczas rozmów o śmierci, umieraniu, 
ludzie przyznają się do lęku. Owszem, 
śmierć jest trudnym tematem, ale czy 
beznadziejnym? Bynajmniej. Właściwie 
to dlaczego boimy się śmierci? Mogą 
jej bać się niewierzący, bo dla nich tu 
na ziemi wszystko się kończy, ale my, 
którzy wierzymy w życie wieczne? Spo-
sób mówienia o śmierci jest w pewnym 
sensie wyznaniem wiary. Kiedyś na 
pogrzebie słyszałam słowa wypowie-
dziane przez męża żegnającego swoją 
zmarłą żonę: „Do zobaczenia”. Wie-
rzymy, że czekają na nas nasi krewni, 
przyjaciele, którzy odeszli przed nami. 
Jednak o wiele ważniejsze jest to, że 
czeka na nas Chrystus w promieniach 
swego miłosierdzia. Przypomina o tym 
jedna z pieśni pogrzebowych: „Niech 
cię przygarnie Chrystus uwielbiony, / 
On wezwał ciebie do królestwa światła. 
/ Niech na spotkanie w progach Ojca 
domu / po ciebie wyjdzie litościwa Mat-
ka”. Te ostanie słowa są zapewnieniem, 
że w drodze do nieba nie jesteśmy sami. 

Całe nasze życie upływa pod płasz-
czem opieki Matki Bożej. Błogosławiony 
Michał Sopoćko w rozważaniu o Matce 
Miłosierdzia pisał, że „Ona to nas wy-
rwała, może niejednokrotnie, z rąk spra-
wiedliwości Bożej, o czym dowiemy się 

dopiero w życiu przyszłym, a wieczność 
powie, czy wyrok odrzucenia nie byłby 
wydany i na nas, gdyby dłoń Matki na-
szej nie spoczęła na ręce Jezusa, a usta Jej 
nie skierowały za nami prośby, by cofnął 
wymiar kary i jeszcze raz stał się dla nas 
Królem Miłosierdzia”. 

Czy jest ktoś w stanie policzyć, ile 
razy zwrócił się do Maryi słowami: 
„Święta Maryjo, Matko Boża, módl się 
za nami grzesznymi teraz i w godzinę 
śmierci naszej”? Słowa modlitwy nigdy 
nie są rzucane na wiatr, zwłaszcza wypo-
wiadane ze szczerością dziecka. Maryja 
jest z nami teraz i będzie w chwili naszej 
śmierci, skoro Ją o to prosimy. Jest bramą 
do nieba. Kiedyś przez tę bramę wejdzie-
my do wieczności i Ona tam będzie na 
nas czekać. 

Tu, w Białymstoku mamy ku temu 
szczególną okazję, by Maryję o to prosić, 
dzięki wileńskiej i białostockiej pięknej 
tradycji obchodów dni nowenny, nazy-
wanych Dniami Opieki przed uroczy-
stością Matki Miłosierdzia, nazywanej 
Ostrobramską.

Maryja chce się nami opiekować 
w życiu i w śmierci godzinie. Dlatego, 
gdy już nawiedzimy groby naszych 
zmarłych, spotkajmy się w katedrze, 
przed wizerunkiem Matki Miłosierdzia, 

aby w nowennie prosić Ją o dar dobrego 
życia, dla na żyjących, by dzień naszej 
śmierci był triumfalnym wejściem do 
domu Ojca w towarzystwie aniołów 
i świętych, a wśród nich szczególnie 
Maryi i naszych patronów. 

„W Sanktuarium Ostrobramskim 
– pisał bł. ks. Michał Sopoćko – obraz 
Niepokalanej Matki Miłosierdzia wy-
raża najdoskonalszy wzór poddania się 
woli Bożej, która jest samym miłosier-
dziem i poświęceniem się dla bliźnich. 
Toteż praktykujmy uczynki miłosierne 
względem wszystkich ludzi i rzucajmy 
się w objęcie Boga miłosiernego – w te 
same ręce, które nas pozornie druzgocą 
jak Maryję pod krzyżem, a w rzeczy-
wistości nas pociągają i pobudzają do 
ufności w Jego miłosierdzie. Jeśli zaś 
zabraknie nam sił, tulmy się do naszej 
Matki Miłosierdzia, chrońmy się pod Jej 
macierzyński płaszcz z bezgranicznym 
przywiązaniem synowskim i z wielką 
ufnością pamiętając, że «od wieków nie 
słyszano, aby ktokolwiek pod Jej opiekę 
się udający został przez Nią opuszczo-
ny» oraz powtarzając: «Matko Miłosier-
dzia, pod Twoją obronę się uciekamy!».

s. DOMINIKA STEĆ ZSJM

Jeżeli nie nadzieja na Zbawienie, to co jest dla nas bodźcem do wypisywania kartek z wypominkami za 
zmarłych, niejednokrotnie bardzo skrupulatnie? Modlitwa pomaga w Zbawieniu naszych zmarłych, 
ale także nas duchowo uszlachetnia. W aurze cmentarnej zadumy nieunikniona jest refleksja także nad 
własną przemijalnością. „Pod wieczór życia sądzeni będziemy z miłości” – jak pisał św. Jan.

 Błogosławiony Michał Sopoćko i Miłosierdzie Boże
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Przede wszystkim należy podkreślić, 
że dla nas katolików, śmierć nie jest 
kresem, ale przejściem. Wiarę w to, 
że istnieje życie po śmierci wyrażamy 
w rozmaity sposób. Pierwszego listopa-
da w uroczystość Wszystkich Świętych 
uświadamiamy sobie to, że dusze są 
z Bogiem w niebie i mogą się za nami 
wstawiać. Drugiego listopada w Święto 
Wszystkich Wiernych Zmarłych pod-
kreślimy wiarę w nieśmiertelność duszy 
oraz czyściec. 

Pierwszego listopada radujemy się 
tym, że mamy świętych patronów, do 
których możemy się uciekać i których 
możemy naśladować w drodze do wiecz-
ności. Poszukujemy nadziei, że zmarli 
z naszych rodzin są już u Boga i zasilają 
tę rzeszę anonimowych świętych ciesząc 
się wieczną szczęśliwością. 

Z uśmiechem, myślę o członkach 
rodzin np. bł. Carlo Acutisa ( beatyfi-
kacja 10 października 2020 r.) czy też 
bł. Klary Badano (beatyfikacja 25 wrze-
śnia 2010 r.), którzy już wiedzą, że ich 
bliscy krewni są w niebie. Oni zapewne 
obchodzą Wszystkich Świętych jako ra-
dosne modlitewne spotkanie ze swoimi 
bliskimi.

Drugiego listopada w Święto Wszyst-
kich Wiernych Zmarłych polecamy 
w naszych modlitwach dusze czyśćcowe. 
Jeśli nasi przodkowie są już w niebie, 
nasza modlitwa o ich przyjęcie do nie-
ba jest już „zbędna”. Jeżeli są w piekle, 
nie pomożemy im. Jeżeli są w czyśćcu, 
możemy je wesprzeć naszą modlitwą. 
Dusze w czyśćcu cierpiące (Kościół 
oczyszczający się) rzekomo są w lepszej 
sytuacji niż my żyjący na ziemi (Kościół 
pielgrzymujący). My możemy się jeszcze 
potępić, natomiast droga dusz czyśćco-
wych prowadzi tylko do nieba. 

W tych dniach nie zapominamy o po-
ległych w obronie naszej Ojczyzny, za-
palamy znicze przy tablicach pamiątko-
wych, pomnikach czy też bezimiennych 

mogiłach na cmentarzach wojennych. 
To wyraz naszej pamięci i wdzięczności 
za ofiarę ich życia złożoną na ołtarzu 
Niepodległości. 

Atmosfera na polskich cmentarzach 
w tych dniach – tworzona również przez 
poświaty rozświetlone tysiącami zniczy 
– jest unikalna. I rzeczywiście wydaje 
się, że należy pójść tym tropem – sym-
boliki światła. Abstrahuję od przed-
chrześcijańskich konotacji z ogniskami 
palonymi dla dusz na „Dziady”. Skupmy 
się na chrześcijańskiej symbolice.

Światło odgrywa znaczącą rolę już 
w opisie Stworzenia. (Rdz 1,3 nn). Poja-
wia się ono na przemian z ciemnością, 
tworząc niejako nieustanny konflikt 
polegający na ścieraniu się światła 
z ciemnością i życia ze śmiercią. Obra-
zy światła, ognia i płomienia w Piśmie 
Świętym służą do oddania wielkości 
Boga. Ogień ma być niejako odbiciem 
chwały Boga. Światłość Słońca i ognia 
mają wskazywać też na obecność Boga 
i budzić radość we wnętrzu człowieka. 
Jasność więc ma cechy przeżycia pozy-
tywnego, pożądanego przez człowieka 
(Wj 24,10; Ez 1,22). 

W Księdze Mądrości światłość uzy-
skuje nowe treści wskazujące na du-
chową wartość światła oświecającego 
rozum. Człowiekowi udzielona jest mą-
drość Boża (Mdr 7,27nn). Światło Bożej 
mądrości daje człowiekowi poznanie 
głębszych tajemnic, pozwala mu zro-
zumieć sens Stworzenia i Odkupienia. 
W Starym Testamencie mamy jeszcze 
jeden sens światła i ognia jako mocy 
oczyszczającej. Symbol ten podkreśla 
bezwzględność Boga wobec grzechu, 
który jest ciemnością dla człowieka. 
(Ez 22,18) 

Od światła Stwórcy pojawiającego 
się na początku świata, Pismo Święte 
przechodzi do ciemności, która sym-
bolizuje śmierć, by na koniec ukazać 
Chrystusa, zwycięzcę ciemności. Świa-

tło Chrystusa nie ma końca. „W Nim 
było życie, a życie było światłością ludzi, 
a światłość w ciemności świeci i ciem-
ność jej nie ogarnęła” (J 1,4).

Najświętsza Maryja Panna jest Tą, 
która oczekuje przyjścia światła. Dzię-
ki Niej to światło do nas przychodzi. 
Będziemy to wyrażać podczas Adwentu 
w symbolice świecy roratniej. 

Nie można pominąć momentu, gdy 
starzec Symeon rozpoznał w Jezusie 
Zbawiciela i nazwał Go „Światłem na 
oświecenie pogan” (Łk 2,32). Ofiarowa-
nie Pańskie nazywane również świętem 
Matki Boskiej Gromnicznej ponownie 
akcentuje symbol światła w gromnicy. 
Zgodnie z tradycją gromnicę zapalamy 
w trudnych chwilach. Nie raz pamięta 
się jeszcze o zwyczaju włożenia grom-
nicy w ręce osoby umierającej.

Wymowny jest rytuał Wigilii Pas-
chalnej, gdzie celebrans po poświęceniu 
ognia wnosi Paschał do zaciemnionego 
kościoła. Chrystus symbolicznie wcho-
dzi do Szeolu i spotyka się z oczekują-
cymi na wyzwolenie ze śmierci. Wierni 
trzymają zapalone świece, aby pokazać 
czuwanie w oczekiwaniu na Pana. Pod-
czas chrztu św. kapłan prosi: „Przyjmij-
cie światło Chrystusa”. Po tych słowach 
ojciec chrzestny odpala gromnicę od 
paschału znajdującego się na ołtarzu.

Reasumując, stawiając na nagrobku 
zapalony znicz, oddajemy chwałę Bogu, 
dotykamy tajemnicy życia i śmierci, 
odżegnujemy się od ciemności grzechu 
wybierając jasność dzieci Bożych. Zapa-
lając znicz modlimy się o to, aby Chry-
stus – „światłość prawdziwa” oczyszczał 
duszę przez nas wspominaną i przyjął 
do siebie. Traktując ten gest jako mo-
dlitwę, chcemy ulżyć cierpieniom dusz 
czyśćcowych. Odchodząc od grobu pozo-
stawiamy płomień przedłużając naszą 
modlitwę. 

BOGUMIŁ DZIEDZIUL

Gra warta świeczki
Uroczystość Wszystkich Świętych oraz Dzień Zaduszny to czas, w którym odwiedzamy groby i zapalamy 
na nich znicze. Realizując temat okolicznościowy poświęcony obchodom tych świąt padło interesujące 
pytanie z pogranicza etnologii i teologii. Proszę Pana, dlaczego w ogóle my zapalamy na grobach te 
znicze? Indianie spożywają przy grobach pokarmy, Żydzi zostawiają kamienie na nagrobkach, a my 
zapalamy znicze; dlaczego?
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 Młodzi pytają

Zdecydowałem się na ten, nieco wspo-
mnieniowy i osobisty tekst do rubry-
ki „Co mówi Duch do Kościoła” m.in. 
dlatego, że życie ks. Wacusia ( bo tak 
o nim przeważnie mówiliśmy na pleba-
nii katedralnej) wpisuje się doskonale 
w warte odświeżenia rozważania pa-
pieża Franciszka o świętości, zawarte 
w opublikowanej przed czterema laty 
adhortacji Gaudete et exultate.

Już sam tytuł papieskiego dokumentu 
bardzo pasuje do całokształtu osoby 
zmarłego kapłana: „Cieszcie się i raduj-
cie”. Czasami wraz z kolegami księżmi 
żartobliwie mówiliśmy, że ks. Wacuś to 
taka „przyczyna naszej radości”. Miało to 
kilka wymiarów. Ten najbliższy to taki 
bardzo ludzki – gdziekolwiek pojawiał 
się ks. Wacław, tam było zawsze wesoło. 
Lubił żarty, potrafił zrobić komuś jakiś 
dowcip, coś schować, podmienić, a na 
plebanii można było zlokalizować go po 
donośnym i charakterystycznym śmie-
chu. Lubił mawiać, że „wesołemu to lżej 
żyć”, a „smutny i ponury to i siebie męczy, 
i innych męczy”. 

Kolejny wymiar to posługa kapelana, 
którą pełnił. Nie ograniczał się w niej 
jedynie do udzielania sakramentów. 
Ludzi chorych i cierpiących starał się 
zawsze podtrzymać na duchu, rzadko się 
zdarzało, aby mijając kogoś w szpitalu 
nie zaczepił, nie zapytał o samopoczucie 
czy nie powiedział czegoś najzwyczaj-
niej poprawiającego humor. Znajomy 
lekarz powiedział mi już po śmierci ks. 
Wacława, że nie dało się go nie lubić, 
a człowiek, jak go widział, niejako auto-
matycznie się cieszył. Słowem, ks. Wacuś 
starał się być takim człowiekiem, który 
robi, co może, aby innym było lżej i przy-
jemniej, nawet w tak nieprzyjemnych 
okolicznościach, jak choroba i hospitali-
zacja. Takim stylem bycia zaskarbił sobie 
życzliwość wielu lekarzy, nie wyłącza-
jąc wybitnych profesorów medycyny. 
W tym kontekście warto zaznaczyć, 

że miał w sobie coś z pochwalonego 
przez Jezusa rządcy, który w relacjach 
z „podobnymi sobie” był roztropniejszy, 
niż „synowie światłości”. Ta życzliwość, 
ale także owa „roztropność w relacjach” 
w wielu podbramkowych sytuacjach 
przejawiała się pomocą ze strony ks. Wa-
cława w obejściu wielu długotrwałych 
i skomplikowanych procedur i nieomija-
jącej Służby Zdrowia biurokracji, celem 
skorzystania z potrzebnej konsultacji 
medycznej. To „pośredniczenie”, rzecz ja-
sna, dokonywało się w stylu właściwym 
ks. Wacławowi.

Wracając jednak na poważne tory, na 
koniec warto przywołać najistotniejszy 
wymiar tej radości, z którą tak mocno 
był identyfikowany ks. Wacław. Chodzi 
oczywiście o relację z Bogiem, która 
dla ks. Wacława była czymś absolutnie 
fundamentalnym, i to właśnie radością 
z niej wypływającą dzielił się przede 
wszystkim. Był to człowiek bardzo po-
bożny, którego nietrudno było spotkać 
w plebanijnej kaplicy. Wielokrotnie się 
zachwycał tym, że tak blisko od swojego 
mieszkania ma Chrystusa w Najświęt-
szym Sakramencie. Tam rozpoczynał 
i kończył każdy dzień, a o godzinie 15, 
jeśli tylko był obecny na plebanii, od-
mawiał tam Koronkę do Miłosierdzia 
Bożego, a przechodząc koło kaplicy albo 
wstępował, by pokłonić się Panu Jezu-
sowi i iść dalej, albo chociaż dotykał 
drzwi w geście pozdrowienia Chrystusa 
Eucharystycznego i prośby o Jego błogo-
sławieństwo. 

Wielką rolę w całokształcie duchowo-
ści i posługi ks. Wacława odgrywała tak-
że spowiedź. Rozumiał bardzo dobrze, że 
podstawową przeszkodą w przeżywaniu 
radości z życia i z bycia dzieckiem Bo-
żym jest grzech. Stąd też bardzo chętnie 
i hojnie szafował sakramentem pokuty, 
nie tylko w ramach katedralnego grafiku 
posługi w konfesjonale czy jako kapelan 
w szpitalu, ale także wobec bardzo wielu 

kapłanów i świeckich, dla których był 
stałym spowiednikiem. Traktował on 
odpuszczenie grzechów autentycznie 
jako pierwszorzędną potrzebę słabego 
człowieka, gotów służyć spowiedzią 
zawsze i wszędzie, ale i umiejąc z bardzo 
budującą pokorą o nią poprosić. 

W Gaudete et exsultate papież Fran-
ciszek docenia coś, co nazywa „orygi-
nalną świętością”, a także tworzy niejako 
nową kategorię świętych: „świętych 
z sąsiedztwa”, nazywając tak ludzi nie-
beatyfikowanych i niekanonizowanych, 
ale takich, którzy przeżywali swoje 
życie i powołanie w bliskości z Bogiem 
i w dobroci wobec ludzi. Takim był ks. 
Wacław – niewątpliwie oryginalny, 
niepodrabialny w swoim stylu bycia, ale 
i w swojej niezwykle prostej, a zarazem 
niebywale poufałej, dziecięcej wręcz re-
lacji z Chrystusem i Matką Najświętszą. 

Jeszcze zanim dowiedział się o cho-
robie, miał przygotowane dla siebie 
miejsce na Cmentarzu Farnym, bardzo 
blisko tamtejszej kaplicy. W związku 
z tym postanowił też ufundować nowe 
tabernakulum do tejże kaplicy. „Jak to 
będzie, że ja w trumience ładnej, ak-
samitem wyłożonej leżeć będę, a Pan 
Jezus w takim brzydkim domku… To 
pomyślałem, że ja Panu Jezusowi nowy 
domek sprawię, to i On może mnie do 
swojego domku w niebie przyjmie” – 
mówił w swoim, na wskroś „oryginal-
nym” właśnie stylu ks. Wacław. Czas 
choroby nazywał „najlepszą cząstką 
jego życia”, przeżywając ją w wielkiej 
ufności wobec Boga, a także jako czas 
na podomykanie wszelkich doczesnych 
spraw i uporządkowanie wszystkiego, 
co się tego domagało. Odszedł kilka dni 
po spowiedzi, zaopatrzony także, już po 
utracie przytomności, sakramentem cho-
rych i odpustem zupełnym na godzinę 
śmierci. 

ks. KAROL GODLEWSKI

Miesiąc listopad to rokrocznie czas wspominania tych, którzy poprzedzili nas w drodze do wieczności, jak 
też czas intensywniejszej w ich intencji modlitwy. Odejście, które w minionym czasie jakoś szczególnie 
poruszyło białostockim Kościołem, to śmierć ks. Wacława Kuleszy, wieloletniego, znanego i lubianego 
kapelana USK i wikariusza katedralnego, u którego w lipcu zdiagnozowano bardzo ciężki przypadek guza 
mózgu. Choroba rozwijała się bardzo szybko, tak, że w niespełna dwa miesiące po usłyszeniu diagnozy, 
6 września, ks. Wacław odszedł do Domu Ojca.

„ORYGINALNY ŚWIĘTY 
Z SĄSIEDZTWA”

śp. ks. Wacław Kulesza 
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„Lecz przed tym wszystkim podniosą na was 
ręce i będą was prześladować. Wydadzą was 
do synagog i do więzień oraz z powodu mojego 
imienia wlec was będą do królów i namiestni-
ków. Będzie to dla was sposobność do składania 
świadectwa. Postanówcie sobie w sercu nie 
obmyślać naprzód swej obrony. Ja bowiem 
dam wam wymowę i mądrość, której żaden 
z waszych prześladowców nie będzie się mógł 
oprzeć ani się sprzeciwić. A wydawać was będą 
nawet rodzice i bracia, krewni i przyjaciele 
i niektórych z was o śmierć przyprawią. I z po-
wodu mojego imienia będziecie w nienawiści 
u wszystkich.” (Łk 21, 12-17) 

W 2008 r. Konferencja Episkopatu 
Polski podjęła decyzję, aby każda dru-
ga niedziela listopada była w Koście-
le w Polsce Dniem Solidarności z Ko-
ściołem Prześladowanym. W tym roku 
przypada on 13 listopada i to właśnie 
wtedy w świątyniach podczas Mszy św. 
słyszymy powyższy fragment Ewangelii 
według św. Łukasza o prześladowaniach 
wyznawców Pana Jezusa. To bardzo moc-
ne i trudne Słowo, ale jakże prawdziwe 
i aktualne! 

GLOBAL FORUM
W maju miałam okazję uczestniczyć 

w Warszawie w niezwykłym wydarze-
niu o nazwie Global Forum. Spotkanie 
to zgromadziło dziesiątki ludzi z całe-
go świata, z różnych kontynentów – 
przedstawicieli wszystkich kościołów 
chrześcijańskich. Poznałam tam historie 
ludzi, którzy dzisiaj, w XXI w., za wiarę 
w Chrystusa są bici, wyrzucani z domu 
(przez swoich najbliższych: współmał-
żonka, rodzeństwo czy rodziców); którzy 
tracą pracę, są wykluczeni z edukacji, 
wyśmiewani, opluwani (dosłownie!), 
torturowani… Są im odbierane prawa 
do opieki medycznej oraz prawnej. Część 
z tych osób trafia do więzienia, często 
w wyniku fałszywych oskarżeń jak to 
miało miejsce w słynnym przypadku 

Asi Bibi z Pakistanu, którą zna już dziś 
chyba cały świat. Najbardziej jednak 
poruszyły mnie historie dzieci np. mło-
dych, kilkunastoletnich dziewcząt, które 
tylko dlatego, że są chrześcijankami stają 
się łupem gwałcicieli (m.in. w krajach 
afrykańskich, tych o podłożu muzuł-
mańskim oraz na Bliskim Wschodzie) lub 
chłopców, którzy są werbowani do grup 
paramilitarnych czy gangów narkoty-
kowych (np. w Kolumbii). Usłyszałam 
tam również dramatyczne opowieści 
o podpalaniu domów i atakach bombo-
wych na kościoły. O porwaniach księży, 
misjonarzy, sióstr zakonnych, pastorów 
czy świeckich liderów wspólnot.

ŚWIATOWY INDEKS PRZEŚLADOWAŃ
Według badań prowadzonych przez 

organizacje wspierające prześladowa-
nych chrześcijan, na świecie jest dziś 
ponad 380 milionów ludzi, którzy cier-
pią z powodu swojej wiary. 

W niechlubnej pierwszej dziesiąt-
ce państw, gdzie za przynależność do 
Kościoła można zostać pobitym, uwię-
zionym, a nawet zamordowanym, zna-
lazły się: Afganistan, Korea Północna, 
Somalia, Libia, Jemen, Erytrea, Nigeria, 
Pakistan, Iran oraz Indie (dane na rok 
2022). Ale krajów, w których nasi bracia 
i siostry cierpią za wiarę jest dziś dużo 
więcej, na pewno ponad 50.

Pamiętam, kiedy po raz pierwszy, zu-
pełnie przypadkowo (choć „przypadek” 
to podobno „drugie imię” Pana Boga), na-
tknęłam się w internecie na krótki film, 
w którym muzułmańscy ekstremiści 
przygotowywali się do egzekucji kilku 
chrześcijan… Pamiętam to uczucie prze-
rażenia, ale także mój pierwszy odruch: 
chwyciłam za różaniec, aby modlić się za 
skazańców i ich rodziny oraz o opamięta-
nie i nawrócenie prześladowców. 

Jak Ty możesz dziś pomóc prześlado-
wanym chrześcijanom?

Każdy z nas może włączyć się we 
wsparcie naszych sióstr i braci prześla-
dowanych ze względu na Chrystusa. Jak 
to zrobić? Oto kilka propozycji:

–  Sięgaj do sprawdzonych źródeł infor-
macji na temat sytuacji chrześcijan 
w krajach prześladowań wraz z ich 
poruszającymi osobistymi świadec-
twami. W ten sposób będziesz blisko 
Kościoła prześladowanego (Pomoc 
Kościołowi w Potrzebie: www.pkwp.
org lub Open Doors Polska: www.
opendoors.pl) .

–  Pomódl się! W modlitwie może pomóc 
Ci „Kalendarz modlitw” z intencjami 
na każdy dzień (dostępny na powyż-
szych stronach internetowych).

–  Zaproś prelegenta do swojej parafii 
lub wspólnoty, aby dowiedzieć się 
więcej o sytuacji Kościoła w różnych 
zakątkach świata. Możesz to zrobić np. 
korzystając z formularza na wymie-
nionej stronie. Dzięki temu przyczy-
niasz się do uwrażliwienia siebie i in-
nych na prześladowania chrześcijan.

–  Jeśli korzystasz z mediów społecz-
nościowych komentuj, lajkuj i udo-
stępniaj na swoim profilu posty te-
matyczne z facebooka, instagrama 
czy twittera. W ten sposób pomagasz 
szerzyć świadomość o Kościele prze-
śladowanym.

–  Załóż grupę modlitewną.
–  Zaangażuj się w wolontariat. Możesz 

zorganizować akcje charytatywne lub 
uświadamiające na rzecz prześlado-
wanych chrześcijan.

–  Napisz słowa wsparcia dla chrześci-
jan z krajów, gdzie są prześladowani. 
Można to zrobić pisząc list, robiąc 
kartkę lub rysunek (propozycja dla 
dzieci) albo zaangażować się w akcję 
pisania online. 

–  Włącz się w obchody Dnia Solidar-
ności z Kościołem Prześladowanym 
13 listopada 2022 r. Możesz zorganizo-
wać wydarzenie modlitewne w swojej 
parafii czy wspólnocie. 

–  Jeśli jesteś nauczycielem religii przy-
gotuj katechezę o sytuacji chrześcijan 
na świecie (materiały do pobrania na 
stronie: www.pkwp.org/katecheci

Agata Papierz

Po raz pierwszy w dziejach Kościoła odbył się 
w Polsce Misyjny Synod Dzieci. Został on zorga-
nizowany 17 września 2022 r. na Uniwersytecie 
Kardynała Stefana Wyszyńskiego w Warszawie 
przez Dyrekcję Krajową Papieskich Dzieł Misyj-
nych we współpracy z Katedrą Misjologii na 
Uniwersytecie Kardynała Stefana Wyszyńskie-
go w Warszawie. Uczestniczyły w nim dzieci 
z ognisk misyjnych z 33 diecezji. 

Naszą diecezję reprezentowały dzieci 
z Koła Misyjnego z Czarnej Białostockiej: 
Katarzyna Dzienis i Cyprian Guziejko ze 
swoim opiekunem Ryszardem Krutulem.

Po powitaniu przez władze Katedry 
Misjologii UKSW z ks. prof., Jarosławem 
Różanskim „mali misjonarze” idąc do 
auli Jana Pawła II śpiewali hymn „Z Oj-
cem Świętym budzimy do misji”. Otwar-
cia Synodu dokonał dyrektor krajowy 
Papieskich Dzieł Misyjnych ks. Maciej 
Będziński z s. Moniką Juszką RMI – se-
kretarzem krajowym Papieskiego Dzieła 
Misyjnego Dzieci. 

Wyjątkowym gościem synodu była 
s. Roberta Tremarelli AMSS – sekretarz 
generalna Papieskich Dzieł Misyjnych 
Dzieci z Watykanu. Siostra Roberta 
zwróciła uwagę na fakt, że jesteśmy „pa-
piescy”, tzn., że mamy być szczególnym 
pomostem pomiędzy szkołą, parafią, ro-
dziną a Kościołem. Podkreśliła, że Polska 
to pierwsze państwo, w którym został 
zorganizowany Misyjny Synod Dzieci na 
szczeblu krajowym – więc Polskie dzieci 
stały się prawdziwymi pionierami na 

tym polu działalności misyjnej. Zachę-
ciła ich do bycia świadkami Chrystusa 
w swoich miejscach życia oraz przycią-
gania innych do głoszenia Ewangelii na 
całym świecie. Podziękowała dzieciom 
za wspieranie Dzieła Misyjnego Kościoła 
przez modlitwę, świadectwo i ofiary.

W dalszej części Synodu młodzi 
uczestnicy pracowali w grupach, dzieląc 
się swoją działalnością misyjną w śro-
dowisku szkolnym i parafialnym oraz 
zastanawiali się, w jaki sposób można 
jeszcze bardziej ożywić ducha misyj-
nego. 

Mszy św. w kościele pw. bł. Edwarda 
Detkensa w Lasku Bielańskim przewod-
niczył abp Salvatore Pennacchio – nun-
cjusz apostolski w Polsce.

Nuncjusz, jako przedstawiciel Papie-
ża, wezwał uczestników Synodu, aby byli 
dobrą glebą dla ziarna Ewangelii i jego 
owoce pokazywali innym, bo pragnie-
niem Jezusa jest Zbawienie wszystkich. 
Podkreślił, że „Jezus posłał Apostołów, 
a teraz posyła każdego z was”.

Po Mszy św. był czas na spotkania 
z misjonarzami z różnych stron świata, 
na poznanie kultury ludów, wśród któ-
rych pracują misjonarze. Można było 
zagrać w edukacyjną grę planszową czy 
też uczestniczyć w konkursach misyj-
nych lub sprawdzić swoją wiedzę.

Po Koronce do Miłosierdzia Bożego, 
prowadzonej przez bp. Jana Piotrow-
skiego, przewodniczącego Komisji Epi-
skopatu Polski ds. Misji, nastąpiło prze-
kazanie reprezentantom diecezji świec 
i numerów dnia miesiąca. Nasza diecezja 
otrzymała świecę koloru czerwonego 
(kolor Ameryki) i numer 20. Oznacza to, 
że każdego 20. dnia miesiąca będziemy 
modlić się za misjonarzy i mieszkańców 
obu Ameryk. Biskup Jan Piotrowski 
posłał młodych misjonarzy słowami: 
„Kochani mali misjonarze, dziewczęta 
i chłopcy, posyłam was w imię Chrystu-
sa, abyście byli Jego świadkami każdego 
dnia, w każdej chwili i każdej sytuacji. 
Niech towarzyszy wam Boże błogosła-
wieństwo”. 

 Ryszard Krutul

Dzień Solidarności  
z Kościołem Prześladowanym

„Z Ojcem Świętym budzimy do misji”
Misyjny Synod Dzieci w 100-lecie Papieskich Dzieł Misyjnych

Jestem bardzo zadowolony, że mogłem uczestniczyć w tym 
wydarzeniu. Chętnie pojechałbym jeszcze raz. Najbardziej podo-
bało mi się wspólne śpiewanie oraz Msza św., która była sprawo-
wana w innym języku.

Cyprian Guziejko

Mam 12 lat. Na Synodzie były dzieci z całej Polski. Mieliśmy 
okazję modlić się wspólnie za dzieci z krajów misyjnych...

Otrzymaliśmy plecak, a w nim była koszulka, czapeczka, chusta 
w kolorze czerwonym. Kolor ten oznaczał kontynent amerykań-
ski, za który modliliśmy się. Do tego wszystkiego w plecaku były 
jeszcze broszurki i słodycze! Po obiedzie poszliśmy z opiekunem 
na stragany, gdzie mieliśmy do wykonania zadania, za które otrzy-
mywaliśmy naklejki. Po Mszy św. uczyliśmy się kroków do hymnu, 
który razem tańczyliśmy. Całe to spotkanie trwało do godz. 16.00 
i nie chciało nam się wracać do domu.

Kasia Dzienis

 Wspieramy misje  Kościół na świecie
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Tego roku zima nie była zbyt ostra. 
Tylko w niektórych miejscach w Polsce 
trochę przyprószyło śniegiem. Wiecze-
rza wigilijna, choć bez śniegu, odbyła się 
w świątecznej atmosferze. Przy stole wi-
gilijnym usiadło nas dziewięciu współ-
braci. Jeszcze tylko kilka dni i wejdziemy 
w nowy 1991 r. Nic nie wskazywało aby 
stary 1990 r. miał się zakończyć w jakiś 
nadzwyczajny sposób. Byłem wtedy 
studentem po drugim roku studiów teo-
logicznych, przebywającym na rocznej 
przerwie w Rybniku w naszym domu 
zakonnym. 30 grudnia o. Szymański, 
przełożony naszej wspólnoty, otrzymał 
wiadomość z Pieniężna o śmierci pani 
Frani, która w seminarium pracowała 
kilkadziesiąt lat i o śmierci, również 
już w podeszłym wieku, naszego brata 
zakonnego Franciszka Bruskiego. Jako 
delegacja domu misyjnego z Rybnika 
wyruszyliśmy na pogrzeb do Pieniężna. 

Po drodze zatrzymaliśmy się w na-
szym domu zakonnym w Warszawie. 
Tam dowiedzieliśmy się, że jedziemy na 
pogrzeb już nie dwóch, ale czterech osób. 
Okazało się, że tego samego dnia, w nocy, 
w wypadku samochodowym zginął 
Romek i Wojtek, dwaj klerycy, koledzy 
z mojego kursu. Obydwaj lubili grać 
w piłkę nożną, Wojtek był naprawdę bar-
dzo dobrym zawodnikiem. Na co dzień 
zajmował się w seminarium zakrystią. 
Był bardzo lubiany przez kolegów, wy-
chowawców i przełożonych. Ich śmierć 
tak mocno dotknęła nas wszystkich, że 
na ich pogrzebie prawie nikt nie był 
w stanie wypowiedzieć słów mowy po-
żegnalnej. Ojciec rektor i wychowawca 

próbowali, lecz nie byli w stanie wydo-
być z siebie głosu. Najpierw w kościele, 
a później nad ich grobami zobaczyłem 
wielu płaczących mężczyzn, młodszych 
i starszych. W tych łzach nie było roz-
paczy, to były łzy przejścia, przejścia 
trudnego i bolesnego, lecz przygotowu-
jącego wszystkich nas na dzień naszego 
własnego przejścia do Domu Ojca.

Po niespełna trzech latach powróci-
łem do Rybnika już jako kapłan. Na moje 
powitanie, pierwszego lipca, odszedł do 
wieczności o. Sylwester Pietruszka – mój 
wielki nauczyciel sztuki przebaczenia 
i pojednania w czasie, kiedy byłem jesz-
cze zbuntowanym na niesprawiedliwość 
klerykiem. Była to już druga połowa 
1993 r. Jak co dzień wstałem o 5 rano 
i udałem się do kaplicy znajdującej się na 
terenie szpitala św. Juliusza w Rybniku. 
Od zaledwie kilku miesięcy pełniłem 
w nim funkcję kapelana. Po porannej 
Eucharystii wyruszyłem z Najświętszym 
Sakramentem w bursie do chorych, prze-
mierzając poszczególne piętra i oddziały. 
Najwięcej osób przyjmujących Komunię 
św. znajdowało się na oddziałach onko-
logicznych i dla pacjentów przewlekle 
chorych w podeszłym wieku. Musiałem 
sprawnie poruszać się po korytarzach 
szpitalnych, aby „wstrzelić się” pomiędzy 
sprzątające salowe, lekarzy dokonują-
cych porannych wizyt i pielęgniarki 
roznoszące chorym poranną dawkę le-
karstw. Tego jesienno-zimowego dnia, po 
udzieleniu Komunii św. wszystkim pa-
cjentom, wróciłem do kaplicy na krótką 
modlitwę. W czasie, kiedy chorzy mieli 
śniadanie usiadłem z lekarzami i pielę-

gniarkami, aby napić się porannej kawy, 
a przy okazji dowiedzieć się, jak minął 
im i chorym nocny dyżur. Następnie 
odwiedziłem na salach kilka osób, które 
poprosiły o spowiedź i rozmowę.

Kiedy zbliżyła się pora obiadowa, 
podeszła do mnie jedna z pielęgniarek 
z oddziału onkologicznego i poprosiła, 
abym poszedł razem z nią odwiedzić jed-
nego z pacjentów. Weszliśmy do środka. 
W dwuosobowej sali leżał jeden mężczy-
zna, z wyglądu 60-latek. Miał zamknięte 
oczy i prawie w ogóle się nie ruszał. 
Nie było słychać nawet jego oddechu. 
Pielęgniarka przybliżyła się do mnie 
i szeptem powiedziała na ucho, że ten 
człowiek jest w stanie agonalnym i nie 
wiadomo, czy jeszcze na cokolwiek re-
aguje, czy słyszy. Poprawiła mu podusz-
kę i wróciła do swoich zajęć, a my dwaj 
zostaliśmy na sali. Usiadłem na krześle 
obok łóżka i delikatnie chwyciłem dłoń 
umierającego mężczyzny. Najpierw 
opowiedziałem mu, a raczej opisałem 
słowami wszystko, co widziałem przez 
szpitalne okno. Pamiętam, że świeciło 
słońce. Z kieszeni sutanny wyciągnąłem 
różaniec i zacząłem się modlić.

Po dłuższej chwili obydwaj doświad-
czyliśmy, każdy w inny sposób, swego 
rodzaju „przejścia”. On już nie oddychał, 
a jego serce przestało odmierzać rytm 
ziemskiego życia. Moje serce wyraźnie 
przyśpieszyło, a oddech stał się głębszy. 
To nie był strach czy lęk w obliczu śmier-
ci. Byłem trochę zaskoczony, że Bóg w tak 
prosty sposób jednym ludziom pomaga 
przejść do nowego życia, a innych uczy, 
jak im towarzyszyć w tym przejściu.

Innym razem doświadczenie przej-
ścia z tego ziemskiego świata do tego, 
jak wierzymy, najwspanialszego – w ob-
jęciach miłosiernego Ojca, było trudnym 
przejściem dla mnie i o ileż trudniejszym 
dla młodego mężczyzny i jego trójki 
dzieci. Szedłem korytarzem oddziału 
onkologicznego. W pewnym momencie 
z jednej ze szpitalnych sal wybiegł za-
płakany młody mężczyzna. Podszedłem 
do niego z nadzieją, że będę w stanie 
mu pomóc. A on, z trudem składając 
pojedyncze wyrazy, zadał mi kilka pytań: 
„Proszę ojca co mam zrobić, moja żona 
zmarła przed chwilą na moich rękach... 
Co mam powiedzieć trójce naszych ma-
łych dzieci? Jak im powiedzieć, że mamy 
już po prostu nie ma?”. Stanąłem jak 
wryty, nie miałem odpowiedzi na żadne 
z tych pytań. Objąłem go ramieniem 
i przez chwilę staliśmy w milczeniu. 
Żona i matka, kobieta mająca zaledwie 
34 lata, zakochana w mężu i dzieciach, 
snująca plany na przyszłość… Ona już 
doświadczyła tajemnicy przejścia z tego 
świata, lecz dla jej najbliższych dopiero 
rozpoczął się proces powolnego przecho-
dzenia przez tajemnicę utraty i odejścia 
z tego widzialnego świata osoby tak 
bliskiej ich sercu.

W zrozumieniu naszego udziału 
w procesie przechodzenia z tego ziem-
skiego świata do Domu Ojca oraz z rze-
czywistości czyśćca do nieba, ważne jest, 
w jaki sposób przeżywamy nasze ludzkie 
życie i śmierć. Na ile cenimy życie przy-
jaciela i wroga i jaką rolę w życiu spo-
łecznym i wspólnotowym pełni śmierć. 
Po rozpoczęciu pracy misyjnej w Angoli, 
przyglądając się i ucząc angolskiej kul-
tury i zwyczajów, zauważyłem już na 
samym początku, jak bardzo różni się 

moje – europejskie spojrzenie na życie 
i śmierć od spojrzenia ludzi należących 
do plemion zamieszkujących ten kraj.

Pierwszy szok przeżyłem, kiedy 
zmarła kilkumiesięczna córeczka naszej 
seminaryjnej kucharki w N’Dalatando. 
Jak to jest w polskim zwyczaju, posze-
dłem do niej, aby złożyć wyrazy współ-
czucia i zapewnić o modlitwie w intencji 
małej Henriquety oraz w intencji całej 
rodziny. Pani Julia podziękowała za oka-
zane wsparcie i dodała, głosem pełnym 
nadziei, że jest jeszcze młoda i urodzi 
jeszcze kilkoro dzieci. Zabrzmiało to 
jakby zbytnio nie przejęła się śmiercią 
swojego dziecka. Jako Europejczyk po-
myślałem, że to trochę bezduszne tak 
szybko zapomnieć o zmarłej córecz-
ce. Dopiero z czasem zrozumiałem, że 
pani Julia cierpiała i opłakiwała swoją 
zmarłą córeczkę jak każdy z nas, lecz 
świadomość życia i jego kontynuacji oraz 
chrześcijańska nadzieja pozwoliły jej 
spoglądać w przyszłość bez niepotrzeb-
nego zatrzymywania się i rozdrapywa-
nia tego, co należało już do przeszłości. 
Julia nie „zatrzymała” na siłę Henriquety 
na ziemi, lecz pozwoliła jej przejść do 
Domu Ojca. 

Niestety, wieloletnia wojna domowa 
w Angoli oraz niektóre złe zwyczaje, 
tradycje i plemienne wierzenia miały 
i nadal mają silny wpływ na kształtowa-
nie rozumienia wartości ludzkiego życia 
i śmierci. Zdarzało się, że kiedy na baza-
rze złapano złodzieja, bez względu na 
to, co ukradł, kazano mu wypić butelkę 
denaturatu lub benzyny, nakładano na 
niego stare opony i podpalano. Robiono 
tak, aby nic z niego nie zostało. Kierowcę, 
który bez względu na to, czy spowo-
dował śmiertelny wypadek, czy tylko 

delikatnie kogoś potrącił nie powodując 
dużego uszczerbku na zdrowiu, najczę-
ściej zabijano na miejscu. Mówiono, że 
krew domaga się krwi. Krótko mówiąc, 
w przypadku człowieka, który jest po-
tencjalnym zagrożeniem lub wrogiem, 
takim jak wspomniany złodziej czy 
kierowca, nie ma mowy o celebrowaniu 
tajemnicy przejścia – tu jest tylko zemsta 
i chęć unicestwienia jej na zawsze.

Stojąc w najwyższym miejscu klasz-
tornego cmentarza, przed wysokim 
krzyżem, z którego spogląda na mnie 
ukrzyżowany Chrystus, przypominam 
sobie lata wojny w Angoli, lata pełne nie-
nawiści, bólu i wszechobecnej śmierci; 
powracają usłyszane opowieści Sybira-
ków i ich potomków o licznych i bardzo 
dramatycznych doświadczeniach udzia-
łu w tajemnicy przejścia z tego świata 
wielu ich bliskich, którzy nie zdołali 
przeżyć okrucieństwa tamtych czasów; 
myślę też o ludziach, którzy zapisali się 
w moim osobistym życiu jako niezwykli 
przyjaciele i o tych, którzy odwracali się 
do mnie plecami. Dzisiaj, stojąc przed 
cmentarnym krzyżem, jako wierzący 
chrześcijanin, jednocząc się z ukrzyżo-
wanym Zbawicielem, proszę Ojca w nie-
bie, aby wszystkie dusze czyśćcowe, i na-
wróconych oprawców i niepokornych 
ofiar przyjął do swego królestwa. To jest 
ostatnie i najważniejsze przejście, w któ-
rym mogę ja i my wszyscy towarzyszyć 
duszom potrzebującym naszej pomocy 
– przejście z doświadczenia czyśćca do 
wiecznej radości nieba.

Jakie dusze dostają się do czyśćca 
nie wiem, ale jednego jestem pewien: 
wszystkie one są przyjaciółmi Jezusa! 

TAJEMNICA 
PRZEJŚCIA

o. HENRYK ŚLUSARCZYK SVD

 Refleksje Misjonarza Kota
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NOTRE – DAME PŁONIE
ADAM RADZISZEWSKI

 Odkrywamy kino

Podlaska Akademia Kultury przy 
Białostockim Ośrodku Kultury 

oraz Polski Instytut Sztuki Filmowej 
zapraszają na film 

NOTRE DAME PŁONIE
w reż. Jana Jacquesa Annauda 

20 listopada 2022 r., godz. 15.00 
kino Forum, ul. Legionowa 5

Ten dramat wydarzył się w poniedzia-
łek 15 kwietnia 2019 r. Wielu odebrało 
pożar jak zdarzenie symboliczne a nawet 
profetyczne. Nie tylko katolicy wstrzy-
mali oddech, obserwując setki strażaków 
stających do walki z żywiołem. Warunki 
były niezwykle trudne, ponieważ ogień 
rozprzestrzeniał się na trudno dostęp-
nym poddaszu, a stawka ogromnie wyso-
ka, bo chodziło nie tylko o ocalenie jednej 
z najwspanialszych budowli sakralnych 
na ziemi, ale także bezcennych relikwii. 
W skarbcu katedry przechowywana jest 
m.in. korona cierniowa Chrystusa. Mury 
„Matki Wszystkich Katedr” przetrwały, 
ale wtedy były momenty, w których wy-
dawało się, że odwaga, doświadczenie 
i specjalistyczny sprzęt mogą nie wystar-
czyć do uratowania Notre-Dame. Wokół 
katedry gromadziły się tysiące wiernych, 
by modlitwą wesprzeć bohaterów. Film 
Jeana- Jacquesa Annauda Notre-Dame 
płonie pokazuje siłę wiary i modlitwy 
zwykłych ludzi w starciu z potęgą nisz-
czycielskiego żywiołu. 

Na początku reżyser przymierzał się 
do nakręcenia dokumentu rejestrującego 
te przerażające wydarzenia. Kiedy jed-
nak przejrzał stertę dokumentów i obej-
rzał dostarczone mu archiwalia, podjął 
decyzję o stworzeniu pełnometrażowego 
filmu fabularnego. W jednym z wywia-
dów mówi, że czytając te dokumenty zdał 
sobie sprawę, jak do pożaru katedry do-
prowadziło połączenie wielu, zdawałoby 
się niemożliwych, czynników. Gdyby taki 
ciąg wydarzeń wymyślił scenarzysta, 
ta historia zdawałaby się niewiarygodna. 
A jednak była w stu procentach praw-
dziwa. Z jego punktu widzenia był to 
przepis na udany film. W roli głównej 
międzynarodowa gwiazda: Notre-Dame. 
Jej przeciwnikiem wyrachowany i po-
tężny demon: ogień. A w centrum walki 
pomiędzy tymi dwoma gigantami zwy-
czajni ludzie, którzy są gotowi poświęcić 
własne życie, by ratować ważne dla ich 
kultury i tożsamości narodowej kamie-
nie. Na dodatek fenomenalne sceny akcji, 
suspens, dramat, szczerość, szczodrość. 
Perfekcyjny scenariusz wymyślony 
przez życie. „Byłem pod wrażeniem jego 
spektakularności, nieprzewidywalności 
oraz humanistycznego zacięcia…” – mówi 

reżyser. „Oczywiście musiałem zweryfi-
kować wiarygodność zawartych w tych 
materiałach informacji, nie mogłem 
pozwolić sobie na pomijanie faktów na 
rzecz własnej wyobraźni. Po potwier-
dzeniu chęci zrealizowania projektu 
wyruszyłem zbierać informacje oraz 
spotykać się z ludźmi w taki czy inny spo-
sób związanymi z pożarem Notre-Dame”.

Okazuje się, że ogień wykryto na 
samym początku Mszy św. w Poniedzia-
łek Wielkanocny. Była godzina 18.17, ale 
straż pożarną zawiadomiono dopiero 
pół godziny później. Uczynił to przy-
jaciel  Jean-Claude’a Galleta, dowódcy 
paryskich strażaków, który przebywał 
wówczas na wakacjach we Florencji. Ran-
kiem tamtego dnia rozpoczął się ciąg dra-
matycznych wydarzeń, które – jak łatwo 
dostrzec z perspektywy czasu – musiały 
zakończyć się katastrofą. Był to bowiem 
pierwszy dzień pracy nowego inspektora 
ds. ochrony przeciwpożarowej katedry 
Notre-Dame. Jego zadaniem jest zdalnie 
monitorować czujniki i stan budynku, 
ale mężczyzna nie był nigdy wcześniej 
w katedrze, nie znał terminologii tech-
nicznej związanej z gotycką architektu-
rą. Gdy pojawiła się czerwona lampka 
alarmu, wraz z nią zobaczył nieczytelny 
z jego perspektywy kod. Zadzwonił więc 
do swojego przełożonego, ale ten nie 
był akurat w stanie odebrać telefonu. 
Oddzwonił kwadrans później. Jak się 
dodatkowo okazało, strażnik, który miał 
zweryfikować fizycznie prawdziwość 
zagrożenia, miał problemy z krótkofa-
lówką. Usłyszał przez trzeszczące radio, 
że ma iść sprawdzić poddasze zakrystii, 
podczas gdy pożar opanowywał wtedy 
sklepienie nad nawą główną. A to zaled-
wie początek zaskakujących komplikacji 
i losowych pomyłek, które poskutkowały 
tym, co wszyscy znamy z ekranów tele-
wizorów.

Film nie stara się być demaskatorski. 
Reżyser nie docieka, dlaczego ta budow-
la stanęła na progu unicestwienia, ale 
pokazuje, w jaki sposób Notre-Dame ura-
towano. Dlatego głównymi bohaterami 
swojego dzieła uczynił strażaków – dwie 
młode dziewczyny i dwóch chłopaków. 

Z tej czwórki dwoje nigdy wcześniej 
nie miało do czynienia z ogniem. Ich po-

czynaniami kierowało dwóch, zaledwie 
kilka lat starszych oficerów. Przyjechali 
na miejsce pożaru w małym wozie stra-
żackim i trafili na ogień sięgający ponad 
sto metrów w niebo. Mieli podstawowe 
wyposażenie do gaszenia niewielkich 
pożarów, drabinę, węże tłoczne o mniej-
szej średnicy itd. Gdy Annoud spotkał się 
z nimi w czasie zbierania dokumentacji, 
był pod wielkim wrażeniem ich pokory. 
Twierdzi że, żaden strażak, którego 
poznał przy produkcji tego filmu, nie 
należy do osób chełpliwych, próżnych. 
Każdy z nich jest w stanie podejmować 
ryzyko dla dobra innych. Bywa, że ry-
zykują własnym życiem, ale nie dla sła-
wy – dla drugiego człowieka. Czy, jak 
w tym wypadku, ponadczasowego dzieła 
francuskiej kultury. Gdy powiedział, 
że uważa ich za prawdziwych bohaterów, 
przypomnieli mu, że ich zadaniem jest 
po prostu ratować ludzkie życie. Gdy 
zaoponował, mówiąc, że przecież No-
tre-Dame to świątynia z kamienia, a nie 
człowiek, odpowiedzieli, że ich życie nie 
ma większego znaczenia wobec niemalże 
tysiącletniej tradycji jednej z najbardziej 
znanych świątyń ludzkiego świata.

Pożar Notre-Dame, dzięki zaanga-
żowaniu setek ludzi, nie zakończył się 
tragicznie. Podczas akcji ratunkowej nie 
zginęła żadna osoba, drogocenne dzieła 
sztuki zostały w porę przetransporto-
wane w bezpieczne miejsce, a wszystko 
wskazuje na to, że kosztowna rekonstruk-
cja katedry zostanie prędzej czy później 
sfinalizowana. Notre-Dame płonie pozo-
staje więc przede wszystkim poruszają-
cym zapisem solidarności, poświęcenia 
i walki o wspólne dobro zakończonej 
happy endem. Warto jednak równocze-
śnie pamiętać o tych wypadkach, których 
finał okazał się bardziej brzemienny 
w skutkach. 

R

 Miejsca pamięci

ezekne to dawna Rzeżyca. Tutaj 
w 1917 r. w miejscowej katedrze narodzi-
ła się dzisiejsza Łotwa – podjęto decyzję 
o zjednoczeniu dwóch regionów – Liwo-
nii i Kurlandii. Proces scalania nowego 
państwa trwał do 18 listopada 1918 r. 
Wtedy Łotewska Rada Narodowa pro-
klamowała niepodległość kraju. I choć 
tę niepodległość na skutek traktatu 
Ribbentrop – Mołotow Łotwa utraciła, 
jest polską rówieśniczką. Oba państwa 
w 2018 r. świętowały swoje setne urodzi-
ny. W Rezekne znajduje się Państwowe 
Gimnazjum Polskie – szkoła z polskim 
językiem nauczania założona w 1993 r. 
Uczy się tutaj blisko 500 uczniów.

Dużą szkołą polską jest również 
Średnia Polska Szkoła im. Ity Kozakie-
wicz w Rydze, najstarsza z polskich szkół 
na Łotwie. Szkoła nosi imię polskiej 
działaczki, która reaktywowała w roku 
1990 Związek Polaków na Łotwie. Ita 
Kozakiewicz jako deputowana Rady 
Najwyższej Łotewskiej Socjalistycznej 
Republiki Sowieckiej opowiedziała się 
po rozpadzie ZSRS za niepodległością 
Łotwy, pokazując, że bliski jest jej pa-
triotyzm i polski, i łotewski.

Ryga po rozbiorach Polski stała się 
miastem, w którym studiowało wielu 
Polaków, zwłaszcza tych uzdolnionych 
technicznie. Absolwentami Politechniki 
Ryskiej byli chociażby: Ignacy Mościcki 
– wybitny chemik i Prezydent Polski 
w latach 1926-1939, generał Władysław 
Anders, Florian Wygonowski – ar-
chitekt, który zaprojektował katedrę 
Najświętszego Serca Jezusowego w Re-
zekne, najpiękniejszy kościół na Łotwie, 
czy też Marian Zyndram Kościałkowski, 
przedwojenny wojewoda białostocki, 
któremu Białystok zawdzięcza rozbu-
dowę i rozwój. Bulwary na białostockich 
Plantach noszą jego imię.

Łatgalia wydała wiele szlachetnych 
i zasłużonych dla sprawy polskiej rodów. 
Z Krasławiem związany jest ród Plate-

rów. Do dziś w podziemiach miejscowej 
świątyni, wzorowanej na rzymskim 
kościele Il Gesù, znajdują się krypty ze 
szczątkami wielu z nich. Kościół kryje 
również obraz namalowany na specjalne 
zamówienie przez Jana Matejkę. Nosi on 
tytuł Ludwik Święty wyruszający na wy-
prawę krzyżową. Nieopodal wznoszą się 
pozostałości pałacu Platerów z 1791 r. Być 
może bywała w nim jedna z najbardziej 
znanych reprezentantek rodu – Emilia 
Broel-Plater, która zmarła jako żołnierz 
powstania listopadowego w 1930 r. Histo-
rię Emilii Plater znamy dzisiaj w Polsce 
dzięki Adamowi Mickiewiczowi, który 
w Śmierci Pułkownika zbudował wzru-
szającą opowieść o kobiecie – rycerzu.

Ślad w polskiej historii odcisnęła 
również rodzina Manteufflów, mieszka-
jących w Łatgalii już od XIII w. Gustaw 
Manteuffel urodzony w Drycanach koło 
Rzeżycy był popularyzatorem wiedzy 
o Polskich Inflantach. Pozostawił po 
sobie wiele reportaży i szkiców folk-
lorystycznych. Napisane przez niego 
w 1879 r. „Inflanty Polskie poprzedzone 
ogólnym rzutem oka na siedmiowie-
kową przeszłość całych Inflant” były 
pierwszym poważnym opracowaniem 

o Inflantach Polskich opublikowanym 
po polsku. 

W Rzeżycy urodził się również je-
den z bardziej znanych w Polsce me-
diewistów – prof. Tadeusz Manteuffel, 
pierwszy dyrektor Instytutu Historii 
Polskiej Akademii Nauk, prezes Pol-
skiego Towarzystwa Historycznego, 
żołnierz Armii Krajowej i organizator 
tajnego Uniwersytetu Warszawskiego 
w czasie okupacji niemieckiej.

Nieopodal Rzeżycy znajdowało się 
Dłużniewo (dzisiejsza Luznava). To tutaj 
do dziś można obejrzeć dwór Stanisława 
Kierbedzia, podniesiony z ruiny dzięki 
środkom unijnym. Stanisław Kierbedź 
to jeden z najbardziej znanych na świe-
cie konstruktorów żelaznych mostów. 
Najbardziej znane z nich to Most Bła-
gowieszczeński w Petersburgu i… Most 
Kierbedzia w Warszawie.

Ostatni akapit poświęcam Dynebu-
rgowi, miastu, które nosi dziś nazwę 
Daugavpils i w którym aż 15% ludności 
stanowią Polacy. Znajduje się tutaj i pol-
skie przedszkole, i Polskie Gimnazjum 
im. Józefa Piłsudskiego, i siedziba Związ-
ku Polaków na Łotwie. To łotewskie 
centrum Polaków – tutaj odbywa się 
wiele imprez polonijnych, tutaj też orga-
nizujemy „Polskie Dyktando”. Na polskiej 
szkole znajdziemy polską flagę – obok 
flagi łotewskiej. Szkoła jest zadbana, no-
woczesna. Otrzymuje wsparcie z Polski 
i od samorządu łotewskiego. Jest jedną 
z bardziej cenionych szkół na Łotwie ze 
względu na poziom nauczania i wycho-
wywania w kulcie tradycji i patriotyzmu. 
I zawsze budzi podziw mądrą dydaktyką. 
W tym roku zadziwiła mnie ponownie. 
Przed budynkiem, w którym uczą się 
dzieci klas najmłodszych, odkryłam 
pomnik kolejnego polskiego bohatera 
Łatgalii. Nieopodal Dyneburga we wsi 
Zariny urodził się Władysław Raginis, 
heroiczny obrońca Wizny, który zginął 
na jej szańcach we wrześniu 1939 r. 

ANNA KIETLIŃSKA

Tu sen o Polsce 
w jawę się zamienia

 Właśnie przeszło do historii XIII Dyktando Polskie na Łotwie, które organizuje od 2010 r. Podlaski Oddział 
Stowarzyszenia „Wspólnota Polska”. W tym szczególnym turnieju języka polskiego biorą udział osoby 
polskiego pochodzenia, które przybywają do Dyneburga, stolicy Łatgalii z wielu łotewskich miast. W tym 
roku ortograficzne potyczki podjęli mieszkańcy Rezekne, Krasławia, Rygi i Daugavpils. Skąd polski duch 
na Łotwie? Daugavpils, dawny Dyneburg, to serce historycznych Polskich Inflant. Przez prawie trzysta 
lat aż do pierwszego rozbioru Polski Łatgalia była częścią Rzeczypospolitej Obojga Narodów. Tu mieszkało 
wielu Polaków, tutaj też wiele miast ma do dziś polskie akcenty.

Uczestnicy XIII Dyktanda Polskiego na Łotwie
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 Człowiek i Pan Bóg

WALDEMAR SMASZCZ

Gdy żadne słowo, gest ani znak 
nie uniesie całego obrazu...

ascynacja Karola Wojtyły mistyką 
hiszpańską nie minęła wraz z powsta-
niem Pieśni o Bogu ukrytym, przeciwnie, 
pogłębiła sie jeszcze, o czym świadczyło 
podjęcie pracy naukowej nad dziełem 
św. Jana od Krzyża. Z tym, że jego poezja 
uległa daleko idącej przemianie. Nie 
była to już czysta liryka, lecz twórczość 
o charakterze filozoficznym. W utworze 
Myśl jest przestrzenią dziwną autor pisał:

Bywa nieraz, że w ciągu rozmowy stajemy 
w obliczu prawd,

dla których brakuje nam słów, brakuje 
gestu i znaku – 

bo równocześnie czujemy: żadne słowo, 
gest ani znak – 

nie uniesie całego obrazu,
w który wejść musimy samotni, 

by się zmagać podobnie jak Jakub.
Lecz nie tylko zmaganie z obrazem, 

który trzeba dźwigać w swoich myślach,
z podobieństwem tych wszystkich 

przedmiotów, z których człowiek 
wewnętrznie się składa,

czyny nasze czyż zdołają ogarnąć, 
i to ogarnąć aż do dna,

te wszystkie głębokie prawdy, 
nad którymi myśleć nam wypada.

Trud poety został tu porównany do 
zmagania się biblijnego Jakuba z Anio-
łem, jedyne tak zaskakujące zdarzenie 
w Starym Testamencie ze słynnym zda-
niem: „Mimo że widziałem Boga twarzą 
w twarz, jednak ocaliłem me życie” (Rdz 
32, 31). Uważano wówczas bowiem, że kto 
spojrzy Panu w twarz, musi utracić życie.

W tym poemacie znajduje się, jako 
część II, osobny, wyjątkowej urody 
wiersz zatytułowany po prostu Jakub: 

Jakub odchodził z wolna, znał bowiem 
siłę wody

i wątłe golenie swych owiec, które 
z daleka wiódł.

Na próżno w strumieniu, 
nad którym stanęli on i trzody,

szukał jakiegoś miejsca, które 
by przejść mogli w bród.

A był to Jakub pasterz, który wśród 
potęg ziemi

nie czuł się nigdy obco. Tak w nich 

po prostu tkwił,
że masyw milczącej wiedzy wyrastał 

w nim bez natchnienia
i bywał myślom przytomny, 

choć brakowało słów.

I nagle, gdy noc już zupełna stopniowo 
zgasiła oczy

owiec, a potem wielbłądów, a potem 
dzieci i żon,

Jakub z masywem swej wiedzy 
pozostał zupełnie samotny,

lecz czuł, że ktoś go ogarnia i że nie 
ruszy się stąd.

I ktoś – ten sam – tak samo otworzył 
jego świadomość do dna,

tak samo, a jednak inaczej niż dziecko,
 niż owca czy sprzęt,

jednakże tamtych nie zmiażdżył, 
nie zepchnął, tylko objął,

tak że wszystkie z Nim z lekka drżały, 
odsłaniając swój wewnętrzny lęk.

I Jakub drżał w Nim również, 
bo nigdy rzeczywistość

nie odsłoniła się przed nim tak nagle,
więc zgiął się pod jej ciężarem 

– i przez to ułatwił myślom,
że mogły uchwycić w tym wszystkim 

najprostszą równowagę.

Wiersz po prostu znakomity, zasłu-
gujący na osobne studium! Nawiązanie 
do tego jedynego w swoim rodzaju frag-
mentu Księgi Rodzaju już jest wartością 
samą w sobie. Nie trafiłem dotąd na 
podobne ujęcie zmagań poety ze słowem, 
by wydobyć z języka to jedno, jedyne, 
„odpowiednie” – by sięgnąć do języka 
poetyckiego Cypriana Norwida – słowo:

Ponad wszystkie wasze uroki,
Ty, Poezjo, i ty, Wymowo!
Jeden – wiecznie będzie wysoki:
................................................
O d p o w i e d n i e  d a ć  r z e c z y  –  s ł o w o !

Walce Jakuba z Aniołem nadał poeta 
przede wszystkim wewnętrzny wy-
miar, zachowując wszakże znane z Księ-
gi Rodzaju realia. Wszystko dzieje sie 
w myślach Jakuba, nad którymi on sam 
nie w pełni panuje. Jeżeli nawet – jak 

czytamy – „bywał myślom przytomny”, 
to „brakowało słów.” 

Autor ukazał bohatera wiersza wra-
cającego po latach do swego brata Ezawa, 
jak mu nakazał Pan. Jakub był pełen 
lęku, bo chociaż nie zmarnował czasu 
przebywając poza rodzimą krainą i wie-
le osiągnął, bał się spotkania ze swoim 
starszym bratem, którego podstępnie 
dwukrotnie bardzo skrzywdził. Wysłał 
więc przodem bogate dary, a sam zatrzy-
mał się nad potokiem Jabbok. 

Tam go zastała noc, pora sprzyjająca 
duchowej przemianie, jednak wymagało 
to poddania się działaniu Łaski. Życie Ja-
kuba zaś upływało „wśród potęg ziemi”, 
pośród których „po prostu tkwił”. Stąd – 
czytamy – „masyw milczącej wiedzy wy-
rastał w nim bez natchnienia”. Tej nocy 
wszakże, sam nie wiedząc dlaczego, nie 
mógł usnąć. I oto – powróćmy do wier-
sza – „Jakub z masywem swej wiedzy 
pozostał zupełnie samotny, / lecz czuł, 
że ktoś go ogarnia i że nie ruszy się stąd”.

W tym momencie rozpoczyna się owa 
walka Jakuba z Aniołem czy z Bogiem. 
Poeta-mistyk ukazuje ją jako mistyczne 
spotkanie z Chrystusem: „I ktoś – ten 
sam – tak samo otworzył jego świado-
mość do dna... [...] tak samo, a jednak 
inaczej niż dziecko, niż owca czy sprzęt, 
/ jednakże tamtych nie zmiażdżył, nie 
zepchnął, tylko objął...” To może jedy-
nie Bóg – wejść w życie człowieka nie 
kosztem czegokolwiek czy kogokolwiek, 
wejść niczego nie odbierając.

Końcowa strofa dopełnia wszelkie 
niedopowiedzenia. Przed człowiekiem, 
żyjącym dotąd – ujmijmy to tak – hory-
zontalnie, rozstąpiła się nagle rzeczy-
wistość, wskutek czego „zgiął się pod jej 
ciężarem – i przez to ułatwił myślom, 
/ że mogły uchwycić w tym wszystkim 
najprostszą równowagę.” Przed Bogiem 
bowiem człowiek staje nie w postawie 
dumnej, lecz z pochylonym czołem, 
pełen czci i pokory. Dlatego kiedy Jakub 
zgiął się pod ciężarem rozstępującej się 
zasłony, zapewnił swoim myślom – raz 
jeszcze powtórzmy – „n a j p r o s t s z ą 
r ó w n o w a g ę ” [podkr. W.S.]. 

Zamiast komentarza, przywołam 
słowa ks. Jana Twardowskiego: bywa, że 
„to, co nielogiczne, prowadzi do wiary. 

Ksiądz Michał Sopoćko pod datą 
16 listopada 1967 r. zapisał w swoim 
Dzienniku: „Uroczystość Matki Boskiej 
Ostrobramskiej tak droga dla każdego 
wilnianina, a szczególnie dla mnie, 
który znajdując się w krytycznym po-
łożeniu w roku 1908 przed obrazem 
w Ostrej Bramie znalazłem możliwość 
wyjścia do upragnionego celu”. Cóż było 
tym celem? Michał Sopoćko w młodości 
był sądzony przez carat za nauczanie 
po polsku w szkółce parafialnej w Za-
brzeziu, dlatego też przed wstąpieniem 
do seminarium duchownego w Wilnie 
musiał uzyskać zgodę rosyjskiego gu-
bernatora i uzupełnić swoje wykształ-
cenie. To zaś wiązało się nie tylko z ocze-
kiwaniem na urzędowe pozwolenie, ale 
i też z kosztami utrzymania w mieście, 
co przy jego mizernych możliwościach 
finansowych było wielkim pytaniem 
o przyszłość. Tak opisywał swoje ów-
czesne przeżycia: „W tym czasie zwie-
dziłem prawie całe Wilno, szukając 
pomocy u ludzi dobrej woli, ale na próż-
no. Gdy z 20 rubli zostało mi tylko 5 
rubli, za które mogłem wrócić do domu 
postanowiłem Wilno opuścić. Złamany 
udałem się jeszcze raz do kaplicy Matki 
Boskiej Ostrobramskiej, gdzie w czasie 
modlitwy poczułem napływającą ener-
gię i wstąpiła we mnie ufność”.

Królująca z wysoka nad murami naszymi
Rzuć promienny blask oka, spojrzyj, Mat-
ko, ku ziemi! 
Tu w błagalnym rozgwarze płynie modła 
w przestrzeni, 
Tu sieroty nędzarze, tu na duszy stra-
pieni; 
Ich nędza jedyna Twoja litość matczyna.

Znasz, co w myślach się mieści, i co w ser-
cach nam pała; 
Znasz tajniki boleści, boś Ty sama bolała!
Wiesz, kto ulgi udziela: niechże Syn Twój, 
Bóg-Człowiek, 
Choć promykiem wesela łzy osuszy nam 
z powiek; 
Niech się wstawi do Syna Twoja litość 
matczyna.

(Władysław Syrokomla,  
Hymn do N.M.P. Ostrobramskiej)

Obraz Matki Bożej Miłosierdzia 
został namalowany prawdopodobnie 
na początku XVII w. W 1626 r. Karmelici 
Bosi przybyli do Wilna i przystąpili do 
budowy kościoła św. Teresy. W niszy 

obok nad bramą umieścili obraz Maryi. 
Po jakimś czasie wybudowano tam ka-
plicę. Kult Ostrobramskiej Pani przez 
dziesiątki lat miał raczej charakter lo-
kalny. Na Litwie większą czcią cieszyły 
się sanktuaria Matki Boskiej Trockiej 
i Matki Boskiej Sapieżyńskiej. Dopiero 
Adam Mickiewicz, poprzez słynne sło-
wa z Inwokacji z Pana Tadeusza „Panno 
święta, co Jasnej bronisz Częstochowy 
i w Ostrej świecisz Bramie!” sprawił, 
że obraz ten stał się popularny i znany 
w całej Polsce, i nie tylko. Zaczęli tu 
przybywać liczni pielgrzymi i zna-
mienici goście. Wśród wielu wotów 
znajduje się też srebrna tabliczka od 
Marszałka Piłsudskiego z napisem 
„Dzięki Ci, Matko, za Wilno”.

U Ostrej Bramy złote lampki gorą
I ludzkie serce pała z nimi razem;
W pustej uliczce, samotniczą porą,
Późny przechodzień klęknął przed Ob-
razem.

Twarz jej przejasna takie blaski miecie,
Taką nadzieją Boskie oczy płoną,
Jakby już wszystkich zatułanych w świecie
Miała „powrócić na Ojczyzny łono!...”

(Artur Oppman, Wilno)

2 lipca 1927 r. na placu Katedralnym 
w Wilnie odbyła się koronacja obrazu 
koronami papieskimi. Od tej chwili po-
wszechnie zaczęto używać tytułu Matki 
Miłosierdzia. Niestety, te złote korony, 
którymi przyozdobiono obraz, zaginęły 
w czasie II wojny światowej. Doświad-
czenia i przeżycia wojenne dotyczyły 
nie tylko wizerunku Matki Bożej, ale też 
i dziesiątków tysięcy mieszkańców ów-
czesnej Rzeczypospolitej, szczególnie 
z jej wschodnich rubieży, którzy musieli 
zmierzyć się z nową, tragiczną rzeczy-
wistością, zamkniętą w złowieszczym 
słowie „Sybir”. Podzielili oni los wielu 
zesłańców z XIX w., bowiem władze so-
wieckie rozpoczęły milionowe wywóz-
ki w głąb Rosji. Deportowani, poniżani, 
wyrwani z ojczystej ziemi, zabierali 
z sobą na poniewierkę polską godność, 
wiarę w Boga, nadzieję na przetrwanie 
i miłość do Matki Bożej.

LITANIA WYGNAŃCÓW
Matko Miłosierdzia, Matko 

Wszystkich Matek,
Matko z Jasnej Góry, Matko 

w Ostrej Bramie!

Zstąp z błękitnych wyżyn 
do ubogich chatek,

Módl się za nami!

Gwiazdo dni samotnych, Gwiazdo 
czarnych nocy,

Gwiazdo, co tułaczkę dzielisz 
z wygnańcami!

Zetrzyj w proch kajdany gwałtu 
i przemocy,

Módl się za nami!

Wyzwolenie więźniów, Pocieszenie 
smutnych,

Opiekunko sierot, Zorzo nad Zorzami!
W czas najcięższej próby, w chwilach 

tak okrutnych,
Módl się za nami!

O Królowo świata! O Królowo nieba!
I Korony Polskiej rozbitej wrogami!
Broń nas, Jasna Pani, ratuj nas 

w potrzebie,
Módl się za nami!

(Anna Rudawcowa, Sybiraczka)

Także po wojnie tysiące osób musia-
ły opuścić Wilno i okolice, by w nowych 
granicach Polski układać swoje życie. 
Wraz z nimi szła Matka Boska Ostro-
bramska, która w licznych kościołach 
i kaplicach znalazła swoje miejsce. Tak 
też stało się z przymusowym wyjaz-
dem abp. Romualda Jałbrzykowskiego 
z Wilna, wiosną 1945 r., który przywiózł 
do Białegostoku kult Matki Bożej Miło-
sierdzia.

ODWIEDZINY

Przyszłam do Ciebie, Panienko 
uśmiechnięta,

w szacie z blachy srebrnej,
na ciemnym brokacie obwieszona 

wotami.
Nie po to przyszłam, żeby zasypać Cię
próśb mnogością,
jak czynią poganie –
Wiem, że i tak o nas pamiętasz
– robakach ziemi –
a uśmiech Twój litościw
spowija bandażem miękkim chore dusze.
Ja przyszłam tylko po to,
by Tobą jak powietrzem pooddychać
i żeby Ci u nóżek
powiesić moje serce liche
jak małe srebrne wotum.

(s. Nulla Lucyna Westfalewiczówna)

Witaj Królowo, 
Matko Miłosierdzia16
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 W głowie się nie mieści

prawdziwy ideał! Czy to możliwe, aby 
tak było w naszym życiu? Trwać przy 
sobie, nawzajem się o siebie troszczyć? 
Być bardziej dla innych niż dla siebie? 
Nie zdenerwować się, gdy kolejny raz 
zawiódł nas współmałżonek. Nie zrobić 
awantury, w której wypominamy sobie 
wszystko od początku małżeństwa: błę-
dy, potknięcia, a nawet drobiazgi… Tak 
trudno się czasami powstrzymać. Prze-
cież na co dzień jest tyle problemów, że 
wymagać od siebie opanowania gniewu 
graniczy czasem z cudem…

Konflikty małżeńskie są czymś zwy-
kłym. Na wspólną drogę decyduje się 
przecież dwoje różnych ludzi. Różni 
ich nie tylko płeć, ale także charakter, 

temperament, historia życia, środo-
wisko, z którego się wywodzą, sposób 
wychowania, sposób wyrażania uczuć 
itd. Ta różnorodność może pociągać 
i być źródłem wzajemnej fascynacji, ale 
może także stać się źródłem codziennych 
konfliktów. 

Małżonkowie nie muszą się we 
wszystkim zgadzać i mogą mieć od-
mienne zdania na niektóre sprawy, ale 
powinni „różnić się pięknie” i swoje 
problemy rozwiązywać na drodze roz-
mowy i ustalania wzajemnych potrzeb. 
Małżeństwo to nie wojenna potycz-
ka, lecz związek, w którym partnerzy 
wzajemnie się wspierają i są dla siebie 
pomocą. W gniewie możemy niechcący 

skrzywdzić drugą osobę, sprawić jej ból 
i doprowadzić do łez, a nie tak przecież 
powinniśmy postępować z kimś, kto jest 
naszą miłością.

Gdy kiedyś zapytano pewnych mał-
żonków świętujących pięćdziesiątą 
rocznicę ślubu, jaki jest sekret ich dłu-
goletniego związku, żona bez wahania 
odpowiedziała: „Nigdy nie kładliśmy 
się spać, nie wybaczywszy sobie tego, co 
stało się niedobrego między nami w cią-
gu dnia”. Piękne!... Ale czasami są takie 
sytuacje, które potrzebują czasu. Nie 
zawsze możemy od razu je rozwiązać, nie 
zawsze gniew ustąpi tego samego dnia.

Kłócenia też trzeba się nauczyć. 
W jaki sposób do siebie mówić. W któ-

ANNA ŻUKOWSKA

NIECH NAD WASZYM GNIEWEM 
NIE ZACHODZI SŁOŃCE!

rym momencie dobrze jest zakończyć 
rozmowę i zaczekać do następnego dnia 
aż emocje opadną. Dobrze jest też sobie 
nawzajem powiedzieć, co nas prowokuje 
do raniących słów, z czym nie potrafimy 
sobie poradzić, dzięki temu druga strona 
będzie mogła bardziej uważać na to, co 
i w jaki sposób mówi.

Kłótnie w każdej relacji są potrzebne. 
To dzięki nim rozładowujemy narasta-
jące napięcie, oczyszczamy atmosferę 
i próbujemy konfrontować swoje różnice 
zdań. Im bardziej znamy siebie nawza-
jem, tym bardziej jesteśmy w stanie 
prowadzić kłótnie.

Święty Paweł w Liście do Efezjan pi-
sze: „Gniewajcie się, a nie grzeszcie: 
niech nad waszym gniewem nie zachodzi 
słońce!”(Ef 4, 26). Znajdźmy swój sposób 
i swój czas na zgodę, dostosowany do 
swoich relacji. Próbujmy znaleźć jakiś 
gest, jakieś słowo, które będzie dla nas 
jednoznacznym znakiem miłości wyra-
żającym to, że jest ciężko, ale nadal się 

kochamy. Może to będzie przytulenie, 
może delikatny pocałunek w czoło, może 
złapanie za rękę, a może zwykłe wyzna-
nie: „jest mi ciężko, ale cię kocham”. Po co 
nam taki gest? Po to, żeby „nad naszym 
gniewem nie zaszło słońce”, żeby sytu-
acja, która się między nami wydarzyła, 
nie zakończyła się tylko i wyłącznie na 
gniewie, ale na odwołaniu się do tego, co 
nas tak naprawdę łączy.

Przebaczenie sobie nawzajem to po-
wrót do siebie na nowo, bez złości, z rado-
ścią. Przebaczyć – to znaczy przywrócić 
wszystko do stanu sprzed danego czynu. 
Nie pamiętać złego – czyli być zdolnym 
do wybaczenia. Wszystko, co wywołuje 
w nas niepokój, gniew, zmęczenie, znu-
żenie, smutek, zniecierpliwienie to samo 
życie pełne trudnych doświadczeń, ale 
autentyczne.

Jak uspokoić własny niepokój? Za-
ufać Bogu, zaufać drugiej osobie, po 
prostu kochać… Cieszyć się tym, że je-
steśmy razem, że na co dzień możemy 

jeden drugiemu służyć pomocą. Być 
autentycznym w dzisiejszym świecie, to 
żyć wartościami i nie bać się. Codzienna 
modlitwa, refleksja, częsta Eucharystia 
a także sakrament pojednania sprawia-
ją, że miłość staje się bardziej obecna 
w małżeńskiej relacji, że łatwiej jest się 
dogadać, przebaczyć sobie, pojednać się. 
Jedność i miłość zostają nam podarowa-
ne „z góry”! W każdej trudnej sytuacji 
można się do tego odwołać! 

Boże nasz i Panie, obdarz nas darem 
pokoju i wzajemnego uszanowania 

siebie. Udziel nam łaski cierpliwości 
w znoszeniu naszych wad i przykrych 

nawyków. Niech nasze dzieci 
i wnuki widzą, z jaką delikatnością 

i serdecznością odnosimy się do siebie, 
jak jesteśmy uważni i czujni na wszystko, 

co jest wyrazem naszych najlepszych 
uczuć względem siebie. Amen.

BOŻE DROGOWSKAZY
NIE BĘDZIESZ BRAŁ IMIENIA BOGA TWEGO NADAREMNIE

Pamiętasz, Mała, dlaczego wtedy płakałaś? Twój Tatuś nazwał 
Twoją Mamę tak jakoś śmiesznie i zdrobniale… On lubi jak poeta 
stwarzać nowe słowa, imiona, nazwania. Zresztą w tym nowym 
imieniu Mamy tyle było ciepła i kochania, że Mama zaraz zabrała 
się do śpiewania o pewnym grajku, któremu dla swej żony sto 
imion było za mało… Lecz to nowe Mamy nazwanie usłyszała 
dziewczyna przezwana Papugą i – rzeczywiście jak papuga – 
zaczęła je przedrzeźniać, ośmieszać, powtarzać jak zacinająca 
się katarynka. Wszyscy się z tego śmiali, jakby Twoja Mama była 
kukłą do przedrzeźniania i ośmieszania. A każde powtórzenie 

tego śmiesznego Maminego imienia bolało Cię, jakby ktoś ją bił 
po twarzy lub obrzucał błotem… Przecież dla Ciebie twarz Mamy, 
jej głos, jej każde imię jest jak coś świętego, drogiego, najpięk-
niejszego – z tego nie można zrobić czegoś śmiechu wartego! 
Chciałaś pójść do kościoła i tam się wypłakać, lecz po drodze, na 
chodniku, zobaczyłaś, że ktoś – i to z błędami – powypisywał coś 
głupiego o Jezusie. Jego imię było krzywe, brzydkie i zadeptane. 
Żal Ci się zrobiło Bożego imienia, jak swojej Mamy, i przysypałaś to 
imię małymi stokrotkami. A potem w domu wymyśliłaś dla Jezusa 
imiona najpiękniejsze, z których ułożyłaś modlitwę-litanię i szep-
tałaś ją potem cichutko przed spaniem. I mówiłaś „Jezu” tak ciepło 
jak „Mamo”, bo chciałaś, by te dwa imiona brzmiały Ci tak samo.

fragment z książki T. Rucińskiego, Boże drogowskazy

Miłość nie dopuszcza się bezwstydu, nie szuka swego, 
nie unosi się gniewem, nie pamięta złego (1 Kor 13,5)

Mała krzyżówka: poziomo od góry: dog, lord, lalka, mata, aut, 
źrebak; pionowo od lewej: maź, laur, latte, dola, ork, Gdańsk. 
Hasło: balustrada.
Rymowanka: znicz.
Połącz w pary: (1) Święta Barbara – górnik (D); (2) Święty 
Benedykt – Europa (E); (3)Święta Cecylia – chór (A); (4)Święty 
Franciszek z Asyżu – zwierzęta (C); (5) Święta Weronika – 
szwaczka (B).

POŁĄCZ W PARY

RYMOWANKA

 Rozrywka

Rozwiązania zadań znajdują się poniżej.
KINGA ZELENT

Wpisz do diagramu krzyżówki słowa odgadnięte na podstawie określeń. 
Hasło końcowe odczytaj z liter umieszczonych w polach oznaczonych 
cyframi od 1 do 10.

Obok 
umieszczo-
no dziesięć 
obrazków 
w dwóch ko-
lumnach. Po 
lewej stronie 
znajduje się 
pięć ilustracji 
świętych 
oznaczonych 
cyframi 
od 1 do 5. 
Natomiast 
po prawej 
przedsta-
wieni są 
ci, którym 
patronują (li-
tery od A do 
E). Twoim 
zadaniem 
jest znaleźć 
odpowiednie 
pary.

MAŁA KRZYŻÓWKA

Tli się płomień w szklanym pudełeczku
na niejednym cmentarzu na wsi i w miasteczku.
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Tym, co wyróżnia Puszczę Knyszyńską spośród 
wielu innych kompleksów leśnych, jest jej nie-
przerwane trwanie w tym miejscu od tysięcy 
lat. To oznacza, że tutejsze drzewa są potom-
kami drzew, które przed tysiącleciami, po 
ustąpieniu lodowca, skolonizowały te ziemie. 

Najbardziej charakterystycznym, 
dominującym elementem przyrody 
Puszczy Knyszyńskiej jest sosna zwana 
supraską. Pod względem urody i cech 
technicznych może się z nią równać 
niewiele drzew tego gatunku, nie tylko 
w Polsce, ale i w Europie. W długim 
łańcuchu pokoleń wytworzyła cechy, 
które doskonale przystosowały ją do 
lokalnych warunków. Jest smukła, strze-
lista, dobrze oczyszczona, co wpływa na 
bezsęczność drewna. Już w XVI w. ścięte 
pnie spławiano Supraślą, Narwią i Wisłą 
do Gdańska, a stamtąd do zachodniej 
Europy z przeznaczeniem na maszty 
żaglowców. Stąd jej inna nazwa: „sosna 
masztowa”. Uprawa tego gatunku ma 
dla leśników z Puszczy Knyszyńskiej 
szczególne znaczenie. 

Aby zachować unikatowy zasób ge-
netyczny jako leśnicy dbamy, by młode 
pokolenie lasu pochodziło od najlep-
szych puszczańskich „rodziców”. W tym 
celu wyznaczane są fragmenty lasu 
z najdorodniejszymi, posiadającymi 
najlepsze cechy sosnami. Są to tzw. drze-
wostany nasienne (ich granice oznacza 
się namalowanymi żółtymi paskami). 
To tutaj zbierane są nasiona, często przy 
pomocy alpinistów, które dają początek 
nowemu puszczańskiemu pokoleniu. 
Wyłuszczone z szyszek nasiona zawiera-
ją zapisane w genach, wyselekcjonowa-
ne przez naturę, najlepsze cechy wielu 
pokoleń sosen rosnących w tym miejscu. 
Nasiona zostają wysiane w szkółce le-
śnej, a po dwóch lub trzech latach młode 
sadzonki wysadzane są na zrębie. Czeka 
je jeszcze długa droga. Muszą wygrać 
walkę z zagłuszającymi je chwastami, 
chorobami, owadami. Muszą je ominąć 
pożary, zwierzęta lubiące obgryzać mło-
de drzewka, a także łamiące pnie wiatry 
i śniegi. Muszą też wygrać konkurencję 
z innymi, ścigającymi się do słońca 
drzewami. W tej drodze przez cały czas 
towarzyszy im leśnik. Wykasza chwasty, 
osłania przed zwierzyną, chroni przed 
szkodnikami, broni przed pożarami. 

Kiedy przychodzi pora uprzedza naturę 
usuwając te drzewka, które i tak nie 
mają szans w wyścigu, a pogarszają wa-
runki życia najlepszym. Dojrzałe sosny, 
nim przekroczą próg starości, za którym 
rozpoczyna się powodowany przez 
grzyby i owady powolny rozpad drze-
wostanu, zostają ścięte. Drewno mające 
niezliczoną ilość zastosowań zostanie 
przetworzone, a na zrębie sadzone jest 
kolejne pokolenie lasu.

Sosna nie tylko dostarcza nam cen-
nego, niemożliwego do zastąpienia su-
rowca. Jej zasługą jest także wspaniały 
mikroklimat leśny, będący ważnym 
elementem kuracji w Uzdrowisku Su-
praśl. Sosna odgrywała też ważną rolę 
w sferze duchowej i kulturowej. Drzewo 
to cieszyło się u naszych przodków wiel-
kim poważaniem. Słowianie otaczali 
czcią święte bory sosnowe, traktowali 
sosny z szacunkiem i powagą. Podczas 
obchodzenia Święta Wiosny ustrojona 
w świecidełka i kwiaty gałąź sosnowa 
stawała się przedmiotem liturgicznym. 

Ludowym obyczajem istniejącym do 
dziś w okolicach Supraśla, jest wieszanie 
na sosnach drewnianych kapliczek. 
Były one formą modlitwy poświęconej 
pamięci zmarłych członków rodziny, 
modlitwy o powodzenie w życiu, o zdro-
wie i w wielu innych intencjach. Zawie-
szano je niemal wyłącznie na sosnach, 
uświęcając je, dlatego też drzewa te 
noszą nazwę „świętych sosen”. Tak wy-
różnione drzewa stawały się nietykalne 
– człowiek, który by je ściął spotkałby 
się z ogólnym potępieniem i, według 
ludowych wierzeń, nie minęłaby go za 

to kara. Najczęściej była nią ślepota. Co 
ciekawe, reguł tych przestrzegali także 
Żydzi, co czasami wykorzystywano. 
Przed II wojną kupcy żydowscy wy-
kupywali kwartały lasu na zrąb. Jeśli 
narazili się czymś okolicznej ludności, 
rano na najdorodniejszych drzewach 
mogli znaleźć zawieszone kapliczki…. 

Kapliczki wiszą zwykle na starych, 
dorodnych sosnach, będących reliktem 
dawnej Puszczy. Dzięki nim ocalały. 
Choć ich czas mija, wciąż spotyka się 
wiele starych, uschniętych i bardzo 
malowniczych sosen z zawieszonymi 
kapliczkami. Te wiekowe drzewa na 
swych spękanych i skręconych pniach 
przeniosły do naszych czasów modlitwy 
minionych pokoleń…

Przez stulecia Puszcza Knyszyńska 
kurczyła się pod naporem osadnictwa. 
Osuszono, zwłaszcza w czasach socjali-
zmu, wiele z jej rozległych i niedostęp-
nych niegdyś bagien i mokradeł, a pusz-
czańskie rzeki skierowano w nowe, 
pogłębione i wyprostowane koryta. 
W czasie I wojny światowej spustoszyły 
ją przemarsze wojsk, pożary i masowa 
wycinka drzew na cele wojenne, w cza-
sie II wojny rabunkową gospodarkę 
prowadzili sowieci. Ale Puszcza Kny-
szyńska przetrwała, a supraskie sosny 
ocalały. Współczesna, zrównoważona 
gospodarka leśna gwarantuje, że na-
dal, jak przed wiekami, będą panować 
w Puszczy Knyszyńskiej.

Krzysztof Łaziuk

Sosna supraska

Nadleśnictwo Supraśl

 Leśne wiadomości

Supraskie sosny

Kapliczka z okolic Łaźniska

Okres jesienno-zimowy to czas, który większość 
z nas spędza w domu. Szybko zapadający 
zmrok, krótki dzień i coraz chłodniejsze wie-
czory powodują, iż staramy się jak najszybciej 
dotrzeć do ciepłego, bezpiecznego domu.

Jednak nie każdy ma takie szczęście 
i możliwość, aby się schronić we wła-
snych czterech ścianach. Są wśród nas 
tacy, którzy z różnych przyczyn znaleźli 
się na ulicy. Bezdomni, bo tak powszech-
nie o nich się mówi, czyli osoby wyklu-
czone społecznie, snują się bez celu po 
ulicach, a ich widok często wzbudza 
skrajne emocje – od strachu, wstrętu, 
pogardy lub obrzydzenia, po współczu-
cie i litość. Odważniejsi z nich zacze-
piają przechodniów, proszą o wsparcie 
wpędzając tym samym w zakłopotanie. 
Sumienie większości z nas nie pozwala 
na to, aby świadomie przejść obojętnie 
obok osoby proszącej. Zdarza się jednak, 
że ktoś został kiedyś oszukany przez oso-
bę bezdomną i wtedy odmawia pomocy. 
Inni nie widzą potrzeby pomagania, bo 
mają przekonanie, że bezdomnym jest 
się z wyboru. Bardzo często jedna i druga 
grupa osób staje przed dylematem, w jaki 
sposób pomóc, by działanie okazało 
się skuteczne. Okazuje się, że nie ma 
gotowej „recepty”. Wychodząc naprze-
ciwko takim problemom społecznym 
Caritas Archidiecezji Białostockiej przy 
wsparciu Urzędu Miejskiego w Białym-
stoku stara się od ponad 30 lat pomagać 
osobom bezdomnym przebywającym 
na terenie miasta. To w takiej placówce, 
jak ogrzewalnia, działającej całodobowo, 
siedem dni w tygodniu przez okrągły 
rok, znajdzie schronienie każdy (nawet 
będący pod wpływem alkoholu) potrze-
bujący człowiek. Tutaj wykwalifiko-

wana kadra stara się, aby dla każdego 
zgłaszającemu się człowieka znalazło 
się miejsce oraz by każdy bezpiecznie 
mógł odpocząć, wykąpać się i przebrać. 
Można też w ramach działającego przy 
ogrzewalni punktu informacyjnego 
o problemach alkoholowych uzyskać 
rzetelne informacje o radzeniu sobie 
z uzależnieniami. Te porady udzielane 
są przez certyfikowanego specjalistę 
uzależnień. W 2021 r. z ogrzewalni sko-
rzystało ok. 500 osób. W okresie jesien-
no-zimowym, w ciągu jednej nocy może 
przebywać ok. 60 osób.

Caritas Archidiecezji Białostockiej 
prowadzi też dwie inne placówki skiero-
wane do osób bezdomnych: noclegownię 
mężczyzn oraz noclegownię kobiet. 
Placówki te są o wyższym standardzie 
niż ogrzewalnia. Jednak osoby zgłasza-
jące się do nich powinny być trzeźwe. 
Korzystający z noclegowni mają lepsze 
warunki na zmianę dotychczasowego 
życia, istnieje też możliwość całodzien-
nego przebywania w placówce.

Warunkiem pobytu całodobowego 
jest wiek emerytalny lub stan zdrowia 
niepozwalający na dalszą pracę. Osoby 
te mogą przebywać w placówce, aż do 
czasu umieszczenia ich w Domu Pomocy 
Społecznej. Jeśli jednak osoba jest w wie-
ku przedemerytalnym, podstawowym 
warunkiem korzystania z całodobowego 
pobytu jest wyrażenie chęci reintegracji 
społecznej. Dokonuje się to przez pracę 
zawodową, współpracę z personelem 
i wieloetapowe wypełnianie programu 
wyjścia z bezdomności. 

W zależności od sprawności i umie-
jętności każdy z mieszkańców noclegow-
ni wykonuje przypisane prace, których 
zakres ma charakter wychowawczy 
i związany jest z prowadzeniem gospo-

darstwa domowego. Te zdobyte w noc-
legowni doświadczenie oraz włożona 
praca przynoszą pożądany efekt w posta-
ci usamodzielnienia się po opuszczeniu 
placówki. W 2021 r. z Noclegowni sko-
rzystało ponad 200 osób, w tym ponad 
20 trwale opuściło placówkę i założyło 
własne gospodarstwo domowe.

Ważne jest, aby przy kontakcie z oso-
bą wyglądającą na osobę bezdomną, 
udzielić jej właściwej pomocy. Najlepiej 
jest zadzwonić do Straży Miejskiej (986) 
lub pod 112. Ta forma pomocy, chociaż 
kontrowersyjna, jest najbardziej wła-
ściwa. Funkcjonariusze porządku pu-
blicznego, tj. Straży Miejskiej lub Policji, 
współpracują z Caritas od lat i będą wie-
dzieli w jaki sposób pomóc danej osobie 
i gdzie ją przywieźć. Przede wszystkim 
określą czy jest to osoba bezdomna, czy 
nie jest poszukiwana (może to dotyczyć 
osób z demencją lub chorych psychicz-
nie), czy potrzebuje opieki medycznej 
lub innej niezbędnej pomocy.

Placówką, która uzupełnia wspo-
mniane wsparcie osób zagrożonych 
bezdomnością jest prowadzone przez 
wolontariuszy Centrum Pomocy Sama-
rytanin. Osoby potrzebujące mogą tu 
otrzymać artykuły żywnościowe, środki 
czystości i odzież.

Również nieocenioną pomoc niosą 
parafialne zespoły Caritas, prowadzone 
przez prawie 40 parafii. Zapobiegają one 
rozprzestrzenianiu się ubóstwa i bez-
domności na terenie parafii i wspierają 
osoby bezdomnością zagrożone.

Chcąc wesprzeć dzieła Caritas Ar-
chidiecezji Białostockiej na rzecz osób 
najuboższych można przekazać wpłatę 
na konto 66 1240 5211 1111 0000 4931 3527, 
z dopiskiem „Samarytanin”.

Sebastian Wiśniewski

 Archidiecezjalna Caritas

Pomoc 
osobom bezdomnym
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Parlament Europejski zatwierdził 10 lute-
go 2021 r. Instrument na rzecz Odbudowy 
i Odporności (Fundusz Odbudowy) – pakiet 
środków finansowych wartości 672,5 mld 
euro, który – zgodnie z założeniami – pomoże 
państwom członkowskim UE radzić sobie ze 
skutkami pandemii COVID-19. Górnolotne 
słowa przewijały się w debacie, ponieważ nad-
zwyczajne fundusze zostały włączone do szer-
szego programu NextGenerationEU (Przyszłe 
Pokolenie UE).Troska o dobrobyt przyszłych 
pokoleń wymaga bezprecedensowych działań, 
nakładów finansowych i ambicji. Unię stać na 
to, zwłaszcza że chce przewodzić na świecie 
kosztownej walce ze zmianami klimatycznymi.

Środki finansowe Funduszu są po-
dzielone na dwie części: 312,5 mld euro 
zostanie przekazane państwom człon-
kowskim w formie bezzwrotnych dota-
cji, 360 mld euro stanowi pulę, z której 
państwa będą mogły pożyczać pieniądze 
na korzystnych warunkach. Nie można 
jednak dowolnie przeznaczać pienię-
dzy. Komisja Europejska (KE) ustaliła 
najważniejsze priorytety, 6 tzw. filarów. 
W pierwszym rzędzie chodzi o inwe-
stycje wspierające kluczowe projekty: 
zieloną i cyfrową transformację, na 
które ma być przeznaczone odpowiednio 
co najmniej 37% i 20% środków. Obok 
klimatu i cyfryzacji wyznaczono jeszcze 
cztery dziedziny, do których pieniądze 
powinny być kierowane: dynamizacja 
wzrostu gospodarczego, spójność spo-
łeczna i terytorialna, zdrowie, edukacja. 

Posłowie naszej grupy politycznej 
EKR pozytywnie ocenili ustanowienie 
Instrumentu Odbudowy wyrażając ocze-
kiwanie, że nastąpi szybki transfer środ-
ków, bez zbędnej mitręgi biurokratycznej. 
Z polskiej perspektywy – mówiliśmy 
– niepokoją „wydumane ideologie”, ponie-
waż wygórowane cele klimatyczne, aby je 
zrealizować, mogą zubażać gospodarki 
państw unijnych, obniżać konkurencyj-
ność w stosunku do krajów spoza UE. 
„Kopalne źródła energii nie są brudne, 
gdy brakuje prądu i ciepła”. Stąd potrzeba 
rozwagi i rozsądku w przestawianiu się 
na odnawialne źródła energii. 

Komisja Europejska nie zapomnia-
ła o jeszcze jednej kwestii – równości 
płci. Nie chcę pomniejszać znaczenia 
tego problemu, ale z perspektywy unij-
nej, zwykle, ideologiczne cele równo-
uprawnienia kobiet przesłaniają prawne 

i praktyczne działania w tej dziedzinie. 
W każdym razie państwa członkowskie 
UE muszą respektować zasadę równości 
płci – zawsze i wszędzie. Będą musiały 
tłumaczyć się z tego przy wykorzystaniu 
funduszy z Instrumentu na rzecz Odbu-
dowy i Odporności. 

Polsce przydzielono w ramach tego 
Instrumentu 58,1 mld euro, z czego po-
nad 23,9 mld euro bezzwrotnych dotacji 
(grantów) oraz 34,2 mld euro niskoopro-
centowanych pożyczek. Aby państwo 
otrzymało pieniądze musi przedstawić 
Krajowy Plan Odbudowy, czyli kon-
kretne reformy, programy i inwestycje, 
które zamierza sfinansować z dotacji 
oraz pożyczek. 

Rząd polski na początku maja 2021 r. 
złożył projekt Krajowego Planu Odbudo-
wy (KPO) do oceny Komisji Europejskiej. 
W Brukseli zaczął się długi proces anali-
zowania dokumentu; już na wstępie wice-
przewodniczący KE, Valdis Dombrovskis, 
zapowiedział, że „w przypadku Polski 
będziemy potrzebowali więcej czasu”. 
Podobnie jak w przypadku Węgier. 

W polskim KPO najwięcej pieniędzy: 
42,7% zamierza się wydać na inwestycje, 
których przeznaczeniem będzie reali-
zacja celów klimatycznych, w tym na 
rozwój mobilności zgodnej z zasadami 
zrównoważonego rozwoju. Dzięki tym 
środkom do 2026 r. ma się m. in. podwoić 
liczba pojazdów bezemisyjnych na pol-
skich drogach, powstanie też bardziej 
ekologiczny transport miejski. Moderni-
zacja ok. 500 km linii kolejowych pozwoli 
na zwiększenie udziału transportu kole-
jowego w ogólnych przewozach. Inwesty-
cje, takie jak morskie farmy wiatrowe 
na Bałtyku, doprowadzą do zwiększenia 
odnawialnych źródeł energii w polskim 
miksie energetycznym. 

Dużą pulę środków z polskiego KPO, 
tj. 21,3%, przeznacza się na wsparcie 
reform i inwestycji mających zwiększyć 
cyfryzację gospodarki i administracji. 
Zakłada się, że ponad 900 tys. gospo-
darstw domowych otrzyma dostęp do 
szerokopasmowego Internetu. Ponadto 
na zakupy sprzętu – technologii infor-
macyjnych i komunikacyjnych – dla 
szkół. Pokaźny strumień pieniędzy (ok. 
4,4 mld euro) przewidziano na poprawę 
dostępności i jakości usług opieki zdro-
wotnej, czyli reformę sektora szpitalne-
go i powiązane inwestycje. 

Komisja Europejska ze szczególną 
wrażliwością na destrukcyjne postulaty 

totalnej opozycji kontynuowała ocenę 
KPO pod kątem zgodności z kryteriami 
rozporządzenia o Instrumencie na rzecz 
Odbudowy i Odporności. Pewna grupka 
sędziów zaangażowanych politycznie 
domagała się wstrzymania wypłat dla 
Polski, aby rząd raz na zawsze wycofał 
się z reformy wymiaru sprawiedliwo-
ści. Zadawniony już polsko-unijny spór 
o tzw. praworządność uległ zaostrzeniu, 
kiedy KE wśród wielu tzw. kamieni 
milowych, które muszą być wypełnione 
zanim jakiekolwiek wypłaty zostaną 
dokonane, postawiła na czele żądania 
likwidacji Izby Dyscyplinarnej w Są-
dzie Najwyższym i przywrócenia kilku 
ukaranych sędziów do orzekania oraz 
zapewnienia sędziom możliwości pod-
ważania niezawisłości innych sędziów. 

2 czerwca przybyła do Polski z wizytą 
przewodnicząca KE – Ursula von der 
Leyen, aby uroczyście oznajmić zatwier-
dzenie KPO. W dobrej wierze, w optymi-
stycznym nastroju przyjmowali ją: pre-
zydent Andrzej Duda i premier Mateusz 
Morawiecki. Zapowiedź uchwalenia pre-
zydenckiego projektu ustawy o likwidacji 
Izby Dyscyplinarnej i powołania nowej 
izby dawały nadzieję na przełamanie im-
pasu. Ledwie jednak szefowa KE opuściła 
Warszawę zaraz w Brukseli pojawiły się 
oświadczenia, że pieniędzy nie otrzyma-
my, bo Polska nadal nie realizuje poleceń 
KE w sprawie sądownictwa. 

Polska jako suwerenne państwo nie 
może zgodzić się na bezprawną, nie-
mającą oparcia w traktatach, ingeren-
cję w organizację i funkcjonowanie 
wymiaru sprawiedliwości. Spełnienie 
żądań urzędników brukselskich do-
prowadziłoby do anarchii prawnej, 
chaosu w sądownictwie. Zapewne cho-
dzi o to, aby wymościć drogę totalnej 
opozycji do przejęcia rządów, aby mieć 
władze bardziej przychylne i uległe 
wobec Brukseli i Berlina. Takie, które 
zgodzą się na podporządkowany status 
Polski w przyszłym wielkim państwie 
europejskim. Dlatego trudno spodzie-
wać się wypłaty pieniędzy z KPO. Po-
dobno jest polityczna decyzja establish-
mentu europejskiego w tej sprawie. 

 Zapiski europejskie

BEZ ZŁUDZEŃ W SPRAWIE 
PIENIĘDZY Z KPO

KRZYSZTOF JURGIEL

BEZWARUNKOWY DOCHÓD 
PODSTAWOWY

A gdyby tak każdemu obywatelowi 
państwo zapewniło dochód bez 
względu na to czy pracuje, czy nie? 

Pytanie może szokować, gdyż kłóci się 
z intuicyjnym poczuciem sprawiedli-
wości. Brzmią nam przecież w uszach 
słowa „kto nie pracuje niech też nie 
je” (2 Tes 3, 10) albo „z pracy rąk swo-
ich będziesz pożywał” (Ps 128). Jednak 
koncepcja zapomogi wypłacanej przez 
państwo wszystkim obywatelom nie jest 
nowa, gdyż pojawiała się na przestrzeni 
wieków w pismach różnych myślicieli. 
W ostatnich latach zaś nabiera realnych 
kształtów i jest pilotażowo wprowadza-
na przez niektóre rządy.

Bezwarunkowy dochód podstawowy 
(BDP, dochód gwarantowany, dochód 
obywatelski) to świadczenie pieniężne 
określonej wysokości, wypłacane oby-
watelom przez państwo. Ma na celu 
zapewnienie środków na zaspokojenie 
podstawowych potrzeb, zatem punktem 
odniesienia jest próg ubóstwa, albo mi-
nimum socjalne. Dochód gwarantowany 
charakteryzuje się tym, że nie trzeba 
spełniać żadnych warunków, aby go 
otrzymać: ani kryteriów dochodowych, 
ani dotyczących pracy czy też posiada-
nia dzieci. Najprościej mówiąc – każdy 
obywatel otrzymuje co miesiąc pewną 
kwotę. W warunkach europejskich jest 
to równowartość kilkuset euro. Pomysł 
ten znajduje uznanie przede wszystkim 
w kręgach lewicowych i socjalistycz-
nych, które widzą w nim sposób na 
zmniejszenie nierówności społecznych. 

Z kolei z punktu widzenia części libera-
łów jest to rozwiązanie administracyjnie 
tanie, mogące zastąpić szereg zasiłków 
czy świadczeń. Nowym argumentem 
w dyskusji jest obawa przed spodziewa-
nym wkrótce brakiem pracy z powodu 
robotyzacji oraz pogłębiającymi się na 
niespotykaną skalę nierównościami 
społecznymi. Ze strony oponentów 
pada zasadniczy argument dotyczą-
cy ogromnych kosztów projektu, które 
dla przykładu w USA wynosiłyby dwu-
krotność dotychczasowych nakładów 
na świadczenia socjalne, a jednocześnie 
w związku z inflacją zubożyłoby dotych-
czasowych odbiorców opieki społecznej.

W debacie na temat BDP przywoły-
wany jest często przykład Indii, w któ-
rych zastosowano pilotażowo w latach 
2011-2012 wypłacanie świadczenia 
mieszkańcom kilku wiosek (łącznie 
ponad 5 tys. osób) i zaobserwowano 
pozytywne zmiany np. poprawiła się 
higiena i odżywianie oraz poziom zdro-
wia – wzrosło spożycie warzyw i owo-
ców, mięsa, a przy tym zmniejszyło się 
spożycie alkoholu.

Ekonomiści w Europie zwracają 
uwagę, że dochód gwarantowany krót-
koterminowo może mieć pozytywne 
skutki społeczne (ograniczanie nierów-
ności, wspieranie rozwoju regionów 
uboższych) i ekonomiczne (zwiększenie 
popytu konsumpcyjnego), ale na dłuższą 
metę może nieść długofalowe ryzyka 
społeczne (zniechęcanie ludności do po-
dejmowania pracy) jak i ekonomiczne: 

ryzyko ogromnego deficytu budżetowe-
go, spadku wartości pieniądza i niekon-
trolowanej inflacji. Mimo to, podobne 
eksperymenty stosuje się w krajach 
europejskich np. Finlandii w latach 
2017-2018 ok. 2000 osób otrzymywało 
bez żadnych zobowiązań 560 euro mie-
sięcznie (już bez spektakularnych rezul-
tatów), a od 2021 r. w Niemczech przez 
3 lata 122 osoby otrzymują 1200 euro. 

W Polsce głośno było o inicjatywie 
Stowarzyszenia Warmińsko-Mazur-
skich Gmin Pogranicza, które planowało 
eksperyment w gminach, leżących przy 
granicy z Rosją, gdzie wskaźniki bezro-
bocia są jednymi z najwyższych w Pol-
sce. Program miał polegać na wypłacie 
ok. 1300 zł przez 2 lata grupie od 5 do 31 
tys. osób. Grupa socjologów miała badać 
jak wpływa to na poziom konsumpcji 
i jakość życia mieszkańców 10 gmin. 
Mimo licznych zapowiedzi, program 
prawdopodobnie nie rozpocznie się 
w tym roku, gdyż nie ma zapewnionego 
źródła finansowania.

Z pewnością nie jest to koniec dysku-
sji na temat dochodu bezwarunkowego. 
Przeprowadzony w 2017 r. Europejski 
Sondaż Społeczny wskazał, że w Euro-
pie Środkowo-Wschodniej idea ta ma 
więcej zwolenników niż przeciwników. 
W Polsce poparłoby ją 58,5%, co oznacza, 
że prawdopodobnie prędzej czy później 
pojawi się w programach wyborczych 
partii politycznych.

Adam Dębski

 Ekonomia w prostych słowach
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Krzyżówka?

Odszedł do Pana ks. Konstanty 
Andrzejewicz. Miał 92 lata, z czego 
aż 65 przeżył w kapłańskim stanie. 
Osobiście zawsze będę kojarzył go 
jako proboszcza w Kuźnicy (1978-
2005). I dla mnie i znajomych kapła-
nów zawsze pozostanie Kostkiem.

Moje pierwsze spotkanie to lata 
dziewięćdziesiąte ubiegłego stule-
cia. Kiedy jako klerycy wraz z ko-
legami wracaliśmy z Białorusi, po 
przekroczeniu granicy udaliśmy się 
na plebanię. Pora była dość późna, 
a my bez transportu i pomysłu, jak 
dotrzeć do Białegostoku. I wtedy 
ks. Konstanty wyciągnął z gara-
żu swojego poloneza, zapakował 
nas (w piątkę!) i stwierdził, że pod-
wiezie do Sokółki. Ucieszyliśmy 
się niezmiernie. Kiedy minęliśmy 
to miasto, duchowny stwierdził, 
że podwiezie nas do Czarnej Biało-
stockiej. Jak się domyślacie, odwiózł 
nas pod bramę seminarium.

Taki był. Oryginalny, lubił 
prowokować i robić żarty. Ale jed-
nocześnie był to Kapłan o wrażli-
wym sercu, zaangażowany w życie 
wspólnoty. Ile razy słyszałem, jak 
poratował ludzi na granicy, albo 

interweniował w sprawie para-
fian u lokalnych władz. Nawet do-
stał kolegium, bo wstawiając się 
za mieszkańcem Kuźnicy „lekko” 
obraził miejscowego policjanta. 
Co do stróżów porządku, to mieli 
się oni z kuźnickim proboszczem. 
Kierowcą nie był wybitnym, a czę-
sto skarżyli się, że zdarzało mu się 
nie zatrzymać do kontroli, a potem 
całą sprawę obracał w żart. Nigdy 
nie zamykał swego auta, a kluczyki 
były cały czas wewnątrz. Podobno 
zdarzyło się, że gdy zabrakło oleju, 
uzupełniał stan olejem roślinnym 
kupionym w miejscowym GS-ie.

Mój kolega (ks. Stanisław) wspo-
minał, że wracając z kolędy ks. Ko-
stek zauważył krowy idące wśród 
„tirów”. Kazał wikaremu wysiąść, 
a sam pilotował „uciekinierki” aż 
do parafialnej szopy. Na drugi dzień 
w kościele zamieścił stosowne ogło-
szenie i cieszył się, że zwierzęta 
odnalazły właściciela.

Bardzo lubiłem odwiedzać Go 
w Kuźnicy. Okazji ku temu było wie-
le. Czy to pielgrzymka wileńska, czy 
rekolekcje, czy też imieniny. Było 
o czym porozmawiać, pośmiać się 

i poradzić. Wiem, że wielu kapła-
nów korzystało z Jego rad i miało 
w Księdzu duchowe wsparcie. Do 
swoich ostatnich dni ks. Kostek 
wsiadał w swój rozklekotany sa-
mochód i jechał z pomocą duszpa-
sterską. Takim Go zapamiętam i bę-
dzie dla mnie przykładem Kapłana, 
który podchodził do człowieka ze 
zrozumieniem i z troską.

A jeśli w tych dniach będzie-
cie na cmentarzu w Zabłudowie, 
odwiedźcie Jego grób i zmówcie 
modlitwę o pokój Jego duszy.

ks. Aleksander Dobroński

W sobotę 15 października w War-
szawie odbył się finał organizowanego 
przez Katolicką Agencję Informacyjną 
konkursu Aktywna Parafia 2022. Part-
nerem wydarzenia była Caritas Polska, 
a patronat honorowy objęła Konferen-
cja Episkopatu Polski i Sekretarz Gene-
ralny – bp Artur G. Miziński.

W spotkaniu wzięło udział dziesięć 
wspólnot z całego kraju. Były to m.in. pa-
rafie z Tychów, Krakowa, Mielca, Tarno-
brzega, Nowego Sącza i Poznania. Naszą 
archidiecezję reprezentowała parafia 
Najświętszej Maryi Panny Nieustającej 
Pomocy w Kozińcach. 20-osobowa grupa 
pod opieką proboszcza ks. Aleksandra 
Dobrońskiego pokazała regionalne 
zwyczaje, stroje, pieśni i specjały ku-
linarne. Następnie odbyły się zawody 
sprawnościowe. Każda grupa musiała 
wykazać się aktywnością w takich kate-
goriach jak: pomoc bliźniemu w potrze-
bie, wspólnoty parafialne, inicjatywy 
ewangelizacyjne, życie liturgiczne, 
uprawianie sportu, wspólne wyjazdy, 
edukacja zdrowotna i zdrowy styl życia, 
działalność charytatywna

Jak powiedział bp Artur G. Miziński 
do uczestników: „Dajecie przykład para-
fii żywej, gdzie ewangelizacja przynosi 
błogosławione owoce”. Z kolei prezes 
KAI Marcin Przeciszewski stwierdził: 

„Wasze parafie są najlepszym przykła-
dem synodalności. Wasza aktywność 
to przykład wspólnej drogi, pokazuje-
cie, jakie są owoce dobrej współpracy 
świeckich i duchowieństwa”. Przed-
stawiciel Caritas Polska zaznaczył, że 
widzi potrzebę tworzenia parafii jako 
„małej rodziny, która będzie wspólnie 

działać na rzecz ubogich i wspólnie się 
aktywizować”.

Wyjazd reprezentacji z Podlasia 
był możliwy dzięki wsparciu Urzędu 
Marszałkowskiego Województwa Podla-
skiego, który m.in. ufundował drużynie 
z Kozińc jednakowe stroje.

Agata Kulikowska
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KSIĄDZ KOSTEK

W kolorowe pola należy wpisać 
osoby i przedmioty, które związane 
są z postacią na obrazie.

POZIOMO:
 1)  utwory o Męce Jezusa,
 5)  bierzmowania udzielany przez 

osobę ze zdjęcia,
10)  miejsce zawarcia unii polsko-

-litewskiej w 1385r.,
11)  port na Hokkaido,
12)  nazwisko osoby ze zdjęcia,
13)  nakrycie głowy osoby ze zdję-

cia,
14)  damskie szale,
15)  hrabia de ... bohater powieści 

A. Dumasa, 
16)  rozmawia w języku migowym,
17)  młode owcy,
18)  najstarsza ze szkół buddyj-

skich,
23)  syrop na kaszel,
24)  potocznie o niedopałku z pa-

pierosa,
25)  np. Maria Skłodowska-Curie,
26)  glinka ceramiczna,
27)  ... pieniądza lub władzy,
28)  rdzenna mieszkanka stolicy 

Szkocji,
29)  święty męczennik, ojciec 

św. Balbiny,

33)  imię osoby ze zdjęcia,
34)  Neron z Quo vadis,
35)  funkcja kościelna osoby ze 

zdjęcia.

PIONOWO:
 1)  do 4 ołtarzy prowadzona przez 

osobę ze zdjęcia,
 2)  befsztyk z polędwicy,
 3)  zwolenniczka jedności chrze-

ścijan,
 4)  prześwietla ludzkie ciało w ce-

lach leczniczych,
 5)  miłosierni w Nowym Testa-

mencie,
 6)  kuzyni piranii,
 7)  republika w Kraju Krasnodar-

skim,
 8)  rozstała się z mężem,
 9)  osoba wierząca w Boga,
19)  nazwisko jednego z poprzed-

ników osoby ze zdjęcia ,
20)  okrągły zwitek papieru,
21)  doliczane do pensji za lata 

pracy,
22)  napoje z wywaru ziół,
30)  plemiona, z którymi walczył 

Mieszko I,
31)  wyrabiał rury np. wodocią-

gowe,
32)  stolica Cypru.

Wśród Czytelników, którzy do 
20 października na adres pocz-
towy naszej Redakcji lub e-mail 
dm@archibial.pl nadeślą prawi-
dłowe rozwiązania, rozlosujemy 
nagrody książkowe.

Za prawidłowe rozwiązanie krzy-
żówki wrześniowej, której hasło 
brzmiało „Człowiek podobny jest 
do swego losu” nagrody wyloso-
wały: Katarzyna Nowak, Barbara 
Garbowska i Cecylia Karwowska.

Andrzej Mariusz Pereszczako

O
Emerytura

d jakiegoś czasu jestem już na emeryturze 
i bardzo to sobie chwalę. Przyznam się jednak, że 
bałam się tego. 

Miałam ciekawą pracę, wraz z moimi koleżanka-
mi i kolegami tworzyliśmy zgrany zespół. Od czasu 
do czasu ktoś z naszego grona odchodził na emery-
turę, znikał, „wypadał za burtę”. Litowaliśmy się 
nad nim: biedak, nie należy już do nas.

Czas płynął, wiedziałam, że i mnie to czeka, 
też kiedyś znajdę się poza zespołem. I muszę tym-
czasem ciułać jakiś kapitał, żeby potem nie klepać 
biedy.

Jednak w momencie, kiedy znalazłam się na 
emeryturze, nagle wszystko się odwróciło. Odczu-
łam coś dziwnego, że nie ja, a moi koledzy, na któ-
rych patrzyłam teraz z zewnątrz, są godni politowa-
nia, zamknięci w ciasnym kółku, żyjący w ciągłych 
nerwach, zdani na łaskę i niełaskę dyrektora. 

Współczułam im, że tacy są zestresowani, nie mają 
na nic czasu, a ja na wolności, swobodna, szczęśliwa.

Przyszło mi wtedy do głowy, czy śmierć nie jest 
podobna do odejścia na emeryturę?

Boimy się śmierci. Kto umarł, „wypada za bur-
tę”, nie należy już do naszego grona, jest godzien 
współczucia. Ale kiedy znajdziemy się po tamtej 
stronie, może będzie odwrotnie: z politowaniem 
będziemy patrzeć na tych, którzy zostali i współ-
czuć im, że jeszcze muszą cierpieć, denerwować się, 
że podlegają chorobom, grawitacji i innym prawom 
materii, a my wolni, szczęśliwi, bezpieczni „u Pana 
Boga za piecem”. Wystarczy uciułać choć mały 
kapitalik dobrych uczynków.

Ejże, czy aby to wystarczy? 
Bez Bożego miłosierdzia całe nasze ciułanie na 

nic.

Babcia Ania
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Ogólnopolski finał akcji Aktywna Parafia 2022
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Zagadnienie dopuszczalności 
stosowania weksla jaok instrumentu 
z zakresu prawa cywilnego, który 
zabezpiecza potencjalne roszczenia 
pracodawcy skierowane w stosunku 
do pracownika za szkodę w mieniu 
mu powierzonym jest zagadnieniem 
niezwykle złożonym oraz ważnym 
z punktu widzenia relacji zatrud-
niający – zatrudniany. W bieżącym 
numerze „Dróg Miłosierdzia” sku-
pimy się na udzieleniu odpowiedzi 
na pytanie czy pracodawca może 
żądać od swojego pracownika wy-
stawienia weksla na pokrycie po-
niesionych szkód w swoim mieniu. 
Owo zagadnienie omówimy na bazie 
ogólnej analizy instytucji weksla 
oraz przepisów prawa pracy dotyczą-
cych odpowiedzialności materialnej 
pracownika za mienie powierzone. 
Z uwagi na esencjonalność tego arty-
kułu, wszystkich zainteresowanych 
tą tematyką zachęcam do lektury 
dwóch aktów prawnych tj. ustawy 
z dnia 28 kwietnia 1936 r. – Prawo 
wekslowe (tj. Dz.U. z 2022, poz. 282) 
oraz ustawy z dnia 26 czerwca 1974 r. 
– Kodeks pracy (tj. Dz.U. z 2022 r., 
poz. 1510, 1700.), które dostępne są 
m.in. w internecie na stronie https://
isap.sejm.gov.pl

Weksel jest papierem wartościo-
wym, który w obrocie gospodarczym 
spełnia szereg istotnych funkcji, 
a jego znaczenie ciągle przybiera 
na sile. O jego wyjątkowości świad-
czą unikalne cechy, które związane 
są z jego m.in. uproszczoną formą 
wystawienia, sposobem obrotu oraz 
dochodzeniem z niego praw w są-
dowym postępowaniu cywilnym. 
Ze względów konstrukcyjnych naj-

większe znaczenie odgrywa obecnie 
zwłaszcza jeden z jego typów tzw. 
weksel in blanco tj. podpisana przez 
wystawcę weksla czysta kartka. 
Funkcja tego typu dokumentu spro-
wadza się głównie do zabezpieczenia 
jakiegokolwiek ewentualnego rosz-
czenia mogącego powstać w przy-
szłości, gdyż wtedy posiadacz weksla 
może go uzupełnić. Może to się stać 
na skutek wystąpienia dowolnego 
zdarzenia np. faktu braku spłaty 
udzielonej pożyczki, zniszczenia 
pojazdu itp. Wykorzystywanie tego 
instrumentu w sposób dowolny 
i niekontrolowany obarczone jest 
ogromnym ryzykiem poniesienia 
po stronie jego wystawcy ujemnych 
skutków prawnych, dlatego przy 
jego wykorzystaniu należy kierować 
się daleko idącą rozwagą. Można 
wszakże wyobrazić sobie sytuację 
w której posiadacz takiego weksla 
wypełniwszy go w sposób nieuczci-
wy i nierzetelny, puści go w obrót.

W ustawie z dnia 26 czerwca 
1974 r. – Kodeks pracy, w art. od 114 
do 127, znajdują się natomiast przepi-
sy, które w sposób komplementarny 
i wyłączny regulują kwestie związa-
ne z odpowiedzialnością pracownika 
za mienie mu powierzone. Stanowią 
one narzędzie, dzięki któremu pra-
codawca może dochodzić odszkodo-
wania za wyrządzoną na tym mieniu 
szkodę na zasadach i do wysokości 
przewidzianych w ustawie, jedno-
cześnie chroniąc pracownika przed 
pozbawionymi podstaw w tej mierze 
zakusami podmiotu go zatrudniają-
cego. Nie ma tutaj miejsca na żadną 
dowolność. Odpowiedzialność pra-
cownika w zależności od przypadku 

podlega zróżnicowaniu i jest złago-
dzona bądź też zaostrzona. Przepisy 
te stanowią racjonalny kompromis 
w przedmiocie wyważenia interesu 
z jednej strony pracodawcy, a z dru-
giej pracownika.

Tymczasem z dużym niepokojem 
należy odnotować coraz bardziej po-
pularne zjawisko polegające na tym, 
że pracodawcy przed lub w trakcie 
trwania stosunku pracy, żądają od 
swoich pracowników wystawianie 
im weksla in blanco w celu dodat-
kowego zabezpieczenia się przed 
ewentualnymi stratami związanymi 
ze zniszczeniem mienia oddanego 
im do użytkowania (drogie maszyny, 
pojazdy, ruchomości itp.). Dochodzi 
wtedy do wykorzystania jednej z in-
stytucji prawa cywilnego (weksla) 
na gruncie prawa pracy. Czy taka 
praktyka jest prawidłowa? Otóż nie! 
Trwały wyłom w tym zakresie usta-
nawia najnowsze orzecznictwo Sądu 
Najwyższego, który w swoim wyro-
ku z dnia 26 stycznia 2011 r., sygn. akt 
II PK 159/10, doszedł do wniosku, iż 
„nieważne są z mocy prawa weksle, 
które zabezpieczają ewentualne 
roszczenia pracodawcy w stosunku 
do materialnie odpowiedzialnego 
pracownika za szkodę w mieniu”.

Powyższe stanowisko warto od-
notować i zapamiętać, gdyż pracow-
nik jako słabsza strona stosunku 
pracy czasami nie ma wyboru i musi 
podporządkowywać się woli, która 
wprost jest lub może mu być narzu-
cana. W takiej sytuacji prawo stoi po 
stronie pracownika.

Łukasz Mościcki

Dopuszczalność weksla 
w prawie pracy
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3
 MSZA ŚW. ZA ZMARŁYCH ARCYBISKUPÓW, BISKUPÓW I KAPŁANÓW 
ARCHIDIECEZJI BIAŁOSTOCKIEJ zostanie odprawiona w katedrze 
w czwartek 3 listopada o godz. 18.00.

7
 Od poniedziałku 7 listopada do wtorku 15 listopada w archikatedrze bia-
łostockiej obchodzona będzie NOWENNA OPIEKI NAJŚWIĘTSZEJ MARYI 
MATKI MIŁOSIERDZIA. Msze św. o godz. 18.00. Szczegółowy program 
Nowenny na archibial.pl.

11
 W ŚWIĘTO ODZYSKANIA NIEPODLEGŁOŚCI, w piątek 11 listopada 
o godz. 11.00, w białostockiej archikatedrze odprawiona zostanie Msza św. 
w intencji Ojczyzny. Eucharystii przewodniczyć będzie i homilię wygłosi 
abp Józef Guzdek, Metropolita Białostocki. Nabożeństwo będzie transmi-
towane na kanale YouTube – ArchiBial MEDIA. 

16
 Główna Msza św. w dniu UROCZYSTOŚCI NAJŚWIĘTSZEJ MARYI MAT-
KI MIŁOSIERDZIA, której przewodniczyć będzie abp Józef Guzdek, me-
tropolita białostocki, zostanie odprawiona w środę 16 listopada o godz. 
18.00. Nabożeństwo różańcowe przed Mszą św. rozpocznie się o godz. 17.15.

 Kalendarium Archidiecezji

Rozmawiają dwie koleżanki:
– Co mąż ci kupił na rocznicę ślubu?
– Widzisz to srebrne BMW na parkingu?
– Taaak... piękne...
– Kupił mi odkurzacz takiego koloru. 

– Oglądałem ostatnio zawody w kultu-
rystyce.
– Kobiet czy mężczyzn?
– Nie mam pojęcia. 

– Jak ty to robisz, że tak świetnie wyglą-
dasz na tle koleżanek?
– Dokarmiam je.

Kobieta w sklepie:
– Czy mogę przymierzyć tę sukienkę na 
wystawie?
– Bardzo proszę, ale mamy też przy-
mierzalnię.

Rozmawia dwóch studentów:
– Powtarzałeś coś przed egzaminem?
– Tak.
– Co takiego?
– Będzie dobrze, będzie dobrze, będzie 
dobrze...

Leci pasażer samolotem. Podchodzi do 
niego piękna i miła stewardessa i pyta:
– Życzy pan sobie obiad?
– A jaki jest wybór?
– Tak lub nie.

Mąż przed pójściem spać mówi żonie:
– Dobranoc, kochanie.
Na to żona odzywa się z wielkim obu-
rzeniem:
– Nie będziesz mi mówił, co jest dobre 
a co nie!!
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SZYBKIE CIASTO 
ZE ŚLIWKAMI

Składniki: 8-10 dużych śliwek, 2 szklanki 
mąki tortowej, szczypta soli, 1 czuba-
ta łyżeczka proszku do pieczenia, 1/2 
szklanki oleju rzepakowego, 1/2 szklanki 
cukru, 4 duże jajka. Dodatkowo: masło, 
bułka tarta, tortownica o średnicy 22 cm.
Przygotowanie: Śliwki myjemy, osusza-
my, przecinamy na pół i wyciągamy pest-
ki. Do miski wsypujemy mąkę tortową, 
sól, proszek do pieczenia i mieszamy. Do-
lewamy olej, wbijamy jajka, dosypujemy 
cukier i dokładnie mieszamy. Tortownicę 
smarujemy masłem i wysypujemy bułką 
tar tą. Przelewamy ciasto do tor towni-
cy i układamy na nim połówki śliwek 
(skórkami do dołu). Ciasto pieczemy 
w piekarniku nagrzanym do 190 stopni, 
grzanie góra-dół, przez 35-40 minut (do 

„suchego patyczka”). Podajemy posypa-
ne cukrem pudrem.

Należy pamiętać, że wszystkie składniki 
muszą być w temperaturze pokojowej. 
Do przygotowania tego ciasta nie po-
trzebujemy miksera, wszystko mieszamy 
łyżką.
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Klubu Inteligencji Katolickiej

listopad 2022

5 listopada (sobota) godz. 19.30 – kino 
Helios (Galeria Biała w Białymstoku) – pra-
premiera filmu Michała Kondrata Prorok 
o Prymasie Stefanie Wyszyńskim z udzia-
łem reżysera i kluczowych aktorów

6 listopada (niedziela) godz. 19.15 – ko-
ściół pw. św. Wojciecha – Msza św. – mo-
dlitwa w intencjach członków KIK

9 listopada (środa) godz. 19.00 – Ora-
torium św. Jerzego, ul. Warszawska 46 – 
„Kasata i wskrzeszenie Zakonu Jezuitów. 
Przyczyny i przebieg”, ks. Aleksander Ja-
cyniak SJ

16 listopada (środa) godz. 18.00 Uroczy-
stość Matki Bożej Miłosierdzia – Msza św. 
w Bazylice Archikatedralnej

23 listopada (środa) godz. 19.00 – Ora-
torium św. Jerzego – z cyklu Spotkanie 
z Biblią „Kontrowersyjne teksty biblijne. 
Krytyka – egzegeza – teologia”, ks. dr Woj-
ciech Michniewicz

30 listopada (środa) godz. 19.00 – kaplica 
w Centrum Formacji Pastoralno-Kate-
chetycznej im. bł. Michała Sopoćki, ul. War-
szawska 50 – Czas skupienia – modlitwa za 
zmarłych członków KIK – prowadzi ks. dr 
Adam Matan
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NOWENNA OPIEKI
NAJŚWIĘTSZEJ MARYI PANNY OSTROBRAMSKIEJ, 

MATKI MIŁOSIERDZIA
Archikatedra Białostocka, 7-15 listopada 2022 roku, godz. 18.00

Kult Matki Bożej Ostrobramskiej wiąże się z obrazem Matki Miłosierdzia, zawieszonym na Ostrej 
Bramie, będącej fragmentem murów obronnych Wilna. Obraz Matki Bożej Ostrobramskiej został 
namalowany w Wilnie w latach ok. 1620-1630. W pierwszej połowie XVIII w. zaczęto obchodzić 
święto Opieki Najświętszej Maryi Panny, które z czasem stało się główną uroczystością ostrobramską. 
Kult Ostrobramskiej Matki Miłosierdzia przeniósł do Białegostoku, do obecnej archikatedry, 
arcybiskup metropolita wileński Romuald Jałbrzykowski. Po drugiej wojnie światowej zapoczątkował 
w Białymstoku corocznie odprawianą Nowennę Opieki Matki Bożej Ostrobramskiej. Zachęcamy do 
włączenia się w tę modlitwę również w domach.

PIEŚŃ NA ROZPOCZĘCIE
Witaj Panno, nieustanną czcią wszystkich ludzi!
Choć żadnego śmiertelnego serca nie wzbudzi!
Należytej dla Ciebie czci, którą Święci w niebie
Błogosławią, wychwalają z niskim ukłonem.

Schylam głowę, Cię Królowę, świata całego,
Oglądając i witając Serca mojego,

Osobliwe kochanie i ukontentowanie!
Przyjm łaskawie ku Twej sławie to przywitanie.

O cudami i łaskami Panno wsławiona,
Dobrotliwa, Szczodrobliwa, bądź pochwalona!
Którą chwalą Anieli, widząc Twą twarz weseli,

Niech oglądam jako żądam w wiecznej Cię chwale. Amen.

LITANIA DO NAJŚWIĘTSZEJ MARYI PANNY (LORETAŃSKA)...

MODLITWA
O Pani moja, Święta Maryjo! Twojej łasce, osobliwej straży i Miłosierdziu Twemu dzisiaj i każdego 

dnia, a osobliwie w godzinę śmierci mojej, duszę i ciało moje polecam. Wszystkie nadzieje i pociechy 
moje, wszystkie uciski i dolegliwości, życie i koniec życia mojego Tobie poruczam, aby przez zasługi 
Twoje wszystkie uczynki moje były sprawowane i rządzone według Twojej i Syna Twego woli. Amen.

PIEŚŃ NA ZAKOŃCZENIE
O jasności i światłości nieba całego!

Rodzicielko i światłości Stwórcy Twojego!
Któż okiem niezmrużonym

Godzien patrzeć strwożonym
W Twarz nad słońce jaśniejącą Twego Oblicza.

Ja uznaję i wyznaję niegodność moją,
Patrząc w święte, niepojęte oblicze Twoje

Oczyma śmiertelnymi, grzechem zaciemnionymi,
Którą święci, w niebo wzięci widzą z zdumieniem.

Więc śmiertelnym, skazitelnym nie mogąc okiem
W Twą Osobę i ozdobę patrzeć wzrokiem,

Niechaj w niebie oglądam, czego usilnie żądam,
Cię na wieki, gdy powieki zawrę śmiertelne. Amen. fot. AdobeStock.com


